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CO ZMUSZA DO 
OSZCZĘDZANIA 
paliw, energii, surowców 
i materiałów —
czy kryzys energetyczny na Zachodzie, czy nasza 
wewnętrzna sytuacja? — Nasz komentarz — strona 1

Kierownicy przedsię
biorstw wołają o 
kadry. Twierdzę, że 
ich brak utrudnia dal
szy, szybki wzrost 
produkcji — ANNA 
KUSZKO

— strona 1

Celem nowego ko
deksu pracy jest upo
rządkowanie i uno
wocześnienie prawa 
pracy zgodnie z o- 
becnymi i przyszłymi 
potrzebami — ALBIN 
MIROŃCZUK

— strona 8

ILE 
KOSZTUJE 
ZŁOTO?
JAK ZMIENIAJĄ 
Się KURSY 
WALUT?
JAKIE SĄ CENY 
SUROWCÓW? 
CO WYKAZUJE 
DOW JONES?

— patrz nowa rubryka 
„KONIUNKTURA NA ŚWIĘ
CIE" — strona 12

DWADZIEŚCIA PIĘĆ LAT
RWPG
\M ciągu 25 lat swego istnie
nia RWPG stała się organizacją, 
w której w sposób praktyczny 
opracowuje się. sprawdza I u- 
rzeczywistnia formy ekonomicz
nych stosunków krajów socjalis
tycznych, mające nie tylko wew
nętrzne, ale również I ogromne 
znaczenie międzynarodowe.
Pierwsza część artykułu NIKOŁA
JA FADDIEJEWA, sekretarza Rady 
Wzajemnej Pomocy Gospodar
czej. Publikacja przygotowana 
została przez Agencję Prasową 
Nowosti specjalnie dla „Życia 
Gospodarczego" — strona 13

Dokonane w ostatnim cza
sie zmiany w polityce 
ekonomicznej w stosunku 
do wsi oddziaływały 
przyspieszająco na po
prawę struktury agrarnej 
— ANNA SZEMBERG

— strona 6

PIERŚ DO 
MEDALU
Cacko zaprojektowane, wy- 
pisz wymaluj z włoskiego 
żurnala budowlanego, mia
ło ruszyć 30 września ub. 
r. Jak dotąd nową halę w 
„Trawenie” koi cisza.
JERZY REJNIAK - strona 10

MARIAN OSTROWSKI I ZDZISŁAW SADOWSKI (a nie
jak mylnie wybrukowaliśmy poprzednio Władysław 

Sadowski, za co przepraszamy) uważają, że plano
wanie jest działaniem mającym na celu przezwycię
żenie totalnej niepewności co do przyszłości. Jakie
są przesłanki tworzenia obszaru względnej pewności 
w określaniu priorytet^ inwestycyjnych? — strona 5

LUBIĘ 
WIEDZIEĆ
ZA CO 
DOSTAJĘ 
PIENIĄDZE 
JERZY
DZIĘCIOŁOWSKI 

„ — strona 3

nasz komentarz ___________________

CO ZMUSZA
DO
OSZCZĘDZANIA
PODOBNO Polak nie lubi „byi zmuszany? do czego

kolwiek, ale czy w przypadku gospodarki materia
łowej można mówić o przymusie w pospolitym zna

czeniu tego słowa? Człowiek zdrowo myślący wysnuwa 
prawidłowe wnioski z obserwowanych faktów. Facho
wiec, kierownik z samego tylko tytułu swego stano
wiska jest zobowiązany do wcielania tych wniosków 
w praktykę gospodarczą. Zwłaszcza, jeżeli zostały 
ujęte w jednoznaczne i uzasadnione wytyczne. Przyję
ty w końcu grudnia ub. roku rządowy program oszczęd
ności paliw, energii, surowców i materiałów — z któ
rym Czytelnicy nasi zapewne zaznajomili się czytając 
prasę codzienną — stanowi właśnie taką dyrektywę, 
która jest oczywistością dla każdego, kto jako tako 
pojmuje reguły nowoczesnego gospodarowania.

Poszczególne punkty programu mogą na pierwszy 
rzut oka wyglądać drastycznie, choć przedsięwzięcia 
oszczędnościowe w krajach zachodnich poszły w nie
których dziedzinach znacznie dalej. Nie kwestionując 
pewnego wpływu tamtejszego kryzysu surowcowo- 
-energetycznego na naszą gospodarkę, która rozszerza 
przecież kontakty międzynarodowe, powiedzieć trzeba 
jasno i wyraźnie: uzasadnienie programu mieści się 
przede wszystkim w obrębie naszej polityki gospo
darczo-społecznej w roku 1974 i 1975 oraz długofalowej 
strategii rozwojowej.

Kryzys surowcowo-energetyczny na Zachodzie wy
dobył tylko na powierzchnię dawno znaną prawdę, 
której jednak niektórzy zdawali się nie dostrzegać, że 
zasoby nie są nieograniczone, że surowce paliwa itp. 
nie spadają z nieba, że nawet, tzw. dobra wolne (po

wietrze, woda, ziemia) — ongiś wolne, już dawno prze
stały nimi być. Nie ma absolutnie żadnych powodów, 
aby przypatrywać się tamtejszym trudnościom, spokoj
nie „czyniąc swoje". Tym bardziej, że owo „swoje”nie 
wygląda najlepiej.

Jeżeli akcentujemy obecnie wydatne podniesienie 
efektywności gospodarowania, to uwagę i energię sku
pić musimy na tych problemach, które pod tym wzglę

dem mają znaczenie decydujące. Takie znaczenie ma 
właśnie poziom gospodarowania materiałami, surow
cami, paliwami, energią, czyli — wydajność przedmio
tów pracy.

SZYBKO, rozwijająca się gospodarka musi zużywać 
coraz więcej surowców, paliw itp. To jasne. Ale 
zużycie to nie może wzrastać ani szybciej, ani na

wet równolegle z tempem wzrostu produkcji i dochodu 
narodowego. Takie gospodarowanie mogłoby w końcu 
— teoretycznie biorąc — doprowadzić do stanu, kiedy 
cała gospodarka wytwarzałaby wyłącznie surowce. Jest 
to założenie absurdalne, lecz w pewnym stopniu wyraża 
istniejącą tendencję, ponieważ materiałochłonność pro
dukcji u nas rośnie. Szczególnie wyraźnie zwiększa się, 
w odniesieniu do jednostki produkcji globalnej, zuży
cie materiałów pochodzących z importu.

Proces taki obserwujemy na przestrzeni całego ubie
głego 10-lecia (1961—1970), a w ciągu ostatnich 3 lat 
nie nastąpiły tu bardziej radykalne zmiany. Jest to 
jedna z głównych przyczyn niedostatecznej efektyw
ności naszej gospodarki. Ponieważ materiały wszelkie
go rodzaju stanowią ok. dwie trzecie wartości produk
tu globalnego — stosunek nakładów do efektów nie 
może być w takiej sytuacji dobry. Produkujemy dużo, 
coraz więcej, ale jeszcze wciąż zbyt drogo. W gospodar
ce materiałowej tkwi więc jednocześnie ogromna re
zerwa, którą możemy t powinniśmy wykorzystać na 
rzecz podniesienia ogólnej efektywności.

Tzw. przeciętna majątkochłonność zużycia materia
łowego (czyli nakłady inwestycyjne na jednostkę przy
rostu prpdukęji materiałów) jest o ok. 20 proc, wyż
sza, niż przeciętna majątkochłonność produkcji glo
balnej. Wskaźnik ten uprzytamnia nam wagę racjo
nalnej gospodarki materiałowej, wagę każdego zaosz
czędzonego kilograma czy metra materiałów wyjścio-
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WOŁANIE 
O KADRY
ANNA KUSZKO

Menadżerom przemysłu w krajach Europy Zachodniej 
sen z oczu spędza realna groźba coraz większego 
ograniczenia produkcji. Wołają więc o ropę nafto
wą, która jest tam podstawowym źródłem energii. 
Kierownicy przedsiębiorstw w naszym kraju wołają 
natomiast o kadry. Ich brak — jak twierdzę — unie
możliwia osiągnięcie planowej zdolności produkcyj
nej w nowo uruchamianych zakładach i utrudnia 
wzrost produkcji w starych.
Paradoks zaś polega na tym, że dostawy ropy nafto
wej do wielu krajów Europy uległy rzeczywiście 
gwałtownemu zmniejszeniu. A zasoby pracy w na
szym kraju są obfitsze niż kiedykolwiek i ich corocz
ny przyrost jest średnio czterokrotnie wyższy niż w in
nych krajach naszego kontynentu.

ROK 1974 wymaga jednak rze
czywiście zasadniczych zmian 
— wymaga o wiele efektyw

niejszego niż dotąd działania. To 
znaczy produkcja rosnąć musi nadal 
szybko, szybciej niż dotąd — a za
trudnienie znacznie wolniej (w po
równaniu do wskaźników uzyska
nych w 3 ubiegłych latach). I jest 
to po prostu conditio sine qua non 
naszego dalszego szybkiego rozwoju.

brak 13 tysięcy nawet do planowa
nego zatrudnienia, a w branży elek
tromaszynowej, która pochłonęła aż 
37 proc, ogólnego przyrostu zatrud
nienia w przemyśle — w kilkunastu 
nowo uruchomionych zakładach nie 
zdołano skompletować załóg.

NOWA SYTUACJA
Przyjrzyjmy się kilku pobieżnie 

zestawionym danym. W całej bieżą
cej pięciolatce — jak pierwotnie za
kładano — liczba zatrudnionych 
wzrosnąć miała o 1,8 miliona osób: 
W ciągu pierwszych trzech lat pod
stawowe gałęzie gospodarki, z wy
jątkiem transportu i łączności, go
spodarki komunalnej i mieszkanio
wej oraz handlu zbliżają się już do 
wykonania tej pięciolatki w dzie
dzinie zatrudnienia, a budownictwo 
przekroczyło już 101 proc, planu. 
Łącznie zatrudniano o 200 tys. osób 
więcej niż przewidywał plan do 1973 
roku.

I mimo to w górnictwie brak 16 
tys. ludzi, w transporcie i łączności

W 1974 r. przyrost kadr nie będzie 
niższy niż w ubiegłych latach. Sza
cuje się, że netto osiągnie on 360 tys. 
osób, w rzeczywistości będzie nie
wątpliwie znacznie wyższy. Jeśli jed
nak uwzględnimy wymienione już 
niedobory kadrowe i fakt, że do no
wo uruchomionych w 1974 r. zakła
dów trzeba będzie około 200 tys. o- 
sób, a także pilną potrzebę skiero
wania silniejszego niż dotąd stru
mienia kadr do działów usługowych, 
a więc do handlu, do transportu, do 
służby zdrowia, do nowo budowa
nych szpitali, żłobków, domów kul
tury, ośrodków turystycznych, do 
wszystkich przedsiębiorstw świad
czących odpłatnie usługi dla lud
ności. bo od tego zależy przecież 
poprawa warunków naszego byto
wania — to istniejące już zakłady 
będą się musiały zadowolić kilko
ma tysiącami wolnych rąk zaledwie.

Limit ten narzuca już nie admini
stracja lecz samo życie.

Sytuacja 1974 r. wymaga więc za
sadniczego zwrotu w tej dziedzinie. 
Oczywiście przemysł jest na ogół 
konkurencyjny wobec innych dzia
łów gospodarki i dotąd potrafił zdo
być ludzi — organizując werbunek 
w okolicznych wsiach, dbając o ho
tele, zapewniając wyższe płace 
i wyższe świadczenia socjalne. Ale 
takie metody obecnie już nie gwa
rantują zaspokojenia potrzeb kadro
wych przemysłu, a zaczynają się od
bijać negatywnie na rozwoju innych 
działów gospodarki.

Trzeba więc szukać wzrostu pro
dukcji w istniejących zakładach 
przemysłowych nie przez zwiększa
nie zatrudnienia lecz przez zmiany 
w organizacji, technice i technologii, 
przez pełne wykorzystanie możliwo
ści i uzdolnień tkwiących w istnie
jących już licznych na ogół zało
gach. Wiele w tej dziedzinie zdoła
liśmy już osiągnąć. Wzrost zatrud
nienia przyniósł przecież znaczne 
przyspieszenie wzrostu produkcji 
budowlanej i przemysłowej. Nie na
stępował zamiast wydajności — jako 
jej substytut, lecz wraz z nią. Udział 
przyrostu zatrudnienia w przyroście 
produkcji utrzymywał się w latach 
1971 i 1972 na jednakowym poziomie 
37 proc. W tym roku będzie on chyba 
znacznie niższy. W ciągu 11 miesięcy 
kształtował się w granicach 26,8 
proc. Ale przecież nawet ten obniżo
ny wskaźnik trudno uznać za zado
walający. Pamiętajmy bowiem, że w 
1973 r. techniczne uzbrojenie pracy 
wzrosło o 7.5 proc, a w 1974 r. prze
widuje się jego dalszy wzrost do 9.2 
proc. Nietrudno więc udowodnić, że 
przy osiągniętym poziomie wyposa
żenia przemysłu nie wykorzystuje
my dostatecznie efektywnie ani za
sobów pracy, ani kwalifikacji ludz
kich.

W takiej sytuacji nie należy więc 
nadal wołać o kadry, szukać w ich 
pozornym braku przyczyn niedociąg
nięć — tylko po prostu zacząć my
śleć i działać inaczej tzn. o wiele 
lepiej niż dotąd gospodarować czyn
nikiem ludzkim.

STARE NAWYKI

Możliwości jest bardzo wiele. W 
tym artykule chcemy skupić uwagę 
na tych, które tkwią w dobrze poję
tej pracy kadrowej przedsiębiorstw.

W zakładach wciąż jeszcze gospo
daruje się przy utrzymywaniu znacz
nych rezerw kadrowych, których u- 
ruchomienie daje szybkie efekty i co 
najważniejsze nie pociąga za sobą 
żadnego ryzyka, nie wymaga spec
jalnego wysiłku organizacyjnego 
i technologicznego.

DOKOŃCZENIE NA STR. 2
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Wielu kierowników zakładów uwa
ża, że łatwiej jest „zorganizować” 
lub przestawić ludzi niż zmienić ma
szyny. Ma to swoje tradycyjne u- 
zasadnienie. Od lat rozwijamy się 
w warunkach obfitości czynnika lu
dzkiego i choć hasło: „człowiek 
to dobro najwyższe” zdobiło zawsze 
hale fabryczne w naszym kraju — 
w praktyce tym najwyższym dobrem 
zbyt racjonalnie nie gospodarowali
śmy.

Na IX Plenum KG PZPR po raz 
pierwszy w sposób kompleksowy o- 
mówiono problematykę zatrudnienia, 
rolę człowieka pracy w procesie pro
dukcji i podniesiono jego pozycję — 
jednego z czynników produkcji do
tąd niedeficytowego, a więc niezbyt 
cenionego — do podmiotu produkcji. 
Wyraża się to nie tylko w słowach, 
lecz w wielu kolejno podejmowanych 
w ciągu ostatnich 3-ch lat przed
sięwzięciach: w możliwości kształto
wania poziomu i struktury zatrud
nienia przez wszystkie przedsiębior
stwa w oparciu o analizę faktycz
nych potrzeb, w możliwościach 
kształtowania fuduszu płac w zależ
ności od wyników finansowo-eko
nomicznych w tzw. jednostkach 1- 
nicjujących. W uelastycznieniu sy
stemów płacowych, dopuszczających 
dzielenie fuduszu płac na większą 
lub mniejszą liczbę lepiej, wydajniej 
pracujących pracowników, w całym 
systemie zachęt, więżących płace 
i nagrody coraz bardziej z efektami 
pracy, w powszechnym programie 
modernizacji przemysłu.

We wszystkich tych poczynaniach 
chodzi o stworzenie możliwości od
powiedniego sterowania procesami 
zatrudnienia, o właściwy układ pra
cy żywej i uprzedmiotowionej zależ
ny od specyfiki technologiczno-or- 
ganizacyjnej przedsiębiorstw i lo
kalnych warunków na rynku pracy, 
o stosowanie intensywnych metod 
rozwoju. Wszystkie wprowadzone o- 
statnio zmiany w systemie plano
wania, zarządzania i wynagradza
nia, a także w dziedzinie socjalnej 
zmierzają w tym właśnie kierunku. 
Od nowego roku np. wprowadzone 
zostały trzy zakładowe fundusze spo
łeczne: nagród, socjalny i mieszka
niowy, tworzone powszechnie w od
pisie procentowym od funduszu płac. 
Stwarza to również zachętę do ra
cjonalizacji zatrudnienia. Jęśli bo
wiem we wzroście funduszu płac 
większą rolę odegra wydajność niż 
wzrost zatrudnienia, załoga osiągnie 
większe korzyści, gdyż wyższy fun
dusz będzie zaspokajał potrzeby tej 
samej liczebnie lub mniejszej nawet 
załogi.

A jednak mimo uelastycznienia sy
stemów płacowych, znacznego wzro
stu płac przeciętnych, uzależnienia 
tego wzrostu od efektów pracy, na
dal niemal we wszystkich branżach 
obserwujemy dużą skłonność zakła
dów do zwiększania zatrudnienia, a 
madą — do pracooszczędnych inno

WOŁANIE 
O KADRY
wacji technicznych i organizacyj
nych. Składa się na to wiele przy
czyn, tkwląęych nie tylko w sferze 
ekonomicznej.

O efektywności w procesie pracy 
decydują przede wszystkm ludzie, 
ich kwalifikacje, ich chęci pełnego 
wykorzystania swoich możliwości 
twórczych. Jeśli więc chcemy zin
tensyfikować naszą działalność, to 
musimy stworzyć warunki, w któ
rych każdy człowiek, na każdym 
stanowisku pracy, każda brygada, 
wydział, zakład zacznie porówny
wać nakłady z efektami i szukać we 
własnym zakresie sposobów osiąg
nięcia optymalnych wyników działa
nia. Skłaniać do tego powinny o- 
czywiście bodźce ekonomiczne i w 
tej dziedzinie zrobiliśmy znaczny 
krok naprzód. Niezbędna jest tu jed
nak atmosfera, wywołująca pełne za
angażowanie sił twórczych i uzdol
nień wszystkich ludzi pracy.

Jan Szydlak na IX Plenum powie
dział, że „właśnie dopiero socjalizm 
i tylko socjalizm może w pełni wyz
wolić wewnętrzne siły człowieka 
płynące z jedności, ze zgodności mo
tywacyjnej pracy dla siebie i pracy 
dla społeczeństwa”.

Przez długi czas wydawało nam 
się, że dzieje się to niejako automa
tycznie. Troszczyliśmy się o tysiące 
rzeczy ważnych, ale przecież nie naj
ważniejszych. W każdej branży za
biegano o rozszerzenie bazy produk
cyjnej, o środki na nią. Wszystko 
inne wydawało się wtórne. W każ
dym województwie starano się za
haczyć o plan inwestycyjny, postawić 
mury, w których można będzie u- 
mieścić maszyny i uważano na ogół, 
że reszta — to znaczy ludzie jakoś 
się znajdą. I była to praktyka pow
szechnie stosowana. Do dziś nie moż
na u nas np. rozpocząć budowy bez 
pełnej dokumentacji technicznej, 
lecz nikt nie wymaga dokumentacji, 
nazwijmy ją — społecznej, progra
mu skompletowania' załogi. To zna
czy ustalenia, ile i jakich pracowni
ków będzie ten zakład wymagał, z 
jakimi kwalifikacjami, na jakim po
ziomie, co można uzyskać z rezerw 
miejscowych i w jaki sposób, jaka 
ma być kolejność przygotowywania 
tych grup, i gdzie ich szkolić, w 
jakich szkołach czy też zakładach 
i na jakim terenie?

Na ogół zaczyna się o tym wszyst
kim myśleć naprawdę dopiero w 
chwili rozruchu. Dowodzą tego cho
ciażby nasze relacje z cyklu „Za
nim ruszą maszyny”. Choć od lat 
nie limituje się środków na tzw. 
rozruch i szkolenie, nie są one na 
ogół wykorzystywane właściwie, na 
kształtowanie przyszłej załogi. A po
tem okazuje się, że „Rekord” na no
wych maszynach z doskonałego su
rowca robi nadal złą bieliznę, „Brzo
zów” — złe koronki, w Opocznie 
młode dziewczyny nie mogą przy
zwyczaić się do pracy pod baczną 
kontrolą komputerów.

Można oczywiście powiedzieć, że 
winę za ten stan ponosi szkolnictwo 
zawodowe: szkolące w zbyt wąs
kich profilach, sztywne. Ale i tu 
w ostatnich latach nastąpiły pew
ne zmiany na lepsze, o czym 
mówił w wywiadzie udzielonym 
„Życiu Gospodarczemu” wicemini
ster Oświaty i Wychowania prof, dr 
Michał Godlewski. Zmiany te jed
nak nie znajdują odzwierciedlenia w 
zakładach. Wina nie jest więc by
najmniej jednostronna.

RANGA PRACY KADROWEJ

Trzeba sobie uświadomić, że no
woczesna technika, sprowadzana 
nieraz z zagranicy za ciężkie pienią
dze zderza się u nas wciąż jeszcze z 
metodami kompletowania załóg z ok
resu kamienia łupanego, z polityką 
kadrową, którą od nowoczesności 
dzielą całe mile. Do wyjątków nale
żą w naszym kraju zakłady takie jak 
np. Fabryka Samochodów Małolitra
żowych w Bielsku-Białej czy Zakła
dy Przemysłu Motoryzacyjnego 
POLMO w Praszce koło Wielunia, 
gdzie stworzono z wyprzedzeniem 
program przygotowania załogi. Do 
wyjątków też należą zakłady, które 
wprowadziły systemy adaptacji 

atrakcji: w sprawie adaptacji zawo
dowej i społecznej, w sprawie za
sad okresowego oceniania pracowni
ków w jednostkach organizacyjnych, 
w sprawie systemu ujawniania, roz
wijania 1 wykorzystania kadr utalen
towanych itp. Te instytucjonalno- 
-instruktażowe’ poczynania na mi
nisterialnym szczeblu choć niewąt
pliwie przydatne, nie przyniosą jed
nak widocznych rezultatów, dopóki 
w samych zakładach pracy nie zmie
ni się zasadniczo stosunek do zagad
nień polityki kadrowej, do proble
mów gospodarowania ludźmi w pro
cesie pracy.

Dotychczas w wielu przedsiębior
stwach kierownicy zaabsorbowani 
wciąż probiercami techniczno-pro
dukcyjnymi, nie przywiązują jednak 
do tych spraw należytej wagi. Zresz
tą utrudnia to nawet istniejąca 
struktura organizacyjna. W każdym 
zakładzie jest np. dział spraw oso- 
bowo-szkoleniowych, czy też dział 
kadr, podległy z reguły naczelnemu 
dyrektorowi i nie wiadomo dlaczego 
— chyba tylko na zasadzie wzorów 
zaczerpniętych z jednostek nadrzęd
nych, w których ten podział jest u- 
zasadniony — zupełnie oddzielnie 
istnieje dział zatrudnienia i płac, 
podległy z kolei dyrektorowi eko
nomicznemu. Poza tym dział normo
wania — podporządkowany główne
mu inżynierowi, dział bezpieczeń
stwa i higieny pracy — w pionie 
głównego technologa i dział socjal
ny, mieszczący się w sferze spraw 
administracyjnych, czy nawet han
dlowych. Nietrudno dostrzec, że przy 
tym anachronicznym podziale brano 
— jako punkt wyjścia — produkcję 
a nie człowieka, jego potrzeby, a- 
spiracje i dążenia.

Przecież praca kadrowa na zało
żeniu karty ewidencyjnej i innych 
związanych z przyjęciem pracowni
ka formalnościach się nie kończy. 
Trzeba sprawować ją nadal wobec 
każdego człowieka przez 365 dni w 
roku od chwili jego wejścia do zak
ładu aż do jego przejścia na emery
turę. Trzeba każdemu pracowniko
wi zakreślić jego „ścieżki awansu”, 
o czym pisał już w „Życiu Gospodar
czym” szerzej Mieczysław Kabaj.

Trzeba również pamiętać, że za
łoga to nie jeden człowiek, tylko 
cały zespół ludzi, którzy na co dzień 
muszą z sobą współdziałać. A rezul
taty tego działania w dużym stopniu 
zależą od wzajemnych stosunków 
różnych grup zawodowych między 
sobą oraz od stosunku ludzi do tech
niki. Trzeba więc dostosowywać 
postęp techniczny do ludzi i załogę 
do tego postępu.

To nowoczesne sterowanie skom
plikowanym systemem adaptacji, u- 
stawicznym dokształcaniem kadr 
wymaga od służb, zajmujących się 
tymi problemami, przygotowania fa
chowego w dziedzinach: ekonomii, 
prawa, socjologii, psychologii, peda
gogiki. Tymczasem dotychczas w 
komórkach kadrowych, szkolenio
wych, socjalnych pracują, niestety 
w większości ludzie, którzy o pro

cesach zarządzania 1 gospodarowa
nia niewielkie mają pojęcie, wśród 
których — wstyd przyznać — znacz
ny procent .stanowią pracownicy z 
podstawowym lub niepełnym śred
nim wykształceniem.

KTO MA TĘ PRACĘ 
PROWADZIĆ?

Wprawdzie Ministerstwo Pracy, 
Płac i Spraw Socjalnych uzgodniło 
ostatnio z Ministerstwem Oświaty 1 
Wychowania program uruchomienia 
studiów policealnych w zakresie e- 
konomiki pracy i socjalnym, a z 
Ministerstwem Nauki, Szkolnictwa 
Wyższego i Techniki tworzenie 
studiów podyplomowych oraz wy
działów kształcących specjalistów w 
tych dziedzinach, jednakże — jak 
wykazują badania — absolwenci ta
kich właśnie katedr, nielicznych 
zresztą na wyższych uczelniach, nie 
pracują na ogół w swoim zawodzie.

Zamieściliśmy w lutowym dodatku 
„Życie i Praca” w 1973 roku arty
kuł Anny Rajkiewicz na temat po
ziomu wykształcenia pracowników 
komórek osobowo-szkoleniowych 
i socjalnych w przemyśle, na wszyst
kich szczeblach, od przedsiębiorstwa 
po ministerstwo i drugi artykuł Syl
wii Zajączkowskiej o losąch absol
wentów Wydziału Ekonomiczno- 
Społecznego SGPiS. Zestawienie 
tych artykułów było w swej wymo
wie alarmujące. Okazało się, że 
choć poziom przygotowania zawo
dowego pracowników tych służb po
zostawia tak wiele do życzenia — 
przemysł nie ssie bynajmniej kadr 
lepiej przygotowanych do tej właśnie 
pracy.

Podejmuje się obecnie próbę ad
ministracyjnego uporządkowania 
tych spraw. Opublikowana została 
Uchwała Rady Ministrów z 9 listopa
da ub.r., która zakłada powołanie z 
dniem 1 marca 1974 r. służb prącow- 
niczych we wszystkich państwowych 
jednostkach organizacyjnych. Zespo
lone więc teraz zostaną w jednym 
pionie komórki do spraw osobowych, 
zatrudnienia i płac, socjalnych, psy- 
chologiczno-socjologicznych (analiz 
społecznych), szkolenia, a także szko
ły przyzakładowe. Te wszystkie ko
mórki, zajmujące się człowiekiem w 
procesie pracy, będą podporządko
wane bezpośrednio kierownikowi 
zakładu, bądź jednemu z jego za
stępców.

Uchwała ta zakłada więc podnie
sienie rangi pracy kadrowej, powie
rzenie jej ludziom o wysokim pozio
mie ideowo-moralnym i odpowied
nich kwalifikacjach zawodowych, a 
więc specjalistom z wykształceniem 
prawniczym, socjologicznym itp. 
Skompletowanie tych służb będzie 
oczywiście zadaniem niełatwym. Do- 
tyczczas znajdowały się one na jed
nym z ostatnich miejsc w tabeli pła
cowej przedsiębiorstwa. W ciągu 
tych trzech miesięcy, które dzielą 
ogłoszenie uchwały w Monitorze od 
wprowadzenia jej w życie, zakłady 

dokonać będą musiały nie lada tru
du, żeby służby te właściwie skom
pletować.

Jest to jednak trud niezbędny, 
który się stokrotnie opłaci, jeśli wy- 
konany będzie szybko i rzetelnie. 
Stworzono już bowiem pewien ze
spół ekonomicznych środków, umoż
liwiających, zwłaszcza w systemie 
jednostek inicjujących, w ramach 
którego pracować już będzie 40 proc, 
naszego przemysłu w 1974 r. — efek
tywniejsze sterowanie procesem pro
dukcji. Stworzono też bardziej od
powiednie ramy organizacyjne.

Każda kolejna decyzja partii i rzą
du stawia przed zakładami coraz 
bardziej skomplikowane zadania. 
To zakład decyduje teraz o 
tym, jakie kombinacje pracy żywej 
i uprzedmiotowionej uzna za najod
powiedniejsze. To zakład decyduje 
teraz, jak wykorzysta zaoszczędzony 
fundusz płac, który w 3'4 zostaje w 
gestii przedsiębiorstw. Ustawa sej
mowa o zakładowych funduszach 
społecznych czyni z kolei zakład ge
storem polityki społecznej. To tam 
teraz ustala się hierarchię zaspoko
jenia potrzeb zgodną ze strukturą 
załogi, z jej odczuciami.

I ktoś to musi robić. I musi to 
robić dobrze! Od tego działania bo
wiem zależy atmosfera w zakładzie, 
stosunki między ludźmi sprzyjające 
lub nie sprzyjające wydajniejszej, 
efektywniejszej pracy.

Wzmocnienie służb pracowniczych 
wzmocni jednocześnie rolę organiza
cji społecznych w zakładzie. Dotąd 
rady zakładowe np. zajmowały się 
w dużej mierze sprawami czysto ad
ministracyjnymi i nikomu — ani 
związkom zawodowym ani tym prob
lemom nie wychodziło to na ogół 
na dobre. Było to takie łatanie dziur. 
Teraz będzie wiadomo, kto za tę 
pracę odpowiada — służba admini
stracyjna. A organizacje społeczne 
będą sugerować formy rozwiązań, 
dbać żeby poczynania nie rozmijały 
się z wolą załóg, kontrolować ich 
społeczną zasadność. Pamiętajmy, że 
nowe systemy, nawet najlepsze, 
spójne i powszechne nie przyniosą 
oczekiwanej poprawy, jeśli będą 
wdrażane wadliwie.

Przez odczuwalny wzrost płac, jak 
tego dowiodła praktyka ostatnich 3 
lat, można wprawdzie wpływać na 
szybki wzrost ilościowy produkcji, 
ale na jej jakość, na efektywność 
działania decydujący wpływ mają, 
obok ekonomicznych — czynniki su
biektywne. W nich właśnie tkwią 
największe rezerwy wzrostu efek
tywności pracy, które uruchomić 
musimy już w bieżącym roku.

A więc trzeba przestać wołać o 
nowe kadry lecz pełniej, lepiej 
i wszechstronniej wykorzystać umie
jętności i zdolności ludzi już zatrud
nionych, sprawić by każdy człowiek 
na każdym stanowisku mógł i chciał 
dąć z siebie jak najwięcej.

ANNA KUSZKO
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wych do produkcji, czy pomocniczych. I to zarówno w 
dziedzinie bieżącej eksploatacji, jak i w zakresie in
westycji, w handlu zagranicznym. I, oczywiście, w za
spokajaniu potrzeb społecznych. W poprzednim 10-le- 
ciu udział w całości majątku trwałego majątku pro
dukcyjnego dóbr zaopatrzeniowych szacuje się na pk.
64 proc. W tym okresie również ok. 2/3 nakładów in
westycyjnych spowodowane było wzrostem ogólnego 
zużycia i zapotrzebowania materiałowego1).

i nieustannego doskonalenia kadr, 
które tworzą programy podnoszenia 
humanizacji i kultury pracy.

Niedawno wprawdzie powstał w 
Ministerstwie Pracy, Płac i Spraw 
Socjalnych Departament Dokształca
nia Kadr i Humanizacji Pracy (pier
wszy w administracji państwowej!), 
który zajmuje się problemami do
skonalenia polityki kadrowej. Wy
dał on już, jak na swój krótki ok
res istnienia, wiele wytycznych i in-

. -

Ma to kapitalne znaczenie, ponieważ, jak wiadomo, 
inwestycje surowcowe, paliwowo-energetyczne są bar
dzo długotrwałe i kapitałochłonne, stanowią więc, przez 
zamrożenie i zaangażowanie, duże obciążenie dla go
spodarki. Wysoka materiałochłonność produkcji, to 
większe obciążenie, którego konsekwencje są wielo
stronne. Nadmierne zużycie surowców, materiałów, 
energii, paliw wznosi bowiem bariery na drodze roz
woju społeczno-gospodarczego.

Ogranicza przede wszystkim tempo przyrostu docho
du narodowego, który stanowi przecież różnicę między 
wartością produkcji globalnej a kosztami materialny
mi. Składają się one z dwóch pozycji: kosztów zuży
tych materiałów, energii i innych przedmiotów pracy 
oraz z amortyzacji, czyli z kosztu zużycia narzędzi /ma
szyn itp.). Trzeba sobie uświadomić, że szafowanie su
rowcami i energią, co wciąż stanowi u nas fakty nag
minne, nie tylko bezpośrednio podnosi koszty mate
riałowe, ale w dalszej konsekwencji wpływa na wzrost 
amortyzacji.

OGÓLNIE biorąc, poziom gospodarki materiałowej 
wywiera przemożny wpływ na tempo przyrostu 
dochodu narodowego, na kształtowanie general

nych proporcji gospodarczych oraz — w konsekwencji 
— na możliwości realizacji jednego z podstawowych 
założeń polityki gospodarczej, którym jest szybki 

wzrost płac realnych. Bardzo interesujący z tego pun
ktu widzenia jest artykuł A. Aganbegjana, członka ko
respondenta Akademii Nauk ZSRR („Prawda" nr 316 
z 12.XI.1973 r.); oto fragment artykułu:

„Jak wykazały obliczenia przeprowadzone w naszym 
Instytucie przy pomocy dynamicznych modeli przepły
wów międzygałęziowych — 1 rubel oszczędności (ma
teriałowych) daje 3 ruble dodatkowego przyrostu do
chodu narodowego. Taki paradoksalny na pierwszy rzut 
oka rezultat osiąga się dlatego, że przy oszczędności 
surowców zwalniają się niezbędne dla ich uzyskania 
wielkie środki inwestycyjne i siła robocza. Wynika to 
stąd, że gałęzie surowcowe są najbardziej kapitało
chłonne i pracochłonne. Zaoszczędzone zasoby mogą 
być przeznaczone na rozwój innych gałęzi, w wyniku 
czego tempo wzrostu produktu społecznego szybko się 
wzmaga”.

O związku poziomu gospodarki materiałowej z ma- 
jątkochłonnością i nakładochłonnością rozwoju społecz
no-gospodarczego w Polsce — była już wyżej mowa. 
Warto jeszcze wspomnieć, że gdyby, uwzględniając na 
przykład warunki roku 1970, obniżyć zużycie mate
riałowe w skali kraju o 1 proc. — zapotrzebowanie na 
majątek trwały, czyli na inwestycje w tej dziedzinie 
zmniejszyłoby się o ok. 12 mid zł*). Tak więc relatywne 
zmniejszanie (na jednostkę produkcji i przyrostu do
chodu narodowego) zużycia materiałowego wyzwala 
możliwość poprawy proporcji między grupą A j B w 
przemyśle na rzecz tej ostatniej, dzięki czemu polityka 
szybkiego wzrostu płac realnych zyskuje solidne rze
czowe podstawy w postaci odpowiednio rosnącej podaży 
dóbr konsumpcyjnych. Zmieniają się bowiem relacje 
nie tylko zaangażowania majątku produkcyjnego w 
grupie A i w grupie B, ale i rąk do pracy. W sferze 
produkcji materialnej udział zatrudnionych w wytwór
czości dóbr zaopatrzeniowych, jest w całym poprzed
nim 10-leciu dość stały i wynosi pk. 58 proc. Szacuje 
się, że (znów w warunkach roku 1970) obniżenie ma
teriałochłonności produkcji o 1 proc, zmniejszyłoby po

pyt na pracę żywą w tej dziedzinie o ok. 8Ó tys. osób, 
czyli o wielkość zatrudnienia kilku zakładów tego ty
pu, co np. „H. Cegielski”, Stocznia Gdańska im. Le
nina, czy Huta im. Lenina. Tę liczbę ludzi można by 
zatrudniać dodatkowo w przemysłach konsumpcyjnych, 
transporcie, handlu, usługach, które zresztą, jak wia
domo, od dawna borykają się z brakiem ludzi do pra
cy.

Jakość gospodarowania materiałami, surowcami, pa
liwami, energią koniec końcem w rozstrzygającym 
stopniu decyduje o tempie wzrostu dochodów i. płac 
ludności. W końcu roku 1971 pisaliśmy:

„Zależności są proste: w 1970 roku wydaliśmy w ca
łej gospodarce narodowej na materiały, paliwa i ener
gię 988 mid zł, na spożycie z dochodów osobistych 463 
mid zł, w tym dochody ludności z tytułu płac wynosi
ły 322 mid zł. Oznacza to, że 1 proc, oszczędności ma
teriałowych umożliwia wzrost łącznych dochodów lud
ności o 2 proc., zaś samych płac o 3 proc.”*)

Jest więc oczywiste, że wydatne obniżenie zużycia 
materiałowo-surowcowego na jednostkę produkcji, a 
więc zwiększenie wydajności materiałów, paliw itp., 
jest głównym założeniem zarówno bieżącej polityki go
spodarczej, jak i długofalowej strategii. Gospodarka 
materiałowa stanowi główną rezerwę obniżenia kosz
tów przyśpieszonego rozwoju społeczno-gospodarcze
go. Dziedzina' ta wymaga skupienia najwyższej uwagi 
i energii zarówno przedsiębiorstw, jak i szczebli za
rządzania.

OBOK inwestycji surowcowych, w ostatnich latach 
znacznie zwiększamy import surowców, półfabry
katów itp. W warunkach złej gospodarki materia- 

łowo-surowcowej wzmożony import surowców staje 
się konkurencyjny wobec importu maszyn, technologii 
itp., a więc wobec unowocześnienia aparatu wytwór
czego. Powstaje napięcie w handlu zagranicznym, 
szczególnie obecnie dotkliwe ze względu na wielo
krotny, w wielu przypadkach wręcz spekulacyjny, 
wzrost cen materiałów zakupywanych przez nas na 
rynkach światowych. Wprawdzie przytłaczającą więk
szość naszych potrzeb w tej dziedzinie zaspokajają do
stawy z krajów RWPG, niemniej jednak szybkie tem
po wzrostu produkcji i inwestycji wzmagać musi także 
import z krajów zachodnich. Zaostrza to więc dodat
kowo konieczność racjonalizacji gospodarki materia
łowej.

Skoro wchodzimy na tory gospodarowania intensyw
nego, którego założeniem jest wysoka efektywność, 
musimy ustawicznie stawiać sobie pytanie — nie tylko 
ile, ale przede wszystkim za ile produkujemy. Tymi 
problemami zajmowało się VIII Plenum KC, które za
leciło szeroko pojętą racjonalizację gospodarki materia- 
łowo-surowcowej, przypomniała je zaś z całym naci
skiem I Krajowa Konferencja PZPR.

' Wspomniany program rządowy wyznacza kierowni
kom resortów, wojewodom i kierownikom urzędów 
centralnych węzłowe zadania i cele. Są w nim przed
sięwzięcia doraźne i długofalowe. Trzeba tu podkreślić 
cztery zasadnicze elementy. Po pierwsze — we wszyst
kich przedsięwzięciach podstawą decyzji musi być ra

chunek ekonomiczny. Po drugie — głównym kryte
rium oceny realizacji zadań gospodarczych w roku 
1974 będzie uzyskanie planowanych wyników produk
cyjnych i inwestycyjnych przy wydatnym jednocze
śnie zmniejszeniu zużycia materiałów, surowców, paliw 
i energii. Po trzecie — realizacja programu przedsię
wzięć doraźnych nie może odbić się ujemnie na wa
runkach pracy i bytu obywateli. Po czwarte — obok 
podniesienia efektywności wykorzystania wszelkich su
rowców, zwłaszcza deficytowych, m.in. chemikaliów, 
nastąpi aktywizacja handlu zagranicznego w celu uzy
skania dodatkowych środków dewizowych na pokry
cie zwiększonych wydatków w imporcie, coraz bardziej 
elastyczne wiązanie naszego eksportu z importem niez
będnych surowców.

ROK bieżący można więc nazwać początkiem ofen
sywy na rzecz zracjonalizowania całego rozległego 
obszaru gospodarki materiałowo-surowcowej i pa

liwowej. Pomyślne jej postępy w dalszych latach wy
magają także bardzo rozważnego potraktowania bu
dowy planów zarówno na rok 1975 jak i następnego 
planu 5-letniego. Wysuwają się tu na czoło m. in. takie 
problemy, jak dalsze przekształcenia strukturalne, ści
ślejsze powiązanie nauki z przemysłem w celu radykal
nego unowocześnienia technologii i organizacji, lepsze 
dostosowanie wielkości i asortymentu produkcji i jej 
jakości do potrzeb odbiorców, ponieważ niska jakość 
produkcji, nietrwałość i zawodność wyrobów, to naj
bardziej rozpowszechione formy marnotrawstwa ma
teriałowego, także pracy żywej i maszyn.

Przekształcenia strukturalne stanowią jeden z naj
trudniejszych problemów strategii rozwojowej. Nie ule
ga bowiem wątpliwości, że rozwój dynamiczny wyma
ga dalszej rozbudowy bazy surowcowej, a także wzro
stu importu zarówno surowców, jak i maszyn, techno
logii itp. Chcemy bowiem w jak najszerszym zakresie 
korzystać z dobrodziejstw międzynarodowego podziału 
pracy. Ale jeśli mamy w pełni na tym korzystać, mu
simy być równorzędnym partnerem, czyli dysponować 
równorzędnym jakościowo potencjałem przemysłowym 
oraz naukowo-badawczym, zdolnym do elastycznych 
przestawień i sprawnego wdrażania nowoczesnych 
technologii. Można na podstawie doświadczeń histo
rycznych sądzić, że obecne trudności przyśpieszą po
stęp technologiczny, zwłaszcza w zakresie substytucji 
surowców. Z tego powinniśmy wysnuć spiesznie prak
tyczne wnioski.

Wydaje się również, że gdy upływ czasu i rozwój 
wydarzeń oczyści aktualną sytuację z elementów ko- 
niunkturalno-spekulacyjnych — na placu pozostaną ci 
którzy dysponują nowoczesnym uzbrojeniem i spraw
nym sztabem, tj. rozbudowanym nowoczesnym poten
cjałem przetwórczym i naukowo-badawczym.

__________ W. D.
J) ,.2G” nr 11/7S: A. Bocian, J. Zajchowskl — „Materiało

chłonność a wzrost dochodu narodowego”.
ł) Tamte.

, •) „2G“ nr 42/71: J. Glówczyk — „Surowce — bariera 
i rezerwa”.

2 Str, ŻYCIE GOSPODARCZE nr 2 (1145) 13.1.1974 r.



LUBIĘ WIEDZIEĆ
ZA CO DOSTAJE
PIENIĄDZE

JERZY DZIĘCIOŁOWSKI

W CZYTUJĄC się. wnikliwie w 
ser$risjr prasówe reśorttr bu
downictwa, ż utęsknieniem 

oczekiwałem chwili, kiedy znajdą się 
w nich uwagi dotyczące gospodaro
wania funduszem płac. Oprócz bo
wiem uznania, a nawet w poszczegól
nych przypadkach podziwu dla o- 
siągnięć tej branży w ostatnich 
2—3 latach, które uogólnia się naj
lepiej zwrotem o przełamaniu gra
nicy niemożności szybkiego i dobrego 
budowania, chodziła mi od dawna 
po głowie myśl spisania faktów to
warzyszących wypłacaniu pieniędzy 
budowlanej braci. Zwrócenie uwagi 
na tę kwestię w Serwisie Prasowym 
resortu ośmieliło mnie i upewniło, że 
informacje, które uzyskałem nie są 
przypadkowe. Rzeczony organ z dnia 
21 listopada br. donosi co następuje:

„W resorcie odnotowuje się wy
przedzenie produkcji przez fundusz 
płac, wynoszące 0,2 proc. Stanowi to 
stosunkowo nieduży odsetek cało
rocznego funduszu płac ...” jednakże 
«... w poszczególnych zjednoczeniach

trybuna czytelników

JAK ZWIĘKSZAMY 
EKSPORT? JAN SURAJ

ZADANIA stawiane obecnie 
przed lubelską Fabryką Samo
chodów Ciężarowych wymagają 

dalszej koncentracji wysiłków w 
dziedzinie zdynamizowania naszego 
eksportu. Sięgamy więc do wszel
kich rezerw ludzkich, materiało
wych, technologicznych i maszyno
wych, aby jeszcze w roku bieżącym 
zwiększyć rozmiary eksportu.

Zagadnienie to było u nas ostat
nio przedmiotem szczegółowej ana
lizy. Dyskusja, jaka toczyła się na 
naradzie aktywu partyjno-gospodar
czego dała jednoznaczną odpowiedź: 
stać nas na ten wysiłek, leży on w 
najlepiej rozumianym interesie za
łogi i całego społeczeństwa.

Lubelska FSC przyjęła w bieżą
cym roku zadanie produkcji eks
portowej wartości 82 min złotych. 
Plan eksportu przewidywał począt
kowo sprzedaż za granicę 8 500 sa
mochodów Żuk, 1 200 samochodów 
w częściach do Egiptu oraz eksport 
szeregu innych części i akcesoriów. 
W związku jednak z podjęciem przez 
FSC dodatkowej produkcji 2 tys. 
samochodów podwyższono pulę eks
portową naszego podstawowego wy
robu do 10 500 szt. Pozwoliło to 
uzyskać dodatkowo 12 min złotych 
dewizowych, Fabryka złożyłą rów
nież szereg ofert'na „dostawy koope

odchylenia, od Średniej resortu są nąnych Jednostek 1 cen dla nich 
dość znaeżne.' Niekorzystni tettffćw-^prźyjętych. Według założeń, normy 
cje ujawniają się w co najmniej przewidziane przez Katalog Norm 
22 zjednoczeniach...”. ,

1 Cen Akordowych mogą być przy

Taryfikator i w ogóle wszyst
ko co się wiąże z zarobkowaniem 
jest jedną z najpiękniejszych 

spraw w budowlanym fachu. Robo
tnicy budowlani i roboty budowlane 
są sklasyfikowane według kategoriil 
od I do IX. Każdej kategorii zaszere
gowania odpowiada określona staw
ka za godzinę. Przykładowo: robo
tnik zakwalifikowany do kategorii 
I otrzymuje 4,40 zł za godzinę, a ten 
z IX grupą — 13 zł. Stawki akordowe 
są nieco wyższe, o od 20 groszy do 
1,50 zł, żeby skłonić robotników do 
akceptowania akordowego systemu 
płac. Średnia kategoria zaszeregowa
nia robót i robotników kwalifiko
wanych waha się w pobliżu grupy 
VI. Z mocy przepisu zwykły śmier
telnik budowlany nie ma prawa 
posiąść IX kategorii.Ta kategoria 
zarezerwowana jest dla pracujących 

racyjne. Powinno to przynieść dal
szy przyrost eksportu o 1,5 min zło
tych. Tak więc dodatkowa produk
cja FSC na eksport wyniesie łącznie 
13,5 min złotych, co stanowi wzrost 
w stosunku do planu produkcji eks
portowej o 16,4. proc.

Niezależnie od wzrostu ilościowe
go produkcji eksportowej — za 
pierwszoplanowe zadanie przyjęto 
w FSC unowocześnienie wyrobów 
pod kątem ich uatrakcyjnienia na 
rynkach zagranicznych. Przeprowa
dzony w ub. r. pierwszy etap mo
dernizacji Żuka zapewnił nam wejś
cie na nowe rynki zbytu, m. in. 
rozooczęto eksport samochodów do 
takich , krajów jak Grecja, Irak, 
Ghana, Belgia, Liberia, Kamerun. 
Modernizacja samochodu przyczyni
ła się również do poprawy opłacal
ności dostaw do krajów socjali
stycznych. Kolejne etapy moderni
zacji, zaplanowane na bieżący 
i przyszły rok, powinny jeszcze bar
dziej uatrakcyjnić nasze wyroby.

Jakość i nowoczesność wyrobu fi
nalnego jest jednak bezpośrednio 
związana z jakością wytwarzanych 
półfabrykatów, takich jak odlewy, 
odkuwki oraz inne części. Dlatego 
też dotychczas główne przedsięwzię
cia techniczne Zwrócone były na 

na dużych wysokościach, tj. murarzy 
kominów i pieców przemysłowych 
oraz elity kamieniarskiej, to znaczy 
kamieniarzy konserwatorów. Facet 
z „szóstką”, dostając w akordzie 9,50 
złotych za godzinę i pracując swoje 
25 dniówek w miesiącu zgodnie z 
normą powinien odejść od kasy 
z sumą 1900 zł polskich w kieszeni. 
To jest oczywiście czysta teoria, cho
ciaż sam rachunek jest jak najbar
dziej prawidłowy.

Po pierwsze trzeba być ciężkiem 
frajerem, żeby mając VI grupę — co 
oznacza, że ma się określone kwa
lifikacje — robić tylko 100 procent 
normy, chyba że komuś nie zależy 
na pieniądzach. Po drugie stawki są 
faktycznie wyższe, bo taryfikator nie 
wytrzymał próby życia, a w ogóle 
to pokażcie mi kierownika budowy, 
który angażując ludzi ostrzega ich, 
że zarobią tylko tyle, ile wynika 
z kategorii zaszeregowania. Jeśli 
znajdzie się taki, to jest to z pewno
ścią były kierownik.

Pęknięcie obręczy taryfikatora do
konało się po raz pierwszy wraz 
z wprowadzeniem akordu zryczałto
wanego i funduszu premiowego dla 
robotników. Z tą chwilą robotnik, 
poza należnością wynikającą ze 
stawki akordowej, mógł otrzymać 
dodatkowo wynagrodzenie w grani
cach plus minus 30, a w wyjątko
wych przypadkach nawet 50 procent 
zarobku za swoje dzieło, jeśli wy
konał je w terminie i porządnie. Wy
łom w zasadzie utrwalony został de
cyzją o współczynnikach podnoszą
cych płace za niektóre roboty bu
dowlane, jak zbrojenie, układanie 
posadzek, prace malarskie etc. W taki 
to mylący czujność sposób nastąpiło 
podwyższenie stawek za godzinę 
pracy.

W systemie akordowym płaca Jest 
teoretycznie iloczynem ilości wyko- 

odpowiednim napięciu przekroczone 
o 20 — 30 proc. W praktyce wystę
pują przypadki osiągania płac odpo
wiadających wykonaniu normy w 300 
procentach. Na zdrowy rozum nale
żałoby stąd wyciągnąć wniosek, że 
normy czasu przyjęte w katalogach 
są co nieco zaniżone. Logika jest 
dobrą rzeczą, ale nie w życiu budo
wlanym. Stałe wykonywanie normy 
w granicach 170 proc, w ciągu ośmiu 
godzin, jak wynika to z osiąganych 
zarobków. Jest dla przeciętnego ro
botnika nieosiągalne. Zapytajcie tyn
karza, ile można wykonać tynku ro
dzaju III w ciągu 8 godzin? Odpowie 
— około 20 m kw. (norma wynosi 
17,5 m kw.), co powinno mu dać 

nowoczesne technologie wytwarza
nia. To właśnie dzięki nowym roz
wiązaniom technicznym osiągnęliś
my czterokrotny wzrost produkcji 
w ciągu ostatnich dziesięciu lat. 
Znacznie też polepszyły się osiągane 
przez fabrykę wskaźniki produkcyj
ne: FSC zajmuje czołowe w naszym 
przemyśle miejsce pod względem 
oszczędności stali i materiałów że
laznych. W roku ubiegłym wartość 
tych oszczędności wynosiła ponad 
58 min zł, co stanowi aż 27,6 proc, 
efektów uzyskanych z tego tytułu 
przez całe Zjednoczenie POLMO. 
FSC została również wyróżniona 
także za inne osiągnięcia z zakresu 
techniki, jak wdrażanie nowych te
chnologii, osiągnięcia w przeróbce 
plastycznej na zimno, w obróbce 
elektroerozyjnej spieków itp.

Rok bieżący — to rok niezwykle 
ambitnych lecz trudnych zadań. 
Jego stawką jest bowiem przyśpie
szenie realizacji zadań wszystkich 
wskaźników 5-latki o całe półrocze, 
a więc wykonanie planu w 4,5 lat 
i przysporzenie gospodarce narodo
wej dodatkowej produkcji o war
tości 2 900 min złotych.

Jest to potrzebne tym bardziej, 
że intensywny rozwój przemysłu 
motoryzacyjnego spowodował zwięk
szenie zapotrzebowana na nowe ty
py różnego rodzaju asortymentów 
dla samochodów ciężarowych, auto
busów i przyczep. Wymagać to bę
dzie dalszego usprawnienia organi
zacji pracy, wprowadzenia osią
gnięć nauki i techniki do praktyki 
produkcyjnej. W najbliższych latach 
pfśnuje się modernizację i rozbudo

3 500 złotych za miesiąc pracy. Po
dobnego zdania będą kierownicy bu
dów i majstrowie. Tynkarz w wieku 
40 — 50 lat będzie się opowiadał za 
normodniówką 1 wynagrodzeniem 
miesięcznym 3 500 zł. Jeśli tynkarze 
rzeczywiście wyciągają ponad te 
20 m kw., to w dziewięciu na dzie
sięć wypadków dzieje się to kosztem 
jakości. Kładzie się zwyczajnie tynk 
rodzaju II zamiast III. Ponieważ 
jesteśmy narodem zdolnym, również 
technika wprzęgnięta została do pra
cy na rzecz człowieka. Więcej niż 
często tynki narzucane mechanicz
nie opłacane są według stawek prze
widzianych za narzucanie ręczne.

Podobnie postępują malarze. Ko
rzystają oni z własnych hydronetek, 
a liczą sobie za roboty ręczne. Szpa- 
chlarze opłacani są tak jakby byli 
tynkarzami wykonującymi tradycyj
ne tynki. Szklarze, lastrykarze, po
sadzkarze i inna fachowa brać bu
dowlana otrzymuje pomoc, której 
zgodnie .z normo-ceną otrzymywać 
nie powinna. Pieniążki za pracę po-, 
magiera zabiera rzemieślnik, a opła
canie pomocy bierze na siebie budo
wa „wymyślając” robotę do wyso
kości tzw. przyjętego minimum, któ
re do roku 1970 wynosiło 1 500 zł, a 
obecnie 1 800 zł.

Robotnicy niewykwalifikowani 
1 szpachlarze stanowią tę grupę 
wśród budowlanych, która, jako je
dyna, nie osiąga normy płacowej. 
Facet bez kwalifikacji może być 
maksymalnie zaszeregowany do ka
tegorii IV, co przy przepracowaniu 
w ciągu miesiąca 200 godzin i wy
konaniu w 100 proc, normy może mu 
dać 1 400 zł. Pomocnicza siła budow
lana, zatrudniona głównie w tran
sporcie, gdzie lekko się nie pracuje, 
żeby zachować energię na drugą 
dniówkę w własnym gospodarstwie 
lub na prywatnej budowie, stara się 
wykonać połowę normy a wziąć za
płatę za 100 procent. Nie zawsze 
udaje się zrealizować to założenie w 
pełni, ale wcale często bierze się za
płatę tak, jak za wykonanie 90 i wię
cej procent normy.

O BRANŻY budowlanej wie się, 
że stale odczuwa brak rąk do 
pracy. Generalnie wszystko się 

zgadza, natomiast szczegółowo nie
zupełnie. Do robót montażowych 
nigdy nie brak chętnych. Normy cza
sowe dla tych robót ustalano ładnych 
kilka lat temu, kiedy budownictwo 
przemysłowe dopiero raczkowało, 
ipetody hióntążU ' były znączriie 
skomplikowane, a brygady monta
żowe nie miały żadnego doświad
czenia. Przyjęto wtedy, że najlepiej 
się będzie pracownikom budowla
nym montować w gronie 4-osobo- 
wym i dla tej wielkości brygady o- 
pracowane zostały normy czasowe. 
Obecnie montaż wykonują zespoły 
3-osobowe, przybyło doświadczenie, 
metody montażu uległy uproszczeniu, 
w rezultacie normy czasowe w ro
botach montażowych uległy znacz
nemu złagodzeniu. Ludzie kombi
nują więc jak mogą, żeby dostać tę 
robotę. Nie, wcale nie dlatego, żeby 
zażywać wywczasów. Powód jest 
bardzo prozaiczny. Pracując na tzw. 
wydłużonym dniu robotnik może za
robić przy montażu bez żadnej ek- 
wilibrystyki rachunkowej 6-8 tys. zł. 
Dotyczy to także robotników nie
wykwalifikowanych, którzy zatrud- 
niwszy się w kompleksowej bryga
dzie montażowej, zarabiają dużo le
piej niż ich koledzy poza brygadą.

wę odlewni i kuźni oraz wydziałów 
samochodowych. Przewiduje się 
także 'budowę trzech nowych naw 
w kotłowni dla samochodu mało
litrażowego.

W planach na najbliższy okres 
FSC nastawia się nie tylko na 
wzrost produkcji swego finalnego 
wyrobu — Żuków ze zmodernizo
waną kabiną, ale także odkuwek, 
kół do samochodów ciężarowych 
i osobowych, resorów, artykułów 
śrubowych. przednich zawieszeń 
i tylnych mostów, których produk
cja wzrasta tylko w tym roku od 
3 do 38 proc, (w zależności od po
trzeb przemysłu motoryzacyjnego).

W ramach akcji „30 miliardów” 
załoga FSC zrealizowała na razia 
dodatkowa produkcję wartości 210 
min zł. Wszystko to stanowi po
most do realizacji zwiększonych za
dań produkcyjnych na potrzeby eks
portu i kooperacji.

Intensyfikacja działań w zakresie 
eksportu — to warunek utrzymania 
wysokiego tempa rozwoju gospodar
czego przedsiębiorstwa. Według da
nych na pierwsze półrocze bieżące
go roku nasz eksport wzrósł o 15,5 
proc. Jest to sporo. Niemniej jednak 
dąży się do tego, aby eksport kształ
tował się bardziej na miarę naszych 
potrzeb i możliwości. I dlatego 
stwierdzając, iż bardzo wiele zro
biono — nie możemy ustawać w 
wysiłkach ujawniania wszelkich re
zerw służących dynamizowaniu eks
portu.

Efekty skomplikowanych sposo
bów zachęcania do większej produk
cji budowlanej są zwłaszcza widocz
ne przy stosowaniu szturmowej me
tody oddawania obiektu do użytku. 
Jedno ze znanych mi przedsię
biorstw przeprowadziło analizę wy
płat za tynki wykonane na dwóch 
budynkach. Budynki liczyły w sumie 
36 255 m kw. tynków wewnętrznych. 
Termin oddania postanowiono wziąć 
„szturmem”. Z podsumowania zleceń 
wynikło, że zapłacono za wykonanie 
61 416 m kw. tynków, tj. 169.4 proc, 
ilości podanej w kosztorysie. Po prze
prowadzeniu niezbędnych reperacji, 
które w metodzie szturmowej są nie
uniknione, całkowity koszt tynkowa
nia wyniósł 343 tys. zł. W ten sposób 
koszty robocizny na tynkach były 
wyższe od kwoty kosztorysowej 
o blisko 100 tys. zł. Żeby się upew
nić co do słuszności decyzji, to samo 
przedsiębiorstwo przeprowadziło 
analizę kosztów budynków wykań
czanych systemem szturmowym oraz 
wykonanych w trybie normalnym. 
Okazało się, że te pierwsze były 
o ok. 16 proc, droższe od budynków 
wykonanych bez specjalnych inter
wencji administracji przedsiębior
stwa. Szefowie nie mieli jednak so
bie nic do wyrzucenia. I słusznie. 
Wykonany został przecież plan rze
czowy.

JESTEM za tym, żeby budowla
nej braci działo się jak najlepiej. 
Pracowała zdrowo, zwłaszcza w 

ostatnich dwóch latach, a stoją przed 
nią nie mniej trudne zadania. Prze
łamanie budowlanej niemocy, z któ
rą przez tyle lat borykała się gospo
darka, dokonało się m in. dzięki te
mu, że bosowie budownictwa jako 
jedni z pierwszych zastosowali w 
praktyce zasadę, że za dobrą robotę 
trzeba dobrze płacić. Jestem za tym, 
żeby nadal stosować tę zasadę. Zara
bianie pieniędzy w budownictwie co
raz bardziej jednak zaczyna podle
gać subiektywnym ocenom i umieję
tnościom znalezienia się w „dobrym 
układzie”, a w stopniu zbyt małym 
— zależy od tego, ile się ktoś faktycz
nie napracował i czy jest rzeczywi
stym fachowcem, czy ma tylko po
trzebne papierki. Uprawiana przez 
lata całe praktyka omijania przepi
sów — przeszła w nawyk. W efekcie 
gospodarka funduszem płac w bu
downictwie przy pomocy istniejących 
norm pracy i cen — tu i tam za
czyna się wymykać kontroli, czego 
potwierdzenie stanowi przytoczona 
na wstępie informacja o kształtowa
niu się relacji między funduszem 
płac a produkcją w 22 zjednocze
niach budowlanych. Trudniej wyli-’ 
cząlne są tak zwane straty moralne 
wynikające z zasad kształtujących 
robienie pieniędzy w tej robocie.

Sądzę, że w Interesie samych pra
cowników budownictwa leży upo
rządkowanie —w ramach dyspono
wanego funduszu płac — norm i kry
teriów oceniania pracy tak, by wy
sokość zarobków była ich funkcją, 
a nie kształtowała się trochę pod 
wpływem taryfikatora, trochę „bo 
główka pracuje”, a reszta w zależno
ści od humorów majstra. Kiedy do- 
staję pieniądze lubię, mimo wszystko 
wiedzieć — wbrew twierdzeniom 
o cynizmie Jednostki ludzkiej — za 
co je dostaję: za to, że mnie kocha 
majster, pardon szef, dlatego, że zna
lazłem się w „dobrym układzie”, czy 
może dlatego, że się naharowałem 

1 zrobiłem rzeczywiście coś porząd
nego.

Odbiorcy zagraniczni mają pozy
tywną opinię o naszych samocho
dach i są zainteresowani dalszymi 
dostawami, przeważnie furgonetek 
i mikrobusów. Ocenia się. że dosta
wy eksportowe Żuków winny 
wzrosnąć do 17 tys. w 1975 roku.

Wejście na rynki krajów zachod
nich o przodującej technice z wy
robami naszej produkcji nie jest 
zadaniem łatwym, bowiem wymagać 
to będzie dużej poprawy częstotli
wości dostaw, organizacji zakładów 
konsygnacyjnych za granicą jak 
również wysyłek kontenerowych.

Zadania stojące przed FSC na rok 
bieżący i lata następne są więc bar
dzo poważne i tylko pełne zaangażo
wanie załogi może doprowadzić, że 
sprowadzone za dewizy nowoczesne 
maszyny i urządzenia zostaną szyb
ko zamortyzowane przez eksport 
produktów wvtwarzanych przv ich 
użyciu. Ale nakłady inwestycyjne 
wszystkiego n:e rozwiażą. O tvm, 
jak bedzie wysiadał p’-zvszlv Żuk. 
zadecydują ludz.ie. Inżynierowie 
i technicy bowiem musza obliczyć. 
Jaki model okaże się najefektyw
niejszy w produkcji, a zarazem bez
konkurencyjny na rynkach świato
wych.

Dlatego też sprawą pierwszopla
nową musi być dla nas stałe pod
noszenie jakości i nowoczesności 
wytwarzanych wyrobów poprzez do
skonalenie poziomu organizacji pra
cy. Na tej bowiem drodze możemy 
dziś przyspieszyć nasz rozwój ta
niej i szybciej.

listy listy

Żeby tytuł 
(zawodowy) 
odpowśsdal treści

Dobrze, te Wasza Redakcja drukuje 
listy otwarte Zarządu Gmwnego PTEt 
ale jeszcze lepiej by było gdyby Redak
cja informowała Czytelników o pracach 
nad reformą studiów ekonomicznych. Nie 
jest chyba tajemnicą, że została zmniej
szona liczba kierunków, a równocześnie 
zostały wprowadzone ekonomiczne spe
cjalności. Od czasu do czasu zbiera się 
Sekcja Ekonomiczna Rady Głównej Mi
nisterstwa na temat reformy studiów 
ekonomicznych. Niestety nie wiadomo 
dlaczego „Zycie Gospodarcze” nie znaj
duje miejsca nawet na krótkie wzmian
ki dotyczące tej sprawy, nie • mówiąc 
już o dyskusji i podjętych decyzjach. 
Być może Wasza Redakcja i ZG PTB 
uważa, że przeprowadzona reforma stu
diów polegająca na mechanicznym po
łączeniu kilku kierunków i nazwauia 
ich specjalnościami bez gruntownej zmia
ny zakresu treści i metod nauczania jesi 
decyzją najlepszą i nie należy o niej 
pisać.

Chodzi mi nie tylko o samą nomen
klaturę, o nazwy poszczególnych kie
runków, które nb. otrzymały wyjątkowe 
długie określenia np. „planowanie i fi* 
nansowaiiie gospodarki narodu w ej” — 
lecz przede wszystkim o to, aby kie
runek studiów dobrze przystawał dc 
przyszłego zawodu absolwenta. Inaczej 
jest np. na wyższych uczelniach rolni
czych, gdzie nie * wszyscy absolwenci 
uzyskują tytuł zawodowy inżyniera rol
nika. „Rolnikami” są tylko absolwen
ci kierunku ..rolnictwo”. Podobna sy
tuacja jest na innych uczelniach np 
technicznych. Nadawanie tytułu mgi 
ekonomii wszystkim absolwentom nie
zależnie od kierunku studiów 1 nazywa
nie ich ekonomistami w ścisłym teg( 
słowa znaczeniu jest nieporozumieniem, 
gdyż autentycznym ekonomistą jest tyl
ko ten kto ma gruntowne przygotowani! 
z ekonomii i posiada możliwość samo
dzielnego lub zespołowego oddziaływa
nia na kształtowanie procesów gospo
darczych. Innymi słowy ekonomista U 
taka osoba, która dokonuje wybun 
i podejmuje decyzje gospodarcze. Dla
tego w przedsiębiorstwie trudno jes1 
znaleźć prawdziwego ekonomistę, prak
tycznie absolwenci studiów ekonomicz
nych zatrudnieni są w przedsiębiorstwu 
przeważnie do wykonywania poleceń, si 
urzędnikami starającymi się o sprawni 
i rytmiczną produkcję, czyli o realizacji 
planu. Mówiąc w skrócie, ich praca po
lega na planowaniu i organizowaniu pro
dukcji (a także zaopatrzenia i zbytu) 
nie mówiąc już o pisaniu sprawozdań

W związku z powyższym ośmielam sil 
przedstawić zestawienie paru kierunków 
specjalizacji I przysługujących im ty
tułów zawodowych.

Absolwenci kierunku „Ekonomicznego* 
są ekonomistami; kończąc „finanse i ra
chunkowość” otrzymuje się tytuł księgo
wego; kończąc „Handel i usługi” — han
dlowca, „Informatykę i cybernetyki 
ekonomiczną” — Informatyka; „Organiza
cję i zarządzenie” — organizatora za
rządzania; „Ekonomikę i organizację pro
dukcji przemysłu chemicznego, maszy
nowego, spożywczego itd.” — organiza
tora produkcji o specjalności...; „Eko
nomikę i organizację transportu” — orga
nizatora transportu; „Towaroznawstwo* 
— towaroznawcy.

Ponadto należałoby powołać w ramach 
nowych podziałów specjalizacyjnych 
kierunek gospodarki przestrzennej, za
miast (zawężającego zagadnienie) gospo
darki miejskiej.

KAROL MALINOWSKI 
Katowice

Ekonofimci 
dla budownictwa
W połowie ub. r. odbyła się w Kra

kowie I Konferencja Metodyczna Eko
nomiki Budownictwa, na której m. in 
wysunięto propozycję kontynuowania 
prac dotyczących kształcenia ekonomi
cznych służb budownictwa.

W ostatnich dniach (25—27) paździer
nika ub. r. z inicjatywy Wyższej Szkoły 
Ekonomicznej w Krakowie przy udziale 
przedstawicieli pięciu wyższych uczelni 
ekonomicznych, dwóch uniwersytetów, 
trzech wyższych uczelni technicznych, 
zajmujących się ekonomika i organiza
cją budownictwa oraz instytutów resor
towych równocześnie w Krakowie 1 w 
Katowicach toczyły się obrady II Kon
ferencji Metodycznej Ekonomiki Budow
nictwa poświęcone w szczególności refor
mie studiów ekonomicznych, programom 
nauczania oraz metodyce i problematy
ce badań naukowych.

Podstawą dyskusji były cztery referaty 
problemowe: „Ekonomika budownictwa 
t inwestveii” wygłoszony przez prof, di 
JULIUSZA GORYNSKIF.GO. „Problema
tyka ekonomiczna w pracy wybranych 
uczelni technicznych w Polsce” wyeio- 
szony przez prof. inż. JANA WĄTOR- 
SKIEGO i doc. dr BARBARE SAMKOWĄ, 
„Problematyka ekonomiczna budowni
ctwa w resortowych instytutach nauko
wo-badawczych” autorstwa doc. dr hab 
HENRYKA HAJDUKA oraz „Ekonomiści 
budownictwa — próba bilansu zatrud
nienia” — autorstwa doc. dr hab. LE
SZKA KALKOWSKIEGO.

Na ostatnią z wymienionych spraw 
zwracają szerzej uwagę nasi korespon
denci.

— W celu pokrycia zapotrzebowania na 
ekonomistów budownictwa, zgłaszanego 
przez uspołecznione jednostki gospodar
ki narodowej konieczne jest zwiększenie 
rekrutacji na specjalności ekonomiczne. 
Jak wynika z referatu doc. Ł. Kalkow- 
skiego liczbowy stan ekonomistów bu
downictwa w Polsce wynoszący około 
600 osób Jest wysoce niezadowalający 
i nie stoi w Istotnym stosunku do sieci 
uspołecznionych przedsiębiorstw wyko
nawczych 1 projektowych, liczących pra
wie dwa tysiące jednostek. Badania po
pytu na absolwentów wszystkich wyż
szych uczelni przeprowadzone w ub ro
ku przez Ministerstwo Pracy, Płac 
t Spraw Socjalnych wskazują, że zapo
trzebowanie na ekonomistów budowni
ctwa na najbliższe 5 lat wyraża się licz
bą ok. 3 tys. absolwentów tej specjal
ności.

Konfrontacja popytu z możliwościami 
podaży przy obecnym stanie naboru (296 
osób łącznie we wszystkich uczelniach 
prowadzących specjalizację), skorygowa
nym o współczynnik sprawności naucza
nia wskazuje, że zapotrzebowanie to bę
dzie mogło być pokryte w ok. 40 proc. 
Autor referatu przedstawił popartą wie
loma argumentami tezę takiego ukształ
towania proporcji między siecią organi
zacji budowlano-inwestycyjnych a liczbą 
specjalistów z dziedziny ekonomiki bu
downictwa I inwestycji, aby w 1973 ro
ku na każdą jednostkę tego typu przy
padało trzech ekonomistów budowni
ctwa. Prostą konsekwencją przyjęcia tej 
tezy Jest postulat zwiększenia rekrutacji 
na omawianą specjalizację do I 100 osób 
rocznie w skali kraju, co oznaczałoby 
czterokrotny wzrost zadań dydaktycz
nych w porównaniu z obecnymi.

Istotnym punktem obrad był rów. 
nleż problem integracji uczelni z Jed
nostkami naukowo-badawczymi, która 
powinna polegać głównie na wymianie 
doświadczeń badawczych i osiągnięć 
naukowych. Postulowano, aby Instytuty 
resortowe prowadzące szereg interesują
cych, lecz w większości nie publikowa
nych prac, nowatorsko rozwiązujących
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problemy ekonomiczne w budownictwie 
udostępniały uczelniom Ich wyniki. Pro- 
poauwano również zwiększenie wzajem
nych świadczeń w postaci wymiany ka
dry nauczającej l badawczej.

Przy omawianiu różnych form podno
szenia kwalifikacji zawodowych zwróco
no uwagę na konieczność uruchomienia 
studiów podyplomowych z zakresu eko
nomiki budownictwa 1 przedsiębiorstwa 
budowlanego, zwłaszcza, że w przyszło
ści będzie to Jedna z podstawowych form 
doskonalenia kadr ekonomicznych.

mgr BARBARA KLIMEK 
mgr STANISŁAW MACIEJOWSKI 

Kraków

GEOGRAFIA 
PRZEMYSŁU 
POLSKI

Humanizacja pracy
WOJCIECH 
POPŁAWSKI

—to nie luksus
W sp"cjalistycznym Przedsiębiorstwie 

Robót Antykorozyjnych „KORCHEM” 
we Włocławku wprowadzono do reali
zacji szeroko zakreślony program huma
nizacji pracy 1 kształtowania socjalisty
cznego modelu stosunków społeczno-za
wodowych. Występuje tu szeroki wa
chlarz problemów zawierający: racjona
lizację polityki kadrowej, podnoszenie 
kwalifikacji zawodowych załogi, integra
cję środowiska pracowniczego, kształto
wanie prawidłowych stosunków między
ludzkich, społeczno-zawodową adaptację 
pracowników, profilaktykę zdrowotną, 
rozwijanie socjalistycznego współzawod
nictwa pracy, organizowanie racjonalne
go spędzania czasu wolnego, podnoszenie 
kultury 1 estetyki miejsca pracy Itd. 
Nad realizacją poszczególnych postano
wień programu czuwa Dział Kontroli 
Gospodarczej.

Wydaje się, że zewnętrznym wykładni
kiem osiągniętego poziomu humanizacji 
w każdym zakładzie Jest indywidualny 
stosunek pracownika do wykonywanej 
przez siebie pracy 1 osiągana przez nie
go satysfakcja. W „KORCHEMIE” pozy
tywna postawa zatrudnionych wobec za
dań proóukcyjnych — wyrażająca się w 
obowiązkowości, solidności i zaangażo
waniu zawodowym gwarantuje sprawne 
funkcjonowanie przedsiębiorstwa.

Jedną z eksperymentalnych decyzji 
jest zlikwidowanie obowiązujących do
tychczas kart zegarowych. Odpowiedzial
ność za dyscyplinę pracy nałożono na 
kierowników poszczególnych działów. 
Decyzja jest śmiała, eksperyment ten 
jednak w krótkim czasie przyniesie od
powiedź na pytanie dotyczące stopnia 
samodyscypliny, sumienności i odpowie
dzialności Indywidualnej pracowników 
przedsiębiorstwa.

W celu poszerzenia skali bodźców mo
ralnych oddziałujących na załogę 
wprowadzono zwyczaj wręczania dyplo
mów uznania za wzorowe wykonywanie 
obowiązków służbowych, aktywność w 
dziedzinie wynalazczości 1 racjonalizacji, 
zaangażowanie w pracy społeczno-poli- 
tycznej^. Z okazji ukończenia studiów, 
uzyskania dyplomu lub powołania do 
kadry rezerwowej przedsiębiorstwa pra
cownicy otrzymują listy gratulacyjne. 
Z okazji zawarcia związjtu małżeńskiego 
przez pracownika wysyła się telegramy 
z życzeniami. Przewiduje się wprowa
dzenie w „KORCHEMIE” regularnych 
obserwacji socjologicznych nad stopniem 
zadowolenia załogi z pracy oraz nad 
układem stosunków społecznych w za
kładzie. Wnioski z tych badań wykorzy
stywane będą w celu racjonalizacji po
lityki osobowej.

Brygady robocze „KORCHEMU” pra
cujące na obiektach, chemicznych w od
ległych zakątkach kraju zmuszone są re
gularnie przyjeżdżać do włocławskiej 
centrali przedsiębiorstwa celem uaktual
nienia lekarskich badań okresowych. 
Wiąże się to niejednokrotnie z koniecz
nością przerwania prowadzonych prac, a 
więc z opóźnieniem wykonawczym robót. 
Sekcja zajmująca- się w „KORCHEMIE” 
przygotowaniem umów 'ze zleceniodaw
cami rozważa więc możliwość włącze
nia do kontraktów punktu mówiącego 
o przeprowadzaniu badań lekarskich 
przez miejscowe służby zdrowia zakła
dów chemicznych, w których pracują 
antykorozjoniścl.

ANDRZEJ TWARDZIK
Włocławek

Kłopotliwy bywa 
brak podzespołów
Zespół Rzeczników Prasowych Zjedno

czenia Przemysłu Elektronicznego 
UNITRA nadesłał nam — w związku z 
artykułem red. LECHA FROELICHA pt. 
„Stawka jest wysoka” (ŻG z dnia 4.XI. 
73 r.) oraz stanowiskiem mgr ZYGFRYDA 
MIELEWCZYKA przedstawionym w no
tatce „Jak sobie poradzić z kłopotliwym 
„ii” (ŻG z dnia 2.XH.73 r.) - wyjaśnie
nie dotyczące gospodarki zapasami:

TEMAT podnoszony przez IRENĘ FIERLA w pra
cy pt.: GEOGRAFIA PRZEMYSŁU POLSKI 
(PWE, Warszawa 1973) nie jest nowy. Przestrzen

ne rozmieszczenie przemysłu na obszarze kraju przed
stawiane było niejednokrotnie i z różnym skutkiem. 
Cechą charakterystyczną poprzednich prób prezentacji 
tematu było często zbiorowe autorstwo, co nie zawsze 
wychodzi na dobre opracowaniu z uwagi na jakże 
często różne, jeśli nie spojrzenie na całość tematu, 
to sformułowania myśli mających prowadzić do zgod
nych konkulzji. Przyjąć więc należy z zadowoleniem 

I fakt podjęcia próby, uwieńczony wydaniem książki, 
naświetlenie tematu geografii przemysłu Polski, autor
stwa jednej osoby.

Poprzedzone słowem wstępnym opracowanie składa 
się z dwunastu rozdziałów. Całość można tematycznie 
podzielić na pięć części: pierwsza, stanowiąca I roz
dział podnosi zagadnienie znaczenia przemysłu w go
spodarce narodowej, jego rozwoju i zmian w strukturze 
gałęziowej; wskazuje na udział przemysłu w tworze
niu dochodu narodowego w latach 1950—1970 i w za
trudnieniu w latach 1931—1970. Zmiany w strukturze 
gałęziowej pokazane w oparciu o produkcję globalną 
i zatrudnienie.

Jako część drugą uznać można rozdział II traktują
cy o czynnikach lokalizacji.

Część trzecia składa się z rozdziałów III—X i cha
rakteryzuje rozmieszczenie podstawowych gałęzi prze
mysłu.

Pozostałe dwie części tematyczne są niejako pod
sumowaniem poprzednich rozważań, mianowicie roz
dział XI, charakteryzujący okręgi i ośrodki przemysło
we oraz rozdział XII, omawiający zmiany w struktu
rze przestrzennej przemysłu na przestrzeni lat 1949— 
1970. Wydaje się, że tematyczny układ pracy jest lo
giczny, a proporcje objętościowe poszczególnych części 
zachowane właściwie.

Omawiając w rozdziale I znaczenie przemysłu w go
spodarce kraju. Autorka wykazuje, operując stosun
kiem procentowym, jego ciągły wzrost w tworzeniu 
dochodu narodowego, wartości środków trwałych i za
trudnieniu. Dla zilustrowania pozycji polskiego prze
mysłu sięga do porównań międzynarodowych, których 
interpretacja wszakże może czasem wprowadzić ele
ment dyskusji. Fascynacja szybkim tempem rozwo
ju polskiego przemysłu (10.7 proc, na przestrzeni lat 
1951—1970, s. 10) w porównaniu ze znacznie niższym 
w takich krajach jak: Wielka Brytania, Francja, NRF, 
Włochy mąci obraz co do pozycji przemysłowej tych 
krajów. Ewentualne porównanie np. wskaźników per 
capita, że nie wspomnieć o strukturze i poziomie tech
nicznym produkcji, z pewnością zmieniłoby obraz, co 
zresztą nie zmienia faktu, iż rzeczywiście konsekwen
tnie dążymy do wzmocnienia roli naszego przemy
słu w gospodarce kraju i na arenie międzynarodowej.

Omawiając zmiany strukturalne w układzie gałę
ziowym przemysłu, Autorka nie ogranicza się jedynie

do wykazania tychże za pomocą wielkości względnych; 
w sposób naukowy, przy tym przekonywający, zwra
ca uwagę na przyczyny tych zmian w odniesieniu 
do poszczególnych gałęzi. Podnosi to wartość rozdzia
łu i całości opracowania. Słusznie zdaniem Autorki 
dalsze lata przynieść powinny zmniejszenie dyspropor
cji w strukturze produkcji przemysłowej.

O powodzeniu działalności przemysłowej decyduje 
w dużej mierze właściwy wybór miejsca lokalizacji. 
Powstało wiele prac, które Autorka cytuje, dotyczą
cych kryteriów tego wyboru, lecz jak dotąd ...„Nie 
opracowano (...) żadnej metody, nie ustalono żadnych 
wzorców, które ułatwiłyby ocenę, dana lokalizacja jest 
optymalna, czy też nie (...)” (s.30). Bardzo słuszne to 
stwierdzenie, aczkolwiek omawiana praca nie ma na 
celu stworzenia metody oceny efektywności lokalizacji. 
Wiele prac traktujących o rozmieszczeniu przemysłu 
zawiera klasyfikację czynników lokalizacji.

Autorka „Geografii..." prezentuje również szereg 
czynników, wzbogacając je dokładnym ich omówieniem 
(ss.32—55) i wyróżnia: 1. czynnik surowcowy, 2. rynek 
zbytu, 3. przebieg i układ linii komunikacyjnych, 4. ba
zę energetyczną, 5. czynnik wody, 6. czynnik zasobów 
siły roboczej (jakościowy i ilościowy), 7. stopień roz
woju infrastruktury technicznej, 8. czynnik ochrony 
środowiska. Jest to o tyle ciekawe i świeże spojrze
nie na czynniki lokalizacji, że ujmuje w sobie czynnik 
ochrony środowiska — jakże ważny w obecnej dobie. 
Zmiana znaczenia poszczególnych czynników lokali
zacji w miarę rozwoju sił wytwórczych omówiona jest 
jasno i wyczerpująco.

Wydaje się jednakże, iż owe osiem czynników sta
nowić mogą pewien niedosyt podczas próby wszech
stronnej analizy motywów lokalizacji. Należałoby wziąć 
również pod uwagę często silnie dające znać 0 sobie 
czynniki ponadekonomiczne: społeczno-polityczny, ja
kim jest aktywizacja obszarów gospodarczo zacofa
nych i militarny, o którym, z uwagi na jego spe
cyfikę, niewiele konkretnego można powiedzieć, a któ
ry wpływa jednak na kształt struktury przestrzennej 
przemysłu. Autorka zresztą sama dała temu wyraz, 
pisząc na s. 84 o przesłankach lokalizacji huty w Sta
lowej Woli. Względy natury społecznej i politycznej 
odegrały rolę w lokalizacji takich kolosów, jak huty 
w Nowej Hucie i w Warszawie. Przykładów można 
by przytoczyć więcej, co też Autorka czyni, wspomi
nając o „przesłankach społecznych”.

Rozdziały III—X zawierają, obok wielkości świad
czących o pozycji i rozwoju poszczególnych gałęzi, 
prezentację zestawień międzynarodowych z zaznacze
niem udziału przemysłu Polski. Całą tę część książki 
należy ocenić wysoko. Na szczególne podkreślenie za
sługuje próba dokonania wyboru kryteriów lokalizacji 
dla grupy przemysłów elektromaszynowego i chemicz
nego (ss. 96 i 116). Każdy rozdział dotyczący poszcze
gólnych gałęzi opatrzony jest orientacyjną mapką roz
mieszczenia tego przemysłu na terenie kraju. Autorka, 
nie poprzestając na przedstawieniu struktury prze
strzennej przemysłu poszczególnych gałęzi, dokonuje 
analizy czynników, które tę strukturę wykształciły, 
zmiany ich znaczenia w czasie — a co za tym — 
zmiany w rozmieszczeniu przemysłu Wiele przykładów 
z podaniem miejsca lokalizacji zakładu danej branży 
ułatwia czytelnikowi obrazowe ujęcie tegoż na prze
mysłowej mapie Polski. Chyba jedynie przeoczeniem 
jest umieszczenie m. Gołdapi na terenie woj. olsztyń
skiego (S.141), a brak erraty powoduje niepotrzebne 
wątpliwości.

Logiczną konsekwencją poprzednich wywodów jest 
rozdział XI. Dokonuje w nim Autorka próby delimita- 
cji jednostek terytorialnych przemysłu — okręgów 
i ośrodków przemysłowych, wyjaśniając przedtem co 
należy rozumieć pod tymi pojęciami. Jest to zresztą 
jedną z kolejnych, dość licznych w literaturze tematu, 
prób delimitacji. Próba ta, zdaniem. samej Autorki, 
obciążona jest znacznym elementem niedoskonałości 
Z uwagi na brak ujednoliconych kryteriów i metod 
badawczych. Przyjmując za podstawę miernik zatrud
nienia wyróżnia Autorka 41 okręgów i ośrodków prze
mysłowych. Kieruje się przy tym kryterium uwzględ
niania tylko tych jednostek terytorialnych przemysłu, 
w których w r. 1970 zatrudnienie w przemyśle wy
nosiło co najmniej 10 tys. osób. Metoda jest rzeczywi
ście nowa i, wydaje się, w pełni przydatna dla tego ty
pu opracowania.

Nowością jest również wyodrębnienie na terytorium 
kraju dużego obszaru działalności przemysłowej, któ
ry tu nazwany zostaje górnośląsko-krakowską aglo
meracją przemysłową. Każdemu z okręgów czy ośrod
ków przemysłowych poświęcono bardziej lub mniej 
obszerne omówienie, dając niejednokrotnie analizę roz
woju i możliwości jednostki terytorialnej przemysłu.

Ostatnia wreszcie część, stanowiąca r. XII, mówi 
o zmianach w rozmieszczeniu przemysłu. Dokonując 
klasyfikacji województw wg stopnia uprzemysłowie
nia, prezentuje Autorka, posługując się szeregiem ma
pek, zmiany w strukturze przestrzennej przemysłu 
na ziemiach Polski w latach 1949 i 1970. Podstawę do 
wnioskowania stanowi wielkość zatrudnienia w prze
myśle na-1000 ludności. Wskaźnik ów, aczkolwiek ob
ciążony wadami, jak zresztą wszystkie inne dotyczące 
poziomu uprzemysłowienia, spełnia tu z powodzeniem 
swe zadanie, w dostatecznym stopniu informując czy
tającego.

Podstawowym źródłem danych, z którego szeroko 
czerpie Autorka, jest Rocznik Statystyczny GUS. Nie 
poprzestając na bezpośrednim wykorzystywaniu tych 
danych Autorka niejednokrotnie przetwarza je, czy
niąc zadość zamierzeniom udokumentowania stawia
nej przez siebie tezy.

Przypominając czytelnikowi, że ...„Podstawowym ce
lem zmian w rozmieszczeniu przemysłu jest (...) nie 
aktywizacja terenów słabo zagospodarowanych, lecz 
dążenie do minimalizacji społecznych kosztów wy
twarzania” (s.219), I. Fierla swoją interesującą pracą 
umacnia to przekonanie w odbiorcy w sposób nie bu
dzący kontrowersji.

BADANIE 
EFEKTYWNOŚCI 
EKONOMICZNEJ
POSTĘPU „-sa 
TECHNICZNO- 
ORGANIZACYJNEGO

Monografia J. KALISIAKA pt. 
Badanie efektywności ekonomicznej 
postępu techniczno-organizacyjnego 
na przykładzie przemysłu przetwór
czego Japonii, Niemieckiej Republi
ki Federalnej, Polski i Stanów Zjed
noczonych (PWN, Warszawa, 1973) 
zawiera siedem rozdziałów i aneks. 
Najbardziej cenną częścią pracy jest 
aneks (s. 103—228), który zawiera ta
blice statystyczne dotyczące przemy
słu przetwórczego w Japonii, NRF, 
Polsce i USA z dezagregacją według 
następujących gałęzi: przemysłu spo
żywczego, włókienniczego, papierni
czego, chemicznego, ceramicznego 
i szklanego, hutniczego, metalowego, 
elektromaszynowego, maszynowego, 
elektronicznego, środków transportu. 
Większość tablic zawiera dane w za
kresie kosztów materiałowych, pro
dukcji globalnej, produkcji czystej, 
liczby zatrudnionych, amortyzacji, 
wydatków na prace naukowo-ba
dawcze i rozwojowe, dochodu naro
dowego. Ponadto zawierają one ob
liczone dane dotyczące technicznego 
uzbrojenia pracy, wydajności pracy, 
współczynniki materiałochłonności 
i nakłady.

Efektywność nauki autor definiu
je jako stosunek oszczędności z do
chodów z licencji do nakładów na 
prace naukowo-badawcze i zakup 
licencji. Natomiast efektywność po
stępu techniczno-organizacyjnego ja
ko stosunek nakładów szukanych 
(bez postępu techniczno-organizacyj
nego) do nakładów rzeczywistych.

Należy zaznaczyć, że dane staty
styczne dla poszczególnych krajów 
są niejednorodne. Przede wszystkim 
zabrakło oficjalnych danych staty
stycznych dotyczących wartości ma
jątku trwałego w poszczególnych la
tach. Dla Japonii zostały wykorzy
stane dane dotyczące majątku trwa
łego w przemyśle przetwórczym w 
przekroju gałęziowym dla lat 1955 
i 1960; wartości majątku trwałego w 
firmach o kapitale zakładowym po
wyżej 10 min jen dla . lat 1960, 1965, 
1966 i 1967 oraz wydatków rocznych 
na środki trwałe w okresie 1960— 
—1966. Dla NRF wykorzystano dane 
dotyczące spółek akcyjnych w prze
myśle przetwórczym. Należy zazna
czyć, iż udział majątku trwałego spó
łek akcyjnych w majątku trwałym 
ogółem w różnych gałęziach przemy
słu przetwórczego w NRF wahał się 
od 9 proc, do 85 proc. Autor nie zna
lazł informacji statystycznych, doty
czących wartości majątku trwałego 
w przemyśle przetwórczym w USA. 
Dlatego analizę efektywności ekono
micznej postępu techniczno-organi
zacyjnego dla USA przeprowadził z 
pominięciem amortyzacji.

Ponadto, należy zaakcentować róż
ną wielkość stosowanej w szacun
kach stopy odpisu amortyzacyjnego. 
W Japonii waha się ona w grani
cach od 7 proc, do 15 proc., w NRF 
od 15 proc, do 23 proc., w Polsce od 
4,9 proc, do 5 proc. Przeważną część 
obliczeń prowadził autor w cenach 
bieżących.

Tym samym w omawianej mono
grafii efekt cenowy kumuluje się z 
efektem ekonomicznym postępu te
chniczno-organizacyjnego. Sprawa 
komplikuje się jeszcze przez tę oko
liczność, iż przy obliczaniu szuka
nych wartości zatrudnienia, surow
ców i materiałów zakłada się pro
porcjonalność do produkcji global
nej. Natomiast przy określaniu war
tości szukanej majątku trwałego 
uwzględnia się jednostkową płacę 
roczną w danej gałęzi w danym ro
ku. Tym samym dane statystyczne 
są ujęte w cenach bieżących, nato
miast wartości szukane w innym ze
stawie cen. Prawdopodobnie z tej 
okoliczności autor nie zdaje sobie 
sprawy.

Na pewno efektywność nauki w 
Polsce i USA nie jest na tak zbliżo
nym poziomie, jak to wynika z ob
liczeń autora i nie tak rażąco odbie
ga od efektywności Japonii i NRF. 
Co zaś tyczy wyników dotyczących 
efektywności postępu technicznego, 
to w obliczeniach tych prawdopo
dobnie szczególne zniekształcenie 
pochodzi z swoistego obliczenia fun
duszu płac oraz nieuwzględnienia 
czynnika inflacji. Dlatego też wnio
ski społeczno-ekonomiczne podane 
przez autora monografii należy trak
tować z dużą ostrożnością. Mogą one 
wynikać z nieadekwatności założeń 
z analizowaną rzeczywistością, ku
mulacji błędów w przeprowadzonych 
szacunkach oraz różnorodnością ze
branego i zużytkowanego materiału 
statystycznego.

Cenne są wiadomości zawarte w 
rozdziale II dotyczącym importu 
i eksportu licencji jako źródła po
stępu technicznego. Jednak autor nie 
zdołał tu przeprowadzić dogłębnej 
analizy wpływu importu i eksportu 
licencji na postęp techniczny w posz
czególnych krajach w porównaniu 
różnych krajów i Polski.

Rozdział III obrazujący me
todę badania jest najkrótszym roz
działem monografii. Autor stara się 
nim uzasadnić przyjęty postulat ana
lizy efektywności ekonomicznej po
stępu techniczno-organizacyjnego. 
Uzasadnienie to nie wytrzymuje kry
tyki. Pomija ono zniekształcający 
wpływ inflacji na analizowaną dy
namikę efektywności ekonomicznej 
postępu techniczno-organizacyjnego.

W rozdziale IV omawiającym efek
tywność własnych prac naukowo-ba
dawczych i zakupionych licencji za
granicznych ogranicza się tylko do 
okresu 1963—1966. Autor nie wyko
rzystał tu wszystkich dostępnych 
materiałów statystycznych. Propono
wany przez niego wskaźnik efektyw
ności prac naukowo-badawczych 
i licencji jest bardzo kontrowersyjny 
i dyskusyjny.

W rozdziale V omawia się efek
tywność ekonomiczną postępu tech
niczno-organizacyjnego ,w przemyśle 
przetwórczym Japonii, NRF, USA 
oraz oblicza wskaźniki postępu tech
niczno-organizacyjnego jako stosunek 
nakładów obliczonych bez uwzględ
nienia tego postępu do nakładów 
rzeczywistych. Należy zgodzić się z 
autorem, iż „zmiany w uzyskanych 
wskaźnikach są różne i zależą od 
wielu wskaźników”, a przede wszy
stkim od przyjętego modelu oblicza
nia i szacunku. Dlatego też analiza 
ekonomiczna tak przeprowadzonych 
wyników nie zawsze jest adekwatna, 
a zaakcentowana prawidłowość, że 
„Prawie we wszystkich przypadkach 
w drugim roku badanego okresu (tzn. 
w pierwszym roku, w którym liczy 
się oszczędności uzyskane dzięki po
stępowi techniczno-organizacyjnemu) 
poczynione oszczędności są małe”.

W rozdziale VI analizuje się efek
tywność postępu techniczno-organi
zacyjnego na tle przemysłu prze
twórczego w Japonii, NRF i Stanów 
Zjednoczonych. 'Wskaźniki efektyw
ności są obliczone dla okresu 1961— 
66, z wyjątkiem Japonii, dla której 
przyjęto okres od 1960 do 1965 r.

W rozdziale VII traktuje się o 
możliwości wykorzystania zastoso
wanej metody badawczej i otrzymy
wanych wyników w pracach plani
stycznych i prognostycznych, zakła
dając, że oszczędności w nakładach 
będą rosły w postępie geometrycz
nym.

Sumując autor zebrał duży mate
riał faktyczny dla okresu 1960—1966. 
Jednak opracowanie tego materiału, 
zaprononowany model pomiaru 
i przyjęte założenia nie są zadowa
lające.

prasa
Biuro Zbytu Sprzętu Teleradiotechnlcz- 

nego UNIŻET już w roku 1971 rozważało 
wraz ze Zjednoczeniem UNITRA problem 
tworzenia specjalnych zapasów części 
i podzespołów celem stworzenia warun
ków pozwalających z Jednej strony na 
najbardziej racjonalne wykorzystanie 
mocy produkcyjnych zakładów podzespo
łowych, z drugiej zaś — na pokrycie po
trzeb zakładów sprzętowych w Ilościach 
odpowiadających ich potrzebom produk
cyjnym zarówno pod względem ilości, 
jak i terminów. Tworzenie tego rodzaju 
ząpasów poprzedzone Jest szczegółową 
analizą programu produkcji, w tym rów
nież planu uruchomień nowych rodzajów 
sprzętu finalnego.

Tak więc koncepcja tych zapasów nie 
Łowstała 'w związku z szukaniem rady

ą kłopotliwe „R”.
Równoęześnie pragniemy poinformo

wać, że Biuro Zbytu, zgodnie ze spo
łecznym zapotrzebowaniem prowadzi 
sprzedaż części zamiennych niezbędnych 
dla napraw elektronicznego sprzętu 
powszechnego użytku przez okres 5—8 
lat po zakończeniu produkcji danego ro
dzaju sprzętu.

Reasumując — tworzenie w Biurze Zby
tu omawianych zapasów jest działaniem 
prawidłowym i poprzedzane będzie wnik
liwą 1 rzeczową analizą potrzeb i zużycia 
z'pełnym uwzględnieniem rachunku eko- 
Bomicźnego. UN!TRA

Zespół Rzeczników Prasowych

Ostatnie wydarzenia gospodarcze 
na świecie przyćmiły nieco w opinii 
publicznej nasze problemy we
wnętrzne. W warunkach, kiedy kry
zys surowcowy i energetyczny w 
zachodniej Europie bardzo szybko 
odbił się na codziennym życiu lud
ności, na wyglądzie miast, kiedy te
lewizja pokazuje nam codziennie 
puste autostrady i zamknięte stacje 
benzynowe — zastanawiamy się 
przede wszystkim, jakie ta sytuacja 
spowoduje skutki dla naszego kra
ju. Nie negując wpływu światowej 
sytuacji ekonomicznej na naszą go
spodarkę, trzeba jednak chyba pod
kreślić, że w pierwszym rzędzie mu- 
simy uporać się z naszymi własny
mi kłopotami. Jednym z najważ
niejszych zadań, które ciągle stoi 
przed nami, jest umacnianie równo
wagi rynkowej.

Równowaga rynkowa jest poję
ciem od dawna używanym, a nie
kiedy i nadużywanym w propa
gandzie i publicystyce ekonomicz
nej. Nie zmienia to jednak faktu.

który widoczny jest dla każdego 
klienta uspołecznionego handlu: 
mimo, że towarów jest więcej, na
dal mamy ogromne kłopoty z kupie
niem tego, oo nam (i naszym kie
szeniom) odpowiada pod względem 
nowoczesności, mody, fasonu itp. 
Inaczej mówiąc równowaga rynko
wa to nie tylko arytmetyczna zgod
ność wartości dostaw z siłą nabyw
czą, ale również zgodność asorty
mentu oferowanych towarów z co
raz wyższymi wymaganiami klien
tów. Wydaje się, że w takiej dzie
dzinie jak np. odzież I obuwie staje 
się to problemem zasadniczym. 
Świadczyć może o tym między in
nymi i taki fakt, że przy ogólnie 
bardzo wolnym wzroście zapasów 
towarów rynkowych.

Nawet zresztą bez cytowania da
nych statystycznych, wyraźnie wi- 
dąć różnice między tym, co znajdu
jemy w naszych sklepach z odzieżą, 
dzianinami 1 obuwiem, a tym co 
spotykamy w komisach. A przecież

do komisów wyroby Diora nie tra
fiają.

Próby odpowiedzi na pytanie, dla
czego tak się dzieje, zawiera arty
kuł MAGDALENY ŁĘTOWSKIEJ 
pt. „W CO SIĘ UBRAĆ?”, zamiesz
czony w ostatniej „KULTURZE”. 
Autorka na wstępie stwierdza, że z 
modą w Polsce „jest fatalnie, albo 
jeszcze gorzej”. Równocześnie do
wiadujemy się od nie.i, że nie tylko 
mamy własne Centralne Biuro 
Wzornictwa Przemysłu Lekkiego 
oraz szereg laboratoriów i innych 
placówek, ale również, że kupujemy 
w Paryżu (z dwuletnim wyprze
dzeniem) tak zwane karty kolorów, 
próbki tkanin, a nawet tzw. patrony 
czyli wykroje odzieży produkowa
nej przez wielkie domy mody. Nad 
tym wszystkim zaczyna pracować 
wcale niemały sztab ludzi. Kolory, 
tkaniny 1 wykroje dostosowuje się 
do naszej narodowej specyfiki, fol
kloru i rzekomych polskich gustów. 
W pode czoła pracują projektanci, 
chemicy 1 włókniarze, w efekcie zaś.

jeżeli nawet zrobimy coś ładnego, 
to z kilkuletnim opóźnieniem.

Można przy tym podejrzewać, że 
piękne hasła o folklorze, narodowej 
specyfice itp. są tylko przykrywką, 
tak naprawdę to chodzi o dostoso
wanie zagranicznych kolekcji do 
możliwości naszego przemysłu. Nie 
jest to jednak cała prawda. Po 
pierwsze dlatego, że możliwości te 
w ostatnim okresie bardzo szybko 
wzrosły i że niestety, na często su
pernowoczesnych maszynach robi
my rzeczy kiepskie i niemodne. Po 
drugie zaś sprzedawane są spod la
dy, bądź wybierane z rąk ekspe
dientkom tzw. odrzuty eksportowe, 
a więc rzeczy szyte w Polsce, na 
polskich maszynach, przez polskich 
robotników, ale nie według wzoru 
Centralnego Biura Wzornictwa, a 
zgodnie z wykrojami dostarczonymi 
przez zagranicznego klienta.

Autorka nie chce zwalać całej wi
ny za niemodną odzież na projek
tantów. Swój udział ma tu 1 prze
mysł. który nawet rozpoczynając

produkcję modelu modnego I atrak
cyjnego, w trakcie wydhnan'a się 
serii często od niego odchodzi. Bo 
albo są trudności z otrzymaniem 
tkaniny, albo z dodatkami, albo są 

po prostu kłoniły z planem i wtedy 
„upraszcza s!ę” teebmiozi", lub 
przymyka oko przy kontroli jako
ściowej.

Osobno sporo gorzkich słów po
święciła autorka Modzie Polskiej. 
To wiodące przedsiębiorstwo nie 
wiadomo dokąd i po co prowadzi 
naszą modę. Pąkując na. Inwertowa
nych tkaninach produkuje rzeczy 
przyciężkie, nuworyszowskie, nie

wiele mające wspólnego z modą 
światową. Jako jedyna sprawiedli
wa, a urzv tym męczennica modv 
pozostaje Hoff z „Przekroju”, której 
próbuje sekundować dyrektor Ko- 
strzewski z „Cenłrum”. Dopalmy 
jednak od siebie, że jak niesie plot
ka dyr. Kcsfrzewski ma przejąć na 
inne odnowie^z’-lne s<a”ow’sko i 
wtedy nan! nozostanie szma 
na placu boju. (S. C.)

4 str ŻYCIE GOSPODARCZE nr 2 (1165) 13.1.1974 r.



PROGRAMOWANIE REPRODUKCJI ZASOBÓW (2) orzecznictwo

Otwartym problemem jest ustalenie pełnej listy tych 

nakładów ze sfery niematerialnej, które mają ten 
charakter zbliżony do inwestowania w majątek trwa
ły. Nasze podejście oznaczałoby przyjęcie, że wszy*  
stkie nakłady, przynoszące odroczone efekty w od
niesieniu do zasobu siły roboczej i stopnia Jej uzbro

jenia — technicznego, edukacyjnego I nawet moty
wacyjnego — są nakładami typu inwestycyjnego.

•) Artykuł «tanowi kontynuacje rozwa- 
tań pt. „Programowanie reprodukcji ra- 
lobdw” — 2.G. nr 1/197*.

Chodzi jednak przede wszystkim o to, że decyzja 
o przydziale środków (siły roboczej) do procesów in
westycyjnych jest wyraźnie decyzją, w której Inwe
stycje materialne powinny konkurować z niematerial
nymi. Obie bowiem kategorie są w takiej samej mie
rze elementami procesu reprodukcji zasobów, od- 
którego zależy potencjał rozwoju. Tradycyjne podej
ście nie chwyta tego związku.

Nie chwytając zaś tego związku, tradycyjne podej
ście usuwa możliwość wypracowania właściwego 
kryterium alokacji, zakładając że przydział środków 
dla sfery niematerialnej odbywać się musi „na wy
czucie". Ze względu na to, że inwestycje niemate
rialne charakteryzują się bardzo długim okresem doj
rzewania i małym stopniem oczywistości efektów, 
ich pozycja przetargowa w okresach napięć krótko
okresowych jest niska, na czym ostatecznie cierpią 
wyniki rozwoju w długim okresie.

SKORO występuje się z postula
tem rozszerzenia pojęcia inwe
stycji, to należy widzieć jego 

konsekwencje. Są to konsekwencje 
w dziedzinie: a) rachunkowości na
rodowej, b) systemu informacyjne
go, c) struktury decyzyjnej, d) kryte
riów decyzyjnych*).

W dziedzinie rachunkowości naro
dowej rozszerzone pojmowanie in
westycji powoduje konieczność wy
pracowania nowej techniki bilanso
wania gospodarki. Technika ta mu- 
siałaby polegać na operowaniu agre
gatem złożonym z dochodu narodo
wego oraz wycenionych elementów 
sfery niematerialnej (meta-dochód), 
przy czym podział ostateczny tego 
agregatu obejmowałby również „me- 
ta-akumulację” i „meta-konsump- 
cję”.

W STOSUNKU do koncepcji o- 
perowania w działaniu plani
stycznym szerokim pojęciem 

inwestycji i reprodukcji zasobów 
można zgłosić następujące dwa za
strzeżenia;

1) Podczas gdy tworzenie produk
cyjnego majątku trwałego jest wy
raźnie środkiem realizacji celu, ja
kim jest zaspokojenie potrzeb spo
łeczeństwa, zasoby edukacyjnego, a 
zwłaszcza motywacyjnego uzbrojenia 
pracy mogą lub nawet powinny być 
raczej traktowane jako element tych 
potrzeb, czyli część wiązki celów;

2) Nawet gdyby się zgodzić na ich 
inwestycyjny charakter, trudność 
mierzenia nakładów i ich efektów 
sprawia, że nie można objąć ich ra
chunkiem efektywności, czyli nie 
można zbudować narzędzi porówny
walności i wyboru między różnymi 
typami takich szeroko pojmowanych 
inwestycji.

Argument pierwszy jest w pew
nym sensie ważniejszy. Istotnie bo
wiem, zwłaszcza przy dążeniu do u- 
niknięcia pułapki społeczeństwa kon
sumpcyjnego, wiązka celów ulega 
rozszerzeniu i obejmuje wiele ele
mentów z zakresu usług socjalnych, 
które w niniejszej propozycji chce 
się zaliczać do inwestycji. Edukacja 
czy zdrowie nie są tylko niezbędnymi 
środkami do powiększania produkcji, 
lecz są celami same przez się. Po
dobnie ma się rzecz z warunkami 
pracy.

Rozróżnienie między celami a 
środkami jest, jak wiadomo, zawsze 
sprawą umowną. W rzeczywistości, 
więc argument ten wskazuje jedynie 
na występowanie istotnej trudności 
interpretacyjnej: jakie rodzaje nak
ładów gdzie należy zaliczyć. Trud
ność ta występuje jednak, jak wia
domo, również w dziedzinie produk
cji materialnej, nie można więc uz
nać jej za podważającą istotę podej
ścia. W dziedzinie oświaty np. wy
datki na kształcenie nauczycieli są 
na pewno nakładem o charakterze 
inwestycyjnym. Natomiast kwestia 
rozróżnienia dwojakiego charakteru 
produktu pracy tych nauczycieli mo
że być sprawą otwartą.

Widać więc na tym przykładzie, że 
ostateczne zaliczenie określonego ty
pu wydatków, zarówno w sferze ma
terialnej jak i niematerialnej, do ka
tegorii zwiększającej zasoby lub do 
kategorii zwiększającej jedynie stru
mień bieżącej produkcji, nie może 
się obejść bez pewnej dozy umow
ności.

Argument drugi wskazuje na ist
nienie bardzo poważnej trudności 
wyceny. W odniesieniu do wyceny 
nie można również obejść się bez 
pewnej dozy umowności. Zauważmy 
jednak, że również i ten argument 
odnosi się także do szeregu nakła
dów w sferze materialnej. Umow
ności uniknąć nie można. Nie można 
więc na tej zasadzie odrzucić kon
cepcji rozszerzenia zakresu pojęcia 
inwestycji w planowaniu.

PODSTAWOWYM problemem 
planowania jest zawsze niepew
ność. Stopień niepewności rośnie 

z wydłużeniem horyzontu planistycz
nego. Niepewność dotyczy:

a) celów: czy po upływie horyzon
tu planistycznego będziemy nadal 
chcieli tego samego, co założyliśmy 
na początku; inaczej mówiąc, czy 
planistyczna ocena preferencji spo
łecznych i ich ewolucji okaże się 
właściwa;

b) środków: czy przewidziane w 
planie środki rzeczywiście będą do 
dyspozycji w ciągu okresu objętego 
planowaniem i na jego zakończenie

c) efektów: czy z zastosowanych 
środków osiągniemy przewidziane e- 
fekty.

Skoro niepewności odnoszą się do 
wszystkich elementów planowania, 
to znaczy, że planista stoi w obliczu 
totalnej niepewności. Planowanie 
jest właśnie działaniem, mającym na 
celu przezwyciężenie tej totalnej nie
pewności przez tworzenie w sposób 
arbitralny „obszarów pewności”.

Najłatwiej jest tworzyć te „arbit
ralne obszary pewności” w zakresie 
celów. Przynajmniej jest to łatwość 
pozorna. Na przykład przyjęcie za
łożenia, że dochód narodowy ma 
wzrosnąć w okresie objętym planem 
o określony procent (np. o 50 proc, 
wciągu 5lat) jest zabiegiem tworzą
cym „arbitralny obszar pewności” w 
sposób najprostszy z możliwych.

W ramach tego „obszaru pew
ności” powstaje z kolei problem 
przydziału środków na zapewnienie 
postulowanego wzrostu dochodu. 
Przyjęcie prostej funkcji produkcji, 
na przykład funkcji jednoczynniko- 
wej, wiążącej wzrost dochodu z in
westycjami w majątku trwałym, po
zwala na poszerzenie obszaru pew
ności i określenie planowych roz
miarów akumulacji.

Priorytety inwestycyjne, czyli 
przyszłą strukturę gospodarki, ok
reśla się w ramach tego „obszaru 
pewności” w wyniku negocjacji, w 
których koncepcje centralne ściera
ją się z naciskami sektorowymi.

Nasze zaś rozumowanie zmierza do 
odpowiedzi na pytanie, czy można 
zbudować lepszy mechanizm plani
styczny dla określenia priorytetów 
inwestycyjnych?

W TYM celu można rozważyć, 
czy zamiast tworzyć „arbit
ralne obszary pewności” nie 

możemy raczej budować „obszarów 
względnej pewności”.

„Obszary względnej pewności" o- 
bejmowałyby te dziedziny, w któ
rych inwestowanie można by z du
żym uzasadnieniem uznać za ko
nieczne bez względu na inne elemen
ty strategii rozwojowej.

Wyłaniają się od razu co najmniej 
trzy podstawy do wyodrębnienia (i-

OBSZARY 
WZGLĘDNEJ 
PEWNOŚCI
MARIAN OSTROWSKI 
ZDZISŁAW SADOWSKI

dentyfikacji) takich dziedzin: 1) ko
nieczność zapewnienia ogólnych pod
stawowych warunków dla przysz
łego rozwoju, 2) konieczność zapew
nienia pewnego minimum poprawy 
warunków życia, 3) konieczność u- 
elastycznienia gospodarki w sensie 
nadania jej zdolności adaptacyjnych 
wobec rosnącego znaczenia niepew
ności.

PIERWSZA z powyższych pod
staw prowadzi nas do rozważe
nia roli zasobów naturalnych w 

planowaniu.
Aby proces pracy mógł się odby

wać w sposób efektywny przy da
nych celach i danym uzbrojeniu tech
nicznym, edukacyjnym i motywacyj
nym, potrzebne jest oczywiście po
siadanie przedmiotów pracy. Przed
miotem tym są zasoby naturalne su
rowców i materiałów, używanych w 
produkcji materialnej. W produkcji 
niematerialnej przedmiotem jest sam 
człowiek, wobec czego problem re
produkcji zasobów „przedmioto
wych” w tym zakresie nie powstaje 
jako osobny problem.

Reprodukcja zasobów naturalnych 
jest procesem o charakterze nieco 
tylko odmiennym od reprodukcji in
nych zasobów. Odmienność polega 
na większym udziale niezależnych od 
człowieka (i planowania) procesów 
1 ograniczeń naturalnych w tej re
produkcji. Odmienność ta może 
stwarzać problemy przez ogranicza
nie pola manewru,, ale nie wprowa
dza ptrudnienia dla planowania. 
Przeciwnie, daje mu punkty oparcia 
w warunkach niepewności.

Natomiast z punktu widzenia pro
cesów ekonomicznych nie ma żadnej 
odmienności. Reprodukcja zasobów 
naturalnych, podobnie jak wszelkich 
innych, wymaga inwestycji. Wyczer
pywanie się zasobów naturalnych 
(glebowych, surowcowych, wodnych, 
powietrznych) trwa tak długo, jak 
długo inwestycje odtworzeniowe nie 
są w stanie kompensować ubytków. 
Szczególność procesów na tym od
cinku w naszych oczach wynika po 
prostu z przyzwyczajenia do sytuacji, 
w której o inwestycje odtworzenio
we w tej dziedzinie nie dbano, zakła
dając obfitość darów natury. W tej 
sytuacji musiała panować reproduk
cja zwężona, która trwa nadal, a 
nawet ulega przyśpieszeniu ze 
względu na tempo wzrostu produk
cji materialnej. W konkretnej sytu
acji światowej powstała więc trud
ność, bardzo poważna trudność, po
legająca na konieczności przejścia od 
zwężonej do rozszerzonej reproduk
cji.

Planista krajowy nie może mart
wić się o cały świat, choć musi dob
rze brać pod uwagę tendencje świa
towe. Oznacza to dla planisty krajo
wego konieczność przeprowadzania 
gospodarki we własnym kraju ze 
stanu zwężonej reprodukcji zasobów 
naturalnych do stanu ich rozszerzo
ną j reprodukcji. Oznacza to, że pow
staje bezwzględny priorytet inwesty
cyjny dla nakładów tego typu.

Reprodukcja rozszerzona zasobów 
naturalnych nie może oznaczać do
magania się, aby budować fabryki 
odtwarzające zużyty węgiel czy rudy 
cynku. Byłoby to nonsensowne. Cho
dzi natomiast o zapewnienie procesu 
podstawiania nowych zasobów na 
miejsce tych, które się wyczerpują. 
Jeżeli wyczerpują się zasoby ropy 
naftowej, reprodukcja rozszerzona 
wymaga takich inwestycji, które u- 
dostępniłyby inne źródła energii.

Rozszerzona reprodukcja zasobów 
naturalnych to jednak również za
biegi (nakłady) mające na celu osz
czędzanie, czyli lepsze wykorzystanie 
istniejących zasobów. Krótko mó
wiąc, ta reprodukcja rozszerzona o- 
bejmuje zarówno przyśpieszanie 
tempa przybywania zasobów do o- 
gólnej puli, jak też hamowanie tem
pa ich zużywania.

Zasoby naturalne obejmują zaso
by surowców energetycznych, su
rowców dla przetwórstwa, zasoby 
ziemi uprawnej, zasoby wodne 
(zwłaszcza wody gruntowe), zasoby 
tlenu w atmosferze. Wszystkie te za
soby stopniowo się wyczerpują. 
Przemiana reprodukcji zwężonej w 
rozszerzoną wymaga więc na każ
dym ■ tych odcinków zwiększenia 
rozmiarów inwestycji (zarówno ma
terialnych jak i niematerialnych) 

pozwalających zarówno na zwolnie
nie tempa ubywania, jak i przyśpie
szenie tempa zastępowania. (W sto
sunku do niektórych rodzajów za
sobów występuje oczywiście możli
wość regeneracji).

Powyższe odnosi się nie tylko do 
skali światowej, ale i do każdego 
kraju wziętego z osobna. W skali 
jednego kraju problem wygląda jed
nak inaczej niż w skali świata. Ko
nieczność przyznania ogólnego prio
rytetu inwestycjom redempcyjnym 
istnieje również w skali kraju. Jeśli 
bowiem wiadomo, że następuje zwę
żona reprodukcja pewnych zasobów 
naturalnych, to powstaje wyraźne 
wskazanie do zapobiegania temu 
zwężaniu się na przyszłość w celu 
utrzymania warunków przyszłego 
wzrostu. Należałoby więc wysnuć 
wniosek, że ustalenie, na jakich od
cinkach występuje zwężanie się za
sobów, jakie dalsze tendencje w tym 
zakresie można przewidywać, i jakie 
rozwiązania są możliwe do wprowa
dzenia, może określić priorytety in
westycyjne w istotny sposób.

Istotny, ale nie całkowity, ponie
waż z samego faktu występowania 
zwężonej reprodukcji zasobów nie 
wynika jeszcze, że odtworzeniu za
sobów należy przyznać niezwłoczny 
piorytet. Nie, ma gotowej metody 
rozstrzygnięcia tego problemu. Po
trzebne jest więc ustalenie w tych 
ramach priorytetów, co może być do
konane w oparciu o perspektywiczną 
ocenę efektywności.

CHODZI ostatecznie o przepro
wadzenie ocen efektywności dlar 
alternatyw inwestycyjnych w 

zestawieniach, w jakich na ogół nie 
są one porównywane (z wyjątkiem 
pewnych szczególnych zagadnień): 
mianowicie możliwości poniesienia 
nakładów teraz z możliwościami od
ległymi o 10 czy więcej lat. Krótko 
mówiąc chodzi o stworzenie metody 
wyliczania prawidłowej antycypacji.

Przykładowo: w rolnictwo inwe
stujemy zawsze pod kątem bieżących 
potrzeb i przewidywania ich wzrostu. 
Nie mamy natomiast wyprzedzenia 
w tym sensie, że nie planujemy in
westycji pod kątem tych efektów, 
które chcielibyśmy zacząć otrzymy
wać z rolnictwa za lat 20 i więcej. 
Gdyby zaś zrobić taką ocenę, być 
może okazałoby się, że światowy u- 
kład cen żywności będzie wtedy taki, 
iż warto w jakimś momencie podjąć 
kroki zmierzające do zahamowania 
migracji ze wsi do miasta. Może bo
wiem zmienić się całkowicie rela
tywny układ cen na tyle, że stosunek 
poziomów i temp wzrostu wydajności 
pracy odwróci się na korzyść rolni
ctwa. Gdyby tak miało być, należa
łoby np. rozpocząć inwestowanie na 
dużą skalę w przygotowanie zupeł
nej rewolucji nie tylko technicznej, 
ale i cywilizacyjnej na wsi, aby za
pewnić sobie odpowiedni potencjał 
produkcyjny na dalszą przyszłość.

Chodzi tu o przykład, a nie o goto
wą tezę na temat przyszłości. Przyk
ład ma ilustrować myśl, że nie można 
działać wg zasady: więcej tego sa
mego, co mamy, lecz trzeba plano
wać z bardzo dużymi wyprzedzenia
mi daleko idące zmiany struktural
ne, a nawet działania zmierzające 
do odwrócenia niektórych tendencji.

Przy tym, tego rodzaju roz
ważania powinny się stać elementem 
przygotowania planu średniookreso
wego, gdyż mają one znaczenie dla 
alokacji nakładów w tym planie.

DRUGA z podstaw identyfikacji 
„obszarów względnej pewności” 
prowadzi do rozważenia impli

kacji pewnych przyjętych wytycz
nych polityki rozwojowej, cieszących 
się uznaniem i poparciem społecz
nym. Tak na przykład jednym z ry
sów charakterystycznych polityki o- 
statniego okresu jest silne wyekspo
nowanie celu stworzenia lepszych 
warunków pracy i bytu ludności. To 
silne wyeksponowanie powoduje, że 
cel stworzenia prawidłowych warun
ków socjalno-bytowych przesuwa się 
w hierarchii celów i uzyskuje rangę 
jednego z podstawowych prioryte
tów. Można ilościowo oszacować to 

przesunięcie w kategoriach nakła
dów inwestycyjnych przeznaczonych 
na realizację tego celu. W tej sytu
acji tym mocniej zaznacza się pot
rzeba badania struktury celów so
cjalno-bytowych, określania ogólnej 
„jakości życia”. Przykładowo ogra
niczenie pojęcia warunków byto
wych ludności do warunków spę
dzania czasu wolnego od pracy przy 
braku zainteresowania warunkami w 
czasie pracy prowadzi do zaniedba
nia istotnego elementu warunków 
określających „jakość życia” i może 
„pogorszyć” decyzje inwestycyjne.

Prawdopodobnie właściwe podej
ście polegać powinno w tym przy
padku na badaniu możliwości róż
nicowania warunków bytowych w 
czasie pracy i po pracy dla posz
czególnych grup. Np. w obecnej sy
tuacji nierównowagi na odcinku u- 
sług największy ciężar obciążeń po
za pracą spada na kobiety. Sugeruje 
to potrzebę zwrócenia uwagi przede 
wszystkim na warunki pracy kobiet, 
co prowadzi do wniosku o potrze
bie priorytetowego potraktowania 
nakładów na polepszenie warun
ków pracy w przemysłach i zawo
dach „sfeminizowanych”. Można wy
obrazić sobie uproszczone sposoby 
szacunku, oparte np. na:

a) porównywaniu nakładów na 
miejsce pracy w podobnych lub i- 
dentycznych zamierzeniach inwesty
cyjnych realizowanych dawniej i o- 
becnie. I tak wiadomo, że zapewnie
nie prawidłowych (lepszych) warun
ków pociąga.za sobą np. wzrost po
wierzchni produkcyjnej.

Dane przemysłu dziewiarskiego 
wskazują, że powierzchnia produk
cyjna w nowych zakładach na 1 za
trudnionego jest około dwukrotnie 
wyższa niż w zakładach starych. Np. 
w nowo wybudowanych ZPDz „Lux- 
pol” powierzchnia produkcyjna na 1 
zatrudnionego przypada 3,4 m kw. 
podczas gdy w ZPDz „Polo” na 1 
zatrudnionego przypada 3,4 m kw. 
powierzchni produkcyjnej. Podobne 
szacunki egzemplifikowane nie tylko 
powierzchnią produkcyjną (warunki 
zależą od charakteru przemysłu i u- 
sług) można by przeprowadzić w od
niesieniu do wszystkich lub więk
szości działalności produkcyjnych, u- 
sługowych i tzw. nieprodukcyjnych;

b) porównaniu nakładów inwesty
cyjnych przeznaczonych na „warun
ki towarzyszące” w odniesieniu do 
„warunków socjalno-bytowych”.

TRZECIA z wymienionych pod
staw identyfikacji „obszarów 
względnej pewności” prowadzi 

do Inwestycji w uzbrojenie eduka
cyjne jako do podstawowego narzę
dzia uelastycznienia gospodarki. 
Wskazanie planistyczne pojawia się 
tu w takiej postaci, że wobec rosną
cych niepewności długookresowych 
planowanie średniookresowe powin
no podjąć zawczasu sprawę inwesto
wania w zasoby „kapitału wykształ
cenia” w takiej strukturze, aby za
pewnić nie tyle rutyniczne umiejęt
ności, lecz umiejętności innowacyjne 
i adaptacyjne. Planista może to ro
bić oczywiście tylko w takim zak
resie, w jakim potrafi. Można zdaje 
się przyjąć, że w Polsce proces po
szukiwania prawidłowych (czy też 
zadowalających) rozwiązań w tym 
względzie właśnie niedawno się roz
począł, i znaczenie jego jest doce
niane. Nie został on natomiast jesz
cze włączony w sferę działania poli
tyki gospodarczej 1 planowania go
spodarczego.

Argument przeciwko naszemu ro
zumowaniu na tym odcinku może 
polegać na tym, że „obszar względ
nej pewności” tworzy się tutaj nie 
na zasadzie argumentacji ekonomicz
nej, lecz ogólniejszej argumentacji 
humanistycznej. Można to przyjąć, 
wydaje się jednak, że objęcie tego 
obszaru ogólnym rozumowaniem e- 
konomicznym przydaje mu wagi, 
gdyż usuwa pozorną sprzeczność 
między celami ogólno-humanistycz- 
nymi a bieżącymi potrzebami gospo
darczymi, zmienia układ nacisków, 
w obliczu których znajduje się pla
nista formułujący plan średniookre
sowy.

Cdn.

TERMIN ZWROTU BUTLI 
DO GAZÓW TECHNICZNYCH

Przedsiębiorstwo Konstrukcji Sta
lowych w N.. jako odbiorca gazów 
technicznych w butlach, było zwią
zane 15-dniowych tenninem zwrotu 
butli, dostarczanych przez Przedsię
biorstwo „Gazy Techniczne”, jako 
dostawcę gazów w butlach.

Ponieważ dostawca odmówił proś
bie Przedsiębiorstwa Konstrukcji 
stalowych o przedłużeniu terminu 
zwrotu butli. Przedsiębiorstwo to 
wystąp'ło przeciwko Przedc'ph’nr- 
stwu „Gazy Techniczne” z wnioskiem 
arbitrażowym, domagając się w spo
rze przedumownym ustalenia dłuż
szego terminu zwrotu butli.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
biorąc pod uwagę granice od 15—35 
dni zwrotu butli, przewidziane w za
łączniku do zarządzenia Ministra 
Przemysłu Chemicznego z dnia 22 
października 1956 r. w sprawie zasad 
obrotu butlami do gazów technicz
nych (Monitor Polski Nr 95, POZ. 
1041 z późn. zmianami), ustaliła mię
dzy stronami termin zwrotu butli 
na 27 dni.

Rozpatrzywszy odwołanie obu 
stron, z których powodowy odbiorca 
żądał ustalenia 30-dniowego terminu 
zwrotu butli, zaś pozwany dostawca 
wnosił o ustalenie terminu najwyżej 
21-dniowego, Główna Komisja Arbi
trażowa orzeczeniem z dnia 16 kwiet
nia 1973 r. nr ZI-2264/73 ustaliła na 
przyszłość termin 25-dniowy zwrotu 
butli, wypowiadając następujący po
gląd:

Termin zwrotu butli powinien być 
tak ustalony, by odpowiadał intere
som obu stron i równocześnie za
bezpieczał interesy gospodarki naro
dowej.

Przy tym odbiorca gazów technicz
nych w butlach winien tak zaplano
wać zaopatrzenie w gazy swych bu
dów. by pobierrć gaz z wytwórni, 
położonych najbliżej tych budów.

W uzasadnieniu GKA zaznaczyła 
m. in.:

„(...) OKA prawidłowo ustaliła, że 
obiektywne warunki produkcyjne 
zaistniałe u powodowego odbiorcy 
uniemożliwiają mu zastosowanie się 
do obowiązującego uprzednio 15- 
-dniowego terminu zwrotu, gdyż po
siada on tylko 2 magazyny podsta
wowe, prowadzi zaś roboty na prze
szło 100 budowach w kilku woje
wództwach, przy czym odległości 
między tymi magazynami a posz
czególnymi budowami sa bardzo zną- 
czne. W konsekwencji OKA prawi
dłowo ustaliła, że żądanie powodo
wego odbiorcy stosowania w przy
szłości dłuższych umownych termi
nów zwrotu jest uzasadnione.

Z drugiej jednak strony należy 
wziąć pod uwagę, że ze względu na 
istniejący znaczny def’cvt butli i sta
le wzrastające w skali krajowej za
potrzebowanie na gazy techniczne, 
sprostanie wzrastającym notrzebom 
przez przemysł gazów technicznych 
jest możliwe tvlko-przy przyspiesze
niu rotacji butli, w czym winny być 
zainteresowane obie strony.

Jak ustalono w toku postępowania. 
Komisja Planowania przy Radzie 
Ministrów oraz Ministerstwo Prze
mysłu Chemicznego, rozpatrując 
problematykę zabezpieczenia potrzeb 
gospodarki narodowej w gazy tech
niczne. wydały w tym zakresie sze
reg poleceń pozwanemu dostawcy, 
m. in. polecenie odpowiedniego od
działywania na odbiorców w kie
runku przyspieszenia rotacji butli, 
gdyż w istniejących warunkach od 
tego uzależnione jest wykonanie za
dań produkcyjnych przez pozwane
go dostawcę, a tym samym pełne 
zaopatrzenie odbiorców w gazy tech
niczne.

Dlatego termin zwrotu butli wi
nien być tak ustalony, aby odpo
wiadał interesom obu stron i zabez
pieczał Interesy gospodarki naro
dowej.

Jak wykazał .pozwany dostawca 
przedłnżonvm do akt zestawieniem 
obrotu butlami za luty i marzec 1973 
rok, powodowy odbiorca przy sto
sowaniu 27-dniowego terminu 
zwrotu nie tylko dotrzymvwal tego 
terminu, ale nawet zwracał butle 
przed terminem.

W tych warunkach GKA uznała 
za uzasadnione ustalenie 25-dniowe- 
go terminu zwrotu jako odpowiada
jącego zarówno faktyczrvm możli
wościom powodowego odbiorcy. Jak 
też potrzebom pozwanego dostawcy 
i mieszczącego się w granicach 
15—35 dni przewidzianych w 1. p. 1 
lit b zał. do zaczadzenia Ministra 
Przemysłu Chemicznego z 22.X.1956 
roku w sprawie zasad obrotu butlami 
do gazów technicznvc'.i /Monitor Pol
ski Nr 93, poz. 1041; 1958 r. Nr 79, 
poz. 454).

Podkreślić dodatkowo należy, że 
powodowy odbiorca win’en w przy
szłości jak najwnikliwiej opracowy
wać kwestię zaopatrzenia w gazy 
swoich budów, pobieraiac gaz z tych 
wytwórni, które znajdują się naj
bliżej tych budów.”
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nowe 
przepisy 
i zarządzenia
ZAGOSPODAROWANIE LASÓW 

NIE STANOWIĄCYCH
WŁASNOŚCI PAŃSTWA

W nr 48 Dziennika Ustaw ogłoszo
na została ustawa z dnia 22 listopa
da 1973 r. o zagospodarowaniu la
sów nie stanowiących własności 
Państwa (poz. 283).

Ustawa dotyczy nie stanowiących 
własności Państwa lasów i gruntów 
leśnych oraz gruntów nieleśnych, 
co do których zostały wydane de
cyzje o przeznaczeniu ich do zale
sienia. Poza tym przepisy ustawy 
stosuje się również do lasów i grun
tów leśnych oraz gruntów nieleś
nych przeznaczonych do zalesienia, 
stanowiących własność Państwa, a 
oddanych w zarząd i bezpłatne u- 
żytkowanie gminnym radom naro
dowym, rolniczym spółdzielniom 
produkcyjnym lub uspołecznionym 
gospodarstwom rolnym, jak również 
stanowiących mienie gminne.

Naczelnym organem administracji 
państwowej w zakresie nadzoru nad 
zagospodarowaniem wspomnianych 
lasów jest Minister Leśnictwa 
1 Przemysłu Drzewnego, który wy
konuje swe zadania w szczególności 
przez: Naczelnego Dyrektora Lasów 
Państwowych, dyrektorów i nadle
śniczych przedsiębiorstw lasów pań
stwowych oraz dyrektorów parków 
narodowych.

Zabiegi gospodarcze związane z 
odnowieniem lasu, zalesieniem grun
tów nieleśnych, pielęgnowaniem 
drzewostanów i gleby, melioracjami 
leśnymi i ochroną oraz użytkowa
niem lasu organizują leśniczowie i 
inni fachowi pracownicy zatrudnie
ni w nadleśnictwach przedsiębiorstw 
lasów państwowych i w parkach na
rodowych. Do zadań ich należy rów
nież udzielanie właścicielom lasów 
i gruntów leśnych pomocy fachowej 
przy wykonywaniu przez nich za
biegów gospodarczych.

Lasy powinny być zagospodarowa
ne w sposób zapewniający ich pro
dukcyjność oraz zdolność do speł
niania funkcji ochronnych, zdrowot
nych i kulturalnych. Zmiana uprawy 
leśnej na inny rodzaj użytkowania 
może nastąpić jedynie na podstawie 
zezwolenia naczelnika powiatu.

Lasy i grunty leśne podlegają za
gospodarowaniu przez ich właścicie
li według programu zagospodarowa
nia lasu. Programem tym obejmuje 
się lasy i grunty leśne położone na 
obszarze wsi lub. miasta; program 
opracowuje się na koszt Państwa. 
Podobnie, obowiązek odnowienia la
su ciąży na właścicielu.

Przepisy ustawy zabraniają prze
gonu lub wypasu zwierząt gospodar
skich oraz zbierania ściółki na grun
tach leśnych. Także wyrąb drzew 
może mieć miejsce tylko na podsta
wie zezwolenia, wydanego przez 
nadleśniczego.

Lasy i grunty leśne nie podlegają 
podziałowi, chociażby dopuszczalny 
był podział gospodarstwa rolnego, w 
skład którego one wchodzą. Podział 
lasu nie zachodzi, jeżeli przedmiotem 
zbycia jest cała działka leśna, stano
wiąca odrębny zwarty kompleks.

Celem pokrycia wydatków związa
nych z prawidłowym zagospodaro
waniem lasów ustawa wprowadza 
opłatę leśną, pobieraną od właści
cieli lasów i gruntófo leśnych.

Grunty nieleśne nie nadające się 
do produkcji rolnej oraz niektóre 
nieużytki podlegają zalesieniu, o ile 
nie są przeznaczone na inne cele. 
Obowiązek zalesienia ciąży na wła
ścicielu gruntu, decyzje o przezna
czeniu gruntu nieleśnego lub nieu
żytku do zalesienia wydaje naczel
nik ;;m ny. a ustalające termin i spo
sób ich zalesienia — nadleśniczy.

W celu podniesienia produkcyj
ność-. lasów mogą być tworzone spół
ki leme dla wykonywania zabiegów 
gospodarczych.

Członkowie spółki zachowują pra
wo do indywidualnego użytkowania 
swojego lasu, wchodzącego w skład 
spół n, stosownie do zatwierdzonego 
programu zagospcdarowania lasu.

Ustawa zawiera również przepisy 
karne za niszczenie drzew, dokony
wanie niedozwolonego wyrębu, wy
pasanie lub przeganianie zwierząt 
gospodarskich itp.

Opracowała: 
STANISŁAWA ZIELINSKA

rolnicza trybuna

Po długim okresie stagnacji, a nawet pogarszania się 
struktury agrarnej chłopskiego rolnictwa, w ostatnich 
latach wystąpiły zjawiska świadczące o wyraźnych 
tendencjach do jej poprawy. Warto im poświęcić 
nieco uwagi choćby z tego względu, źe przemiany 
agrarne stanowią bądź punkt wyjścia, bądź Jeden 
z Istotnych czynników determinujących perspektywy 
całego społeczno-ekonomicznego rozwoju Indywi
dualnego rolnictwa w Polsce.

DZIŚ 
I JUTRO 
STRUKTURY 
AGRARNEJ
ANNA SZEMBERG

W EWOLUCJI struktury agrar
nej ostatniego dziesięciolecia 
(opieramy się o odpowiednie 

materiały narodowych spisów pow
szechnych) za najważniejsze należy 
uznać następujące trzy zjawiska- 
1) zahamowanie wzrostu ogólnej 
liczby gospodarstw, 2) ubywanie go
spodarstw mniejszych a wzrost licz
by gospodarstw większych, 3) 
wzrost przeciętnego obszaru gospo
darstwa.

Na ich podstawie możemy mówić 
o nowym kierunku przemian 
agrarnych (Tablica 1), przy czym 
niezmiernie istotne jest to, że proce
sy te wystąpiły powszechnie, choć 
z różnym natężeniem.

Spośród różnic regionalnych1) 
najistotniejsze są następujące:

1) Analizę przeprowadzono w następu- 
cych 4 regionach (grupach województw): 
Południowo-wschodni — wo1. kieleckie, 
lubelskie, rzeszowskie, krakowskie I ka
towickie: Wschodni — białostockie łódz
kie 1 warszawskie; Centralny — gdań
skie, bydgoskie, poznańskie, opolskie i 
wrocławskie; Zachodnio-północny — zie
lonogórskie, szczecińskie, koszalińskie 1 
olsztyńskie.

2) Źródło: Roczniki Statystyczne 1971, 
1972 1 1973.

3) W ankietach pytano o zamiary do
tyczące obszaru gospodarstw (utrzymań 
bez zmian, zmniejszyć, zwiększyć) oraz 
o zamiary dotyczące przyszłości gospo
darstwa (przekazać dziecku, sprzedać, 
oddać za rentę, inne plany) w okresie 
do 1976 r.

4) Mamy tu na myśli podział na go
spodarstwa rolnicze I dwuzawodowe, 
przy czym lako kryterium dla gospo
darstwa dwuzawodowego przvjęio stałą 
pracę zarobkową głównego użytkownika 
(głowy rodziny).

5) Struktura według wieku osób przej
mujących gospodarstwa w latach 
1967—1972 wskazuje, że są to raczej oso
by w średnim niż w młodszym wieku: 
do 30 lat — 24 proc.. 30—40 lat — 41 
proe., 40 lat 1 więcej 3$ proc.

O Najwolniej zmniejszała się 
liczba gospodarstw na południowym 
wschodzie (wskaźnik 96), szybciej we 
wschodniej i centralnej części kraju 
(wskaźnik 93 i 92) a najszybciej w 
Polsce północno-zachodniej (wskaź
nik 88, przy przyjęciu 1960 r. = 100);

O Zmiany stanu posiadania ziemi 
użytkowanej przez chłopów również 
nie przebiegały jednolicie: południo
wo-wschodnia i wschodnia część 
kraju wykazuje niezmieniony stan 
chłopskiego posiadania (wskaźnik 
101), natomiast w Polsce centralnej 
i północno-zachodniej ubyło ziemi 
użytkowanej indywidualnie (wskaź
niki odpowiednio 93 i 91);

O Do istotnych różnic w przebie
gu zmian agrarnych w poszczegól
nych regionach należy to, że w Pol
sce wschodniej i południowo- 
-wschodniej liczba gospodarstw du
żych rośnie absolutnie i względnie, 
natomiast w pozostałych regionach 
tylko względnie. Maleje tam ich 
liczba absolutna, a poprawa struk
tury agrarnej dokonuje się poprzez 
szybszy ubytek gospodarstw mniej
szych a wolniejszy — większych;
0 Efektywność przemian agrar

nych mierzona proceptowym przy
rostem przeciętnej wielkości gospo
darstwa wykazuje następujący roz
kład różnic regionalnych: we 
wschodniej Polsce przeciętny obszar 
gospodarstwa wzrósł o 9 proc., na 
południowym wschodzie o S proc., 
na ziemiach północno-zachodnich o 
4 proc., a w centralnej Polsce o 1 
proc.;

O Nierównomiernie w regionach 
kształtowały się rezultaty poprawy 
struktury agrarnej mierzone wzro
stem udziału w ziemi grupy gospo
darstw największych (ponad 10 ha). 
Zmiany strukturalne najwyraźniej 
wystąpiły we wschodniej i północno- 
-zachodniej części kraju (wskaźnik 
103), nieco słabiej w centralnej Pol
sce (102), a najsłabiej na południo- 
wym-wschodzie kraju (101).

Z przedstawionych danych doty
czących całej Polski oraz z przeglą
du regionalnego wynika, że wpraw
dzie kierunek na poprawę struktury 
agrarnej jest niewątpliwy, ale po
prawa ta przebiegała bardzo wolno.

Już jednak dane posumowujące 
okres 1971—1972 wskazują, że zmia
ny w polityce ekonomicznej w sto
sunku do wsi oddziałały przyśpie
szająco na poprawę struktury agrar
nej. Wzrósł popyt na grunty PFZ, 
podaż natomiast utrzymała się na 

I dotychczasowym poziomie, a nawet 
I wykazała lekką tendencję spadkową 

(nie chodzi tylko o to, że przejęto 
mniej ziemi, ale przede wszystkim 
o to, że liczba wniosków o przejęcie 
ziemi była w 1972 r. mniejsza). Po
nieważ o rozmiarach podaży decydu

ją przede wszystkim użytkownicy w 
podeszłym wieku i bez następców, 
a wiadomo, że grupy te nie maleją, 
ale rosną, można przypuszczać, że 
zmiany w polityce rolnej spowodo
wały u części tych rolników albo 
odłożenie w czasie decyzji o przeka
zaniu (bądź zmniejszeniu) gospodar
stwa, albo też w ogóle zmianę orien
tacji w obliczu lepszej koniunktury 
w rolnictwie; poszukują oni innych 
środków zaradczych rozwiązania 
trudności związanych z brakiem siły 
roboczej, brakiem następców itp.

OBROT ZIEMIĄ

Niewątpliwe ożywienie notujemy 
również w obrocie ziemią między 
indywidualnymi rolnikami. Oficjal
na statystyka wykazuje rosnącą 
liczbę transakcji i wzrost cen 
ziemi2). Wyniki ankiety IER z 1972 r. 
wnoszą tu szereg cennych informacji, 
z których podstawowe są dwie: po 
pierwsze — w latach 1970—1972 
stosunek gospodarstw zwiększają
cych i zmniejszających obszar kształ
tował się jak 2:1, i po drugie — po 
1970 r. nastąpił dość gwałtowny roz
wój dzierżaw, co wyraziło się w tym, 
że procent ziemi dzierżawionej 
wzrósł o ok. 30, a procent gospo
darstw z dzierżawą o ok. 22. Na tej 
podstawie szacujemy, że obecnie 
obszar ziemi dzierżawionej w 
chłopskich użytkach rolnych wynosi 
ok. 12 proc. (ok. 1,9 min ha) a odsetek 
dzierżawców — 27 proc. (ok. 800 
tys.).

Jak będzie się kształtował obrót 
ziemią i ruch gospodarstw w naj
bliższej przyszłości? Odpowiedzi na 
to pytanie poszukuje się w TER już 
od 2 lat przeprowadzając kolejne 
badania sondażowe (1971, 1972
1973)3).

Należy sądzić, że w najbliższych 
latach w porównaniu z okresem 
1970—1972 można - oczekiwać znacz
nego spadku częstotliwości zmniej
szeń obszaru, ale również pewnego 
osłabienia tendencji w kierunku 
zwiększeń obszaru gospodarstw. 
Spadek częstotliwości zwiększeń — 
jak to wynika z chłopskich zamie
rzeń — będzie znacznie łagodniejszy 
niż zmniejszeń.

Przy założeniu, że całość chłop
skich zamierzeń agrarnych na okres 
do 1976 r. zostanie zrealiżowana, 
można przewidywać, źe U proc, 
gospodarstw zwiększy obszar, a 4 
proc. — go zmniejszy. Odsetek ziemi 
zaangażowanej w przewidywane 
zmiany obszarowe obejmie przypusz
czalnie wzrost dotychczas użytkowa
nego obszaru o 5 proc, w rezultacie 
zwiększeń i jednoczesny spadek tego 
obszaru o 2 proc, w rezultacie 
zmniejszeń. Saldo zatem obu tych 
procesów wyrazi się w 3 procento
wym przyroście ilości użytkowanej 
ziemi w chłopskim sektorze w kraju.

Można się również spodziewać 
przyśpieszenia procesu wypadania 
gospodarstw. Ubytek netto ogólnej 
liczby gospodarstw w okresie 1960 
—1970 wyniósł (według NSP) 6 
proc., w latach 1967—1972 — 4 proc, 
(według ankiety IER z 1972 r.) a do 
1976 r. przewidujemy — ubytek w 
wysokości 7 proc, gospodarstw, co 
będzie jednoznaczne z podażą ok. 
6 proc chłopskiej ziemi.

W sumie więc na popyt netto nie 
ma co liczyć — odwrotnie, trzeba 
się spodziewać dalszego wypadania 
ziemi z chłopskiego sektora. Saldo 

wszystkich wymienionych procesów 
wyrażone odsetkiem ziemi wskazuje, 
te do 1976 r. chłopskie władanie 
ziemią zmniejszy się średnio w kraju 
o ok. 500 tys. ha.

ROLNICZE I DWUZAWODOWE

Różnice w tempie przemian w po
szczególnych regionach nie ulegną 
zasadniczym zmianom, w dalszym 
ciągu wolniej będą przebiegały na 
wschodzie i południu kraju, a szyb
ciej w środkowej, zachodniej i pół
nocnej Polsce.

Korzystnych zmian z punktu wi
dzenia poprawy struktury agrarnej 
można oczekiwać w tendencjach na 
przyszłość rozpatrywanych w po
szczególnych grupach obszarowych 
gospodarstw Zamiary zwiększenia 
obszaru wyraźnie nasilą się w gru
pach gospodarstw średnich (domi
nować będzie przepływ z grupy 
5—10 ha do grupy 10—15—20 ha), 
a zamiary zmniejszeń utrzymują się 
na podobnym stosunkowym poziomie 
we wszystkich grupach obszarowych. 
Również nieco inaczej będzie się w 
przyszłości rozkładał strukturalnie 
odsetek przewidywanych likwidacji 
gospodarstw. Dotąd proces ten kon
centrował się w najmniejszych 
grupach obszarowych. W przy
szłości będzie on znacznie równo- 
mierniejszy. Odnosi się wrażenie, że 
zjawisko wypadania gospodarstw w 
większym niż dotychczas stopniu bę
dzie wykazywało związek z dosyć 
równomiernym — w poszczególnych 
grupach obszarowych — procesem 
starzenia się i nieposiadania następ
ców.

Zamiary na przyszłość rozpatrywa
ne w kategoriach społeczno zawodo
wych dowodzą1), źe należy się spo
dziewać podobnego nasilenia wszy
stkich trzech procesów zarówno w 
gospodarstwach rolniczych, jak i 
dwuzawodowych. Jedyne, co różni 
te dwie kategorie gospodarstw, to 
większa częstotliwość zamiarów 
zwiększania obszaru wśród rolników. 
Nie ma zatem żadnych podstaw do 
twierdzenia, że w najbliższym cza
sie należy oczekiwać przyśpieszonej 
„samolikwidacji” gospodarstw 
dwuzawodowych. W istocie rzeczy 
jak to wynika z badań IER — wy
padanie gospodarstw tej kategorii 
jest nieco szybsze niż gospodarstw 
rolniczych, ale ponieważ jednocze
śnie w miejsce gospodarstw, które 
wypadły, tworzą się nowe gospodar
stwa o charakterze dwuzawodowym, 
ubytek netto nie jest większy niż w 
kategorii gospodarstw rolniczych.

WYPOWIEDZI CHŁOPÓW

W tablicy 2 prezentujemy skon
struowaną, na podstawie 11 970 wy
powiedzi gospodarzy ankietowanych 
w 1972 r. krótkoterminową progno
zę zmian w strukturze agrarnej dla 
kraju i czterech regionów. Wynika z 
niej, że dotychczasowy kierunek bę
dzie kontynuowany; nastąpi pewne 
przyśpieszenie tempa przemian, a co 
najważniejsze, wyraźniej niż do
tychczas zaznaczy się wyprzedzenie 
stosunkowego ubytku gospodarstw 
nad ubytkiem ziemi, co rokuje 
większą efektywność tych przemian.

Analiza ostatnich wyników badań 
IER oraz' lektura chłopskich wypo
wiedzi w kwestiach agrarnych 
i przyszłości gospodarstw skłania do 
sformułowania kilku istotnych wnio
sków.

Proces wypadania gospodarstw 
jest to jak dotąd proces samorzutny, 
związany ze zjawiskami zachodzący
mi wewnątrz chłopskiego rolnictwa 
f uwzględniający interesy poszcze
gólnych użytkowników ziemi. Z jed
nej strony wypadają gospodarstwa 
chylące się ku upadkowi (ze względu 
na brak młodych rąk do pracy), a z 
drugiej również gospodarstwa słab
sze od przeciętnych na skutek zaan
gażowania się w inną działalność 
produkcyjną (przede wszystkim sa
mego gospodarza). Obie grupy wy
padają wówczas, gdy jest to im wy
godne, tzn. gdy utracą zainteresowa
nie lub możliwości dalszego prowa
dzenia samodzielnego gospodarstwa 
rolnego. Z reguły ma to miejsce 
wówczas, gdy gospodarstwo nie jest 
już w kwitnącym stanie, co wiąże 
się z pewną społeczna stratą. Utrzy
mywanie na przyszłość w pełni ży
wiołowego charakteru tego procesu 
nie może gwarantować przyśpiesze
nia poprawy struktury agrarnej.

Wypadanie gospodarstw to tylko 
jedna strona przemian agrarnych. 
Z drugiej strony trzeba sterować i 
stymulować chłopski popyt na zie
mię. Z przewidywań ankietowanych 
gospodarzy można sądzić, że w tym 
zakresie istnieją pewne hamulce. 
Czym bowiem innym można tłuma
czyć.- że w pięcioleciu 1967—1972 
zwiększyło obszar 22 proc, gospo
darstw, a do 1976 r. przewiduje 
zwiększenie tylko 11 proc, gospo
darstw?

Również wypowiedzi ankietowa
nych gospodarzy w dwóch, rok po 
roku przeprowadzanych (1971 i 1972) 
badaniach TER, budzą wątpliwości, 
czy istniejące obecnie stymulatory 
poprawy struktury agrarnej dosta
tecznie zachęcają rolnika do zwięk
szenia obszaru, a ponadto, czy zo
stał wzięty pod uwagę fakt, że 
zwiększenie obszaru to tylko począ
tek nieraz dość zasadniczych zmian 
w gospodarstwie, w przeprowadzeniu 
których trzeba rolnikowi pomóc. 
Chodzi o to, aby zwiększenie obszaru 
gospodarstwa szło w parze z jego 
unowocześnieniem, bo tylko to wa
runkuje zarówno uzyskanie wyni
ków produkcyjnych na odpowiednio 

wysokim poziomie, jak i zmniejsze
nie różnic w warunkach pracy 
między miastem a wsią. Dobitny tego 
wyraz znajdujemy w ankiecie, gdzie 
co trzecie gospodarstwo zamierzają
ce zwiększyć obszar, wykazuje jed
nocześnie zamiar kupna traktora, 
nierzadko uzależniając od tego re
alizację swoich zamierzeń agrarnych.

W sprawach zwiększenia obszaru 
istnieje również pewien hamulec 
psychologiczny, polegający na tym, 
że wielu rolników pamięta jeszcze 
czasy sprzed 20 laty, kiedy to wokół 
większych gospodarstw — nieraz 
tylko na podstawie obszarowej prze
słanki, istniała atmosfera niechęci, 
braku zaufania i podejrzliwości, któ
ra znajdowała swój konkretny wyraz 
w ostrej polityce fiskalnej, pomija
niu w zaopatrzeniu itp. Właściwa 
praktyka w obecnej polityce grun
towej powinna przyczynić się do 
przełamania tych zahamowań.

DZIERŻAWA

Dużym ułatwieniem i uproszcze
niem przemian agrarnych byłoby 
szersze niż dotąd spopularyzowanie 
dzierżawy ziemi. Sytuacja jest bar
dzo do tego dogodna — sądząc z dy
namiki zjawiska — gdyż rolnicy tę 
formę szeroko akceptują. W ostat
nich dwóch latach obrót ziemią w 
postaci dzierżaw był dominujący w 
zmianach obszarowych.

Dalsze rozszerzenie dzierżawy 
ziemi wymaga pewnych zmian w 
systemie. Zmiany te najogólniej 
można sprowadzić do czterech 
spraw: 1) nadanie dzierżawie ziemi 
większej stabilności, 2) uwzględnie
nie w większym niż dotychczas stop, 
niu interesów dzierżawcy, 3) trakto
wanie dzierżawcy ziemi pod każdym 
względem na równi z właścicielami, 
4) uporządkowanie spraw oddzier- 
żawców — migrantów ze wsi.

Unowocześnienie przepisów do
tyczących dzierżawy ziemi mogłoby 
doprowadzić do tego, że dzierżawa 
stałaby się powszechną formą re
alizacji procesów dostosowawczych 
w zakresie obszaru gospodarstwa, 
umożliwiając jednym zwiększenie, 
innym zmniejszenie a jeszcze innym 
zlikwidowanie warsztatu rolnego. W 
ten sposób można by przyśpieszyć 
realizację dwóch procesów niezbęd
nych dla poprawy struktury agrar
nej: wzrostu liczby gospodarstw 
większych i zmniejszania się liczby 
gospodarstw małych. Stosunkowo 
szybka zmiana użytkownika przy 
wykorzystaniu formy dzierżawy (w 
odróżnieniu od formy przeniesienia 
własności) ma ponadto tę zaletę, że 
umożliwia maksymalne skrócenie 
okresu funkcjonowania gospodar
stwa na „półobrotach”, lub wręcz 
niedopuszczenie do takiego stanu.

HAMULCE PRZEMIAN

Hamulcem przemian agrarnych jest 
proces starzenia się rolników. Jaka 
jest dynamika zjawiska i czy mamy 
szanse przeciwdziałania? Według 
materiałów NSP między 1950 a 1960 
r. udział gospodarzy 60-letnich i 
starszych wzrósł o 5,3 proc, (z 18,1 
do 23,3) a w 1970 r. osiągnął już 32 
proc, (wzrost w 10-leciu o 8,7 proc.). 
W miarę upływu lat tempo procesu 
starzenia się wsi ulega przyśpiesze
niu; z tą tendencją należy się liczyć 
w najbliższej oraz w dalszej per
spektywie w związku z oczekującym 
nas niżem demograficznym i rosną

Tabela 1
ZMIANY STRUKTURY AGRARNEJ W POLSCE 

1950 — 1970

Wyszczególnienia Razem 
od 6,5 ha

Grupy obszarowe w ba
0,5—2 2-5 5—10 10 1 

więcej

Wskaźniki zmian w Uezbie 
gospodarstw: 
1950—1960 (1950=100) 169 134 110 96 1021960—1970 (1960=100) 9« 93 87 95 107
Struktura gospodarstw w 
procentach:

1950 100 21 33 33 131960 100 25 9« 29 121970 100 25 32 29 14
Wskaźniki zmian w ilości 
ziemi 
1350—1960 (1950-100) 102 132 110 96 1001960—1970 (1960=100) 99 93 90 95 107Struktura władania ziemią w 

procentach
1950 199 5 20 42 331960 100 0 21 40 331970 100 s 20 39 36Wskaźniki zmian przeciętnego 

obszaru gospodarstwa: 
1950—1960 (1950=100) 91 93 100 100 991960—1970 (1960=100) 194 101 101 101 ICO

Źródło: Narodowy Spis Powszechny

PRZEWIDYWANE ZMIANY STRUKTURA* NE DO 19’6 R. 
WE WSKAŹNIKACH (1973=-100)

Wyszczególnienie
Gosondar- 

stwa 
razem od 

0,5 ba

Grupv oMrarnwe w *a

0,5—2 2—5 5—10 10 i 
więcej

Gospodarstwo 92 89
Kraj

91 69 10?Ziemia 97 89 91 89 106

Gospodarstwo 94 92
Region 1 

92 100 114Ziemia 99 92 92 100 114

Gospodarstwo 94 87
Region II 

99 100 108Ziemia 100 88 98 100 109

Gospodarstwo 93 85
Region m 

94 91 98Ziemia 100 84 93 92 107

Gospodarstwo 28 88
Region IV

90 91 102Ziemia 96 8« 91 80 102

cym zapotrzebowaniem na siłę ro
boczą w gałęziach pozarolniczych.

Zjawisko to jest zatem nieunik
nione. Jednak nie oznacza to, że 
jesteśmy w jego obliczu absolutnie 
bezradni. Jakie są perspektywy w 
tym zakresie? Dysponujemy w tej 
sprawie tylko wynikami badań an
kietowych IER.

W latach 1962—1967 „zmiana gło
wy rodziny" nastąpiła w 8,3 proc, 
gospodarstw, z czego jednakże gene
racja młodsza (w szczególności 
dzieci) objęły 4,2 proc, gospodarstw, 
a zatem średnio w roku tempo proce
su wynosiło 0,8 proc. Już zupełnie 
inaczej przedstawiała się sytuacja 
w następnym pięcioleciu. W latach 
1967—1972 „zmiana głowy rodziny” 
nastąpiła w 11,7 proc, gospodarstw, 
a z tego młode pokolenie objęło 7,2 
proc. Zatem średnio w roku tempo 
przekazywania gospodarstw wynosi
ło już ponad 14 proc.

Gdyby przyjąć, że w' rolnictwie, 
podobnie jak w całej gospodarce, 
ukończenie 65 lat jest początkiem 
wieku emerytalnego i gospodarstwo 
rolne przejmuje wówczas osoba 
młodsza, to obecnie byłoby do prze
jęcia ok. 620 tys., tj. 18,5 proc, ogółu 
gospodarstw i działek (3 min ha). 
Przy dotychczasowym tempie przej
mowania wymagałoby to ponad 10 
lat, w czasie których — przyjmując 
tempo z dekady 1960—1970 — przy
byłoby w rolnictwie ca 750 tys. go
spodarstw prowadzonych przez 
osoby w wieku poprodukcyjnym. 
Zatem dla zahamowania zjawiska 
potrzebne jest przynajmniej dwu
krotnie szybsze tempo przejmowania 
gospodarstw przez młode pokolenie. 
Największa trudność nie leży jed
nakże po stronie przejmującej, gdyż 
powszechnie wiadomo, że skrócenie 
przedłużającej się sytuacji „poma
gającego w gospodarstwie” dla osoby 
młodej ’) może stanowić tylko za
chętę i atrakcję.

Trudność leży po stronie przeka
zującej gospodarstwa. Tu podsta
wowym warunkiem przyśpieszenia 
jest powszechne zabezpieczenie eme
rytalne rolników, czego w przyszłości 
nie dą się uniknąć. Jest to sprawa, 
której realizacja stanowiłaby bardzo 
poważne obciążenie dla całej gospo
darki narodowej (co jednak można 
by w części przerzucić na samych 
rolników). Ale jej znaczenie nie po
legałoby tylko na załatwieniu poważ
nego problemu socjalnego, bowiem 
sam wzrost ilości ziemi w rękach 
młodych rolników byłby jednoznacz
ny z poważnymi postępami produk
cyjnymi rolnictwa i przyśpieszeniem 
poprawy struktury agrarnej.
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jednostki inicjujące

Postęp gospodarczy osiągany przez organizację go
spodarczą, oceniany produkcją dodaną, zależy od 
wielu czynników: efektywności środków trwałych 
i inwestycji, opłacalności eksportu, nowoczesności 
produkcji i szeregu innych. Wpływ poszczególnych 
czynników na produkcję dodaną wyrażają cząstkowe 
kryteria oceny. Praktyczne wykorzystywanie tych kry
teriów nasuwa uzasadnioną wątpliwość, czy cząstko
we oceny działalności gospodarczej jednostek ini
cjujących nie stworzą niebezpieczeństwa nawrotu 
do zdezintegrowanego systemu zarządzania, w któ
rym oddzielnie oceniano i nagradzano np. efektyw
ność eksportu, inwestycji, poprawę jakości produk
cji — niezależnie, w znacznej mierze, od efektywno
ści wykorzystania środków trwałych, materiałów 
i wydajności pracy. Wydaje się, że niebezpieczeń
stwo takie nie wystąpi w jednostkach inicjujących, 
ponieważ oceny cząstkowe mogą być podporząd
kowane produkcji dodanej, jako kryterium podsta
wowemu.

POTRZEBA 1 konieczność stoso
wania cząstkowych kryteriów 
oceny pojawia się zarówno w 

samej organizacji gospodarczej, jak 
i na szczeblu centralnym. Zarząd 
organizacji może dokonywać, na 
podstawie tych kryteriów, wybo
ru najefektywniejszych metod wy
twarzania, optymalnej struktury 
produkcji oraz kierunków postępu 
innowacyjnego. Może on też wy
korzystywać te kryteria w ocenach 
bieżących do wykrywania w naj- 
większym stopniu zagrożonych, a 
także najbardziej efektywnych od
cinków działalności gospodarczej. 
Szczebel centralny, zainteresowany 
głównie osiąganą przez organiza
cje gospodarnością, może sięgać do 
kryteriów cząstkowych' w celu wy
krywania przyczyn zahamowania 
albo dużego tempa wzrostu pro
dukcji dodanej, w poszczególnych 
organizacjach gospodarczych. Uzys
kane oceny stanowią przesłankę 
korekty ekonomicznych instrumen. 
tów zarządzania i doprowadzania 
procesów gospodarczych do zgod
ności z proporcjami planu central
nego.

W artykule tym podjęto próbę 
przedstawienia w miarę uporządko
wanego zbioru kryteriów oceny 
jednostek inicjujących. Zbiór ten 
zawiera kryterium podstawowe 
(produkcja dodana) oraz powiąza
ne z nim kryteria- cząstkowe. Kry
teria cząstkowe podzielić możną na 
trzy umowne grupy: efektywność 
wykorzystania czynników wytwór
czych, poprawę struktury produk
cji oraz postęp innowacyjny. Pró
buję też wskazać możliwości powią
zania cząstkowych kryteriów z kry
terium podstawowym, przez ich 
„wmontowanie” do produkcji do
danej.

EFEKTYWNOŚĆ CZYNNIKÓW 
WYTWÓRCZYCH

Głównymi kryteriami oceny wy
korzystania czynników wytwór
czych są: wydajność pracy, efek

tywność zużycia materiałów, efek
tywność środków trwałych i in. 
westycji.

Wydajność pracy (stosunek pro
dukcji dodanej do zatrudnienia) 
wyznacza, przy danym zatrudnie
niu, rozmiary produkcji dodanej. 
Ten wskaźnik wydajności pracy 
jest wolny od zniekształcającego 
wpływu zmiany kosztów material
nych i to decyduje o jego przewa
dze nad wydajnością pracy brutto.

Niewydajne wykorzystanie siły 
roboczej ogranicza wzrost produk
cji dodanej i możliwości zwięk. 
szenia funduszu płac oraz średniej 
płacy.

Opodatkowanie funduszu płac, 
które podraża wycenę siły roboczej 
i obniża zysk, wzmacnia zaintere
sowanie kierownictwa jednostek 
inicjujących wzrostem wydajności 
pracy.

Materiałochłonność produkcji (od
wrotność efektywności materiałów) 
pozostaje w bezpośrednim związku 
z produkcją dodaną. Każda osz
czędność kosztów materiałowych, 
przy danej wartości sprzedaży, po
większa o taką samą wartość pro. 
dukcję dodaną. Obniżka materia
łochłonności produkcji sprzedanej 
leży w interesie załogi i kierow
nictwa, ponieważ wpływa ona, po
przez odpowiednie parametry za
rządzania, na płace 1 premie.

Efektywność środków trwałych, 
jako.krytprium ocępy efektywności 
wykorzystania głównego czynnika 
rzeczowego, jest stosunkiem pro
dukcji dodanej do wartości zasobu 
środków trwałych. Proporcjonalnie 
do wzrostu efektywności środków 
trwałych wzrasta zatem produkcja 
dodana.

Oprocentowanie funduszów włas. 
nych, finansujących środki trwałe, 
odliczane Jest od produkcji dodanej 
1 obniża zysk netto — podstawę 
wyznaczania funduszu premiowego 
kierownictwa. Łączny wpływ efek
tywności 1 oprocentowania środ
ków trwałych na produkcję dodaną 
przedstawić można następująco:

d i - I (e - i),

gdzie de — produkcja dodana po od<|. 
czenlu oprocentowania środków trwa
łych,

T — wartodć środków trwałych, 
e — efektywność tych drodków, 
s — oprocentowanie.
Im wyższa efektywność środków 

trwałych (e), przy danej ich war
tości (T) i oprocentowaniu (s), tym 
większa będzie produkcja dodana. 
Sankcje ekonomiczne w postaci 
oprocentowania środków trwałych 
powinny ograniczać nieuzasadnioną 
ekspansję inwestycyjną jednostek 
gospodarczych i skłaniać te jednos
tki do wykorzystywania, w pierw
szej kolejności, dostępnych źródeł 
poprawy wyników ekonomicznych, 
przy istniejącym aparacie produk
cyjnym.

Wpływ efektywności inwestycji 
(efektywności przyrostu środków 
trwałych) na produkcję dodaną 
przedstawić można jako różnicę 
między rocznym przyrostem pro. 
dukcji dodanej z tytułu inwestycji, 
a roczną ratą spłat kredytów in
westycyjnych. Różnica ta ma nas
tępującą postać:
di = (1 :Tz) .(J — 1 :Te). [J(l + s)*] 
lub
di - J [(1 : Tz) — (1 : Te); (1 + s) *], 
gdzie: dl — wpływ inwestycji n* przy
rost produkcji dodanej,

Tz — okres zwrotu nakładów, inwes
tycyjnych, ......_ ....

KRYTERIA
OCENY

MIECZYSŁAW KAMIŃSKI

J — wartoiś nakładów Inwestycyjnych 
na rozbudowę, bądź powiększenie środ
ków produkcji, 

Ta — okres eksploatacji obiektu, 
s — stopa oprocentowania kredytów 

Inwestycyjnych.

Wpływ inwestycji na produkcję 
dodaną zależy zatem od różnicy 
między efektywnością Inwestycji a 
obciążeniem spłatą kredytów in
westycyjnych.

„POPRAWA 
STRUKTURY PRODUKCJI*1

Następna grupa cząstkowych 
kryteriów oceny dotyczy poprawy 
struktury produkcji. Są to takie 
kryteria, Jak: zgodność struktury 
produkcji z potrzebami odbiorców 
krajowych. Jakość 1 nowoczesność 
wyrobów oraz efektywność eks
portu.

Wyczerpujące przedstawienie wy
mienionych kryteriów nie jest w tym 
miejscu możliwe, dlatego przedsta
wię jedynie kryterium efektywności 
eksportu.

Kryterium efektywności ekspor
tu, powiązanym z produkcją doda
ną, jest dochodowość dewizowa 

eksportu. Określić Ją można na
stępująco:

de ” Ws . G — km, 
gdzie: de — dochodowość dewizowa 
eksportu w zł, 

Ws — wartość dewizowa eksportu jed
nostki gospodarczej, wyrażona w zł, 

G — graniczny kurs eksportu, 
km — koszty materialne eksportowa

nych towarów.

Dochodowość eksportu Jest różni
cą między wartością eksportu, wy
rażoną w złotych porównywalnych, 
a kosztem materialnym produkcji 
eksportowej.

Wzrost dochodowości następuje 
w wyniku poprawy towarowej 
struktury eksportu 1 doskonalenia 
metod produkcji. Struktura ekspor
tu, przy której poszczególne towa
ry dają zbliżóną i najwyższą z do
stępnych dochodowość, zapewnia 
jednostce gospodarczej najwyższy 
z możliwych uzysk dewizowy i jed
nocześnie przyczynia się w stopniu 
najwyższym z możliwych do wzros. 
tu produkcji dodanej. Doskonalenie 
metod produkcji eksportowej prze
jawia się, podobnie jak krajowej.

w obniżce kosztów rzeczowych I 
pracochłonności.

Wmontowanie efektywności eks
portu do produkcji dodanej nie na
stręcza większych trudności. Za
łóżmy, że produkcja dodana pro
ducenta — eksportera składa się > 
części przeznaczonej dla odbior
ców krajowych (dk) 1 części eks. 
portowanej (dz), która ma swój od
powiednik w cenach transakcyj
nych (de),, także de : dz ” E. Efek
tywność eksportu wywiera zatem 
następujący wpływ na produkcję 
dodaną:

a - dk + de . ■

Eksport wpływa pozytywnie na 
wartość produkcji dodanej Jednos
tek Inicjujących wtedy, gdy wskaź
nik E Jest większy od 1. Oznacza 
to, że wartość produkcji eksporto
wej przeliczona z cen dewizowych 
na krajowe jednostki pieniężne (de) 
jest większa od tej samej produk. 
cji w cenach krajowych. Wzrost 

opłacalnego eksportu powoduje, 
przy czytelnej więzi z produkcją 
dodaną i zyskiem, wzrost zarobków, 
premii 1 środków na cele rozwojo
we.

RENTA INNOWACYJNA

Efektywność postępu techniczno- 
ekonomicznego jest najbardziej 
wszechstronnym kryterium cząstko
wej oceny. Ujawnia ona trwałe mo
żliwości wzrostu produkcji, poprą, 
wę zaspokojenia potrzeb odbior
ców oraz możliwości poprawy bytu 
materialnego załóg produkcyjnych. 
Postęp techniczno-ekonomiczny po. 
lega na poprawie jakości i nowo
czesności wyrobów oraz obniżce 
kosztów jednostkowych produkcji. 
Pojawia śię on jako rezultat prac 
badawczo-rozwojowych (nad no
wymi konstrukcjami i technologia, 
mi) oraz wdrożeniowych. Rezultat 
działań na etapie przygotowywania 
nowych konstrukcji wyrobów i te
chnologii oraz wdrożeń do produk
cji nazwiemy innowacjami tech
nicznymi.

Miarą efektu dochodowego Inno
wacji jest renta innowacyjna, ro
zumiana Jako różnica między przy
rostem produkcji dodanej spowo. 
dowanej innowacją, a nakładami 
poniesionymi na Jej przygotowanie 
i wdrożenie.

Wyrażam ją poniższą różnicą!
Rl o D — N, 

gdzie: BI — całkowita renta Innowa
cyjna,

D — całkowity przyrost w danym 
okresie produkcji dodanej w wyniku 
innowacji,

N — nakład na prace badawczo-roz
wojowe i wdrożeniowe dotyczące tego 
samego okresu wg przyjętej stopy opro
centowania nakładów.

Renta innowacyjna jest zatem 
kompromisem między pozytywnym 
wpływom innowacji na przyszłą 
produkcję dodaną a ujemnym wpły
wem nakładów, ponoszonych w la
tach wcześniejszych, na prace ba
dawczo-rozwojowa 1 wdrożeniowe.

Obecne innowacje techniczne wy. 
magały wcześniejszego ponoszenia 
nakładów na badania rozwojowe 1 
wdrożenia. Nakłady na innowacje 
uszczuplają produkcję dodaną 
wcześniejszych okresów 1 zależne 
od niej wynagrodzenia. Efekty In
nowacji ujawniają clę w okresie 
jej wykorzystywania, w postaci no
wości, poprawy Jakości 1 obniżki 
kosztów produkcji. Nowości mają, 
zgodnie z obowiązującymi przepisa
mi, preferencyjnie wyższy narzut 
zysku, przez co zwiększają wartość 
sprzedaży 1 produkcji dodanej. In
nowacje mogą też obniżać koszty 
rzeczowe, zwiększając różnicę mię
dzy wartością sprzedaży a tymi 
kosztami, czyli produkcją dodaną.

Pomocnym kryterium oceny in- 
nowacjl może być jednostkowa ren
ta Innowacyjna (ri): stosunek łącz
nej renty do poniesionych nakła
dów na przygotowanie Innowacji, 
czyli:

rl - Ri : N, 
lub'

rl “ (D : N) — 1
Jednostkowa renta Innowacyjna 

Informuje Jak wielki efekt zapew
nia Jedną złotówkę wydatkowaną 
na innowacje. Renta Jednostkowa 
zależy, podobnie Jak ogólna renta, 
całkowicie od poniesionych nakła
dów 1 osiągniętych efektów. Przyj

mując określoną stopę oprocentowa
nia nakładów, łatwo dojść do wnio
sku, że zależy ona od rozłożenia w 
czasie, poprzedzającym innowację 
nakładów oraz rozłożenia w czasie 
efektów.

Ocena efektywności szeregu In
nowacji wymaga oderwania się od 
dzisiejszych warunków rynkowych 
i pełniejszego uwzględnienia mię- 
dzygałęziowych (ogólnogospodar
czych) korzyści. Decyzje o węzło. 
wych dla gospodarki narodowej ba
daniach naukowo-technicznych i 
innowacjach muszą być podejmo
wane na szczeblu centralnym. Jed
nostki gospodarcze mogą jedynie 
realizować te przedsięwzięcia jako 
odgórne zadania, przy pomocy 
przydzielonych środków. Rachunek 
mikroekonomiczny jest tu zawod
ny, ponieważ nie wszystkie skutki 
przyszłościowe innowacji znajdują 
się w polu widzenia jednostki gos
podarczej.

Przebieg procesu innowacyjnego, 
a także efekty ekonomiczne zależą 
też od sposobu finansowania. Zew
nętrzne zasilanie procesów innowa
cyjnych ma szereg zalet. Pozwala 
ono władzy centralnej skierować 
środki do tych organizacji, które 
wykazują najwyższą efektywność 
Innowacji, co jest w pełni zgodne 
z racjonalnością społeczno-gospo
darczą. Samofinansowanie nie ma 
tych zalet, ponieważ dopuszcza 
mniej owocne innowacje poszcze
gólnych organizacji.

Zewnętrzne finansowanie Inno
wacji ma jednak pewne słabości i 
może prowadzić do pozornie tylko 
lepszych wyników. Wysoko usta
wiona „poprzeczka” wymagań 
zwiększa ryzyko, które może od
straszać lub onieśmielać innowa
torów, mimo dużych korzyści z u- 
danych innowacji. Odstraszać może 
również nadmiernie rozwijany sfor
malizowany system zewnętrznej 
kontroli innowacji.

Samofinansowanie stwarza trwał, 
szą więź między produkcją a dzia
łalnością badawczo-rozwojową. 
Sprzyja ono kreowaniu własnych, 
trwałych sił innowacji, integracji 
kolektywów pracowniczych, które 
wiążą swoje losy z perspektywa
mi rozwoju ich organizacji gospo
darczej. Samofinansowanie innowa
cji tworzy też mechanizm przymusu 
efektywnego wyboru. Bieżące obcią
żenie produkcji dodanej finansowa
niem zaplecza badawczo-rozwojowe
go, uszczupla bowiem możliwości 
bieżącego wzrostu płac. Załoga do
maga się w związku z tym od kie
rownictwa rekompensaty utraco
nych możliwości płacowych.

W rozwiązaniach przyjętych w 
lednostkach inicjujących prace ba
dawczo-rozwojowe zasilane są z na
rzutu na koszty, a wdrożenia — z 
funduszu postępu techniczno-ekono
micznego i nowych uruchomień 
(tworzonego z zysku netto oraz z 
narzutów na koszty). Z uwagi na 
duże znaczenie handlu, reklamy, 
politechnizacji konsumentów i mar
ketingu w rozpowszechnianiu no
wości — celowe byłoby w dalszym 
rozwoju systemu jednostek inicju
jących łączne zainteresowanie ren
tą Innowacyjną zarówno organiza
cji wytwórczych, jak 1 organizacji 
obrotu towarowego.

z działalności PTE_______________________________ _________________________________ __________________
KONFERENCJA W KRAKOWIE

Instytut Ekonomiki Przemysłu 
WSE w Krakowie wspólnie z PTE 
zorganizował konferencję naukową 
n/t: „WDRAŻANIE NOWEGO SY
STEMU ZARZĄDZANIA PRZEMY
SŁEM I DOŚWIADCZEŃ ORGANI
ZACJI INICJUJĄCYCH”. Na spot
kaniu wygłoszono dziewięć refera
tów.

Doc. dr BRONISŁAW BYRSK1 — 
„Zmiany w systemie zarządzania, a 
organizacja przemysłu”: Istnieje 
wiele przsłanek upoważniających do 
nadania większej rangi problemom 
organizacji w celu osiągnięcia kom
pleksowości rozwiązań systemu pla
nowania i zarządzania.

Dr KAZIMIERZ GORKA — „Pro
dukcja dodana jako podstawa 
kształtowania funduszu płac”: War
tość dodana jako miernik produkcji 
i miernik oceny działalności spełnia 
wymagania stawiane w związku z 
wprowadzaniem nowego systemu.

ANDRZEJ SZAREK dyrektor eko
nomiczny WSK w Krakowie — „Po
lityka płac i zatrudnienia w przed
siębiorstwach inicjujących”: W wy
niku wprowadzenia nowych zasad 
wynagradzania wystąpiły zmiany 
polegające m.in. na zlikwidowaniu 
rozbudowanego systemu nagród i 
dodatków, na wprowadzeniu bar
dziej uzasadnionych technicznie 
norm czasowych oraz na zmniejsze
niu udziału części ruchomej wyna
grodzenia.

RYSZARD ĆWIERTŃIA, dyrektor 
ekonomiczny „PZL” — „Zastosowa
nie parametrów ekonomicznych 
wewnątrz wielkiej organizacji go
spodarczej”: Zarządzanie parame
tryczne stwarza olbrzymie możliwo
ści wyzwolenia twórczych inicjatyw 
załóg.

ADAM BUNACH — „System cen 
rozliczeniowych. w wielkiej organi
zacji, gospodarczej”.

Doc. dr ANDRZEJ FIRLEJCZYK 
— „Możliwe sprzeczności wdrażane
go systemu zachęt materialnych”: 
Niektóre z rozwiązań wdrażanego 
systemu zachęt mogą prowadzić do 
zastępowania wyrobów dotychczaso
wych wyrobami bardziej „opłacal
nymi”, z punktu widzenia poszcze
gólnych organizacji i przemysłu, a 
nie odbiorcy finalnego.

JAN KNAPIK, EMIL NĘDZOW- 
SKI, Zjednoczenie „Petrochemia” — 
„Organizacja wdrożenia komplekso
wych zasad ekonomiczno-finanso
wych zarządzania oraz nowa rola 
służb ekonomicznych”: Wdrażanie 
nowych zasad jest procesem ciąg
łym, polegającym także na spraw
dzaniu prawidłowości doboru i spra
wności funkcjonowania mechaniz
mów. Służby ekonomiczne w jedno
stkach inicjujących mają decydują
cą rolę w zakresie wprowadzania i 
doskonalenia systemu.

ADAM RYBARSKI, WSE w Kra
kowie — „Kierunki zmian systemu 
funkcjonowania gospodarki w Pol
sce”: Nowy system zarządzania cha
rakteryzuje się wyraźnym rozgrani
czeniem dwóch typów jednostek or
ganizacyjnych — organów central
nych, reprezentujących interes ogól
nospołeczny, oraz organizacji gospo
darczych, realizujących konkretne 
zadania.

STEFAN WITEK, dyrektor na
czelny ZPC Wawel w Krakowie — 
„Kierunki przedsięwzięć dynamizu
jących dochód w przemyśle cukier
niczym”: W nowych warunkach 
przedsiębiorstwo szuka różnorod
nych dróg zwiększenia dochodu, 
zwracając szczególną uwagę na go
spodarkę materiałową. (A.Ch.)

KLUB JEDNOSTEK 
INICJUJĄCYCH

Zarząd Klubu Jednostek Inicjują, 
cych zorganizował konferencję nt.: 
„PROCES ROZWOJU ZDOLNOŚCI

PRODUKCYJNYCH WIELKIEJ 
ORGANIZACJI GOSPODARCZEJ". 
Podstawą dyskusji był referat STE
FANA KRAJEWSKIEGO i LEONA 
MAŁKIEWICZA ze Zjednoczenia 
przemysłu Maszyn i Aparatów Elek
trycznych „EMA” oraz koreferat, 
którego autorem był LUCJAN PA
CIA, dyrektor ekonomiczny Zjedno
czenia Przemysłu Szklarskiego i 
Ceramicznego „Witrocer”.

W nowym systemie poczyniono 
szereg zmian w zakresie rozwoju 
zdolności produkcyjnych:

• wprowadzono kwalifikację nadań In
westycyjnych wg Źródła Ich finansowa, 
nla: kredytowane, własne zjednoczenia, 
własne przedsiębiorstwa 1 dotowane;

• wprowadzono generalną zasadę ea- 
mospłacenia zadań inwestycyjnych;

• utworzono odrębne od dotychczaso
wych zasad mechanizmy gromadzenia, 
środków, zwłaszcza na Inwestycje fundu
szowe;

• wprowadzono zasadę ciągłości pro
cesu zarówno gromadzenia, jak i wy
datkowania grodków na rozwój działal
ności inwestycyjnej;

• wprowadzono bezpośrednie powiąza
nie procesu inwestowania a wielkością 
produkcji dodanej;

• znacznie podwyższono (z 3 proc, do 
8 proc.) stopę oprocentowania zaciągane
go kredytu inwestycyjnego;

• nie przesądzono natomiast, w czyjej 
kompetencji leży podejmowanie decyzji 
o wprowadzaniu zadań do realizacji.

W procesie przygotowywania de
cyzji gospodarczych organizacji ini
cjujących rozróżnia się 4 fazy obej
mujące różne horyzonty czasowe, a 
mianowicie: prognozy określające 
perspektywy działalności gospodar- 
czej (10—20 lat); planowanie długo
okresowe, wieloletnie (powyżej I 

lat); planowanie Iredniookreiowe 
(plany B-letnie oraz „dyrektywne 
elementy planu" ustalane na okre
sy 3-letnle); planowanie krótkookre- 
■owe roczne. W zjednoczeniach po
winny powstawać dwojakiego ro
dzaju programy: przedmiotowo-pro- 
blemowe 1 programy rozwoju po
szczególnych Jednostek organizacyj
nych. Program rozwoju powinien 
być opracowany metodą ciągłą (kro
czącą).

W nowym układzie można się 
więc spodziewać silnego działania 
ustalonych zasad w kierunku inwes. 
tycji modernizujących, skracania 
okresu dochodzenia do pełnych zdol
ności produkcyjnych. (R.G.)

WSPÓŁPRACA PTE Z INNYMI 
ORGANIZACJAMI

Szczególnie cenne Jest współdzia
łanie Kół PTE z komórkami SKWP, 
NOT, i pomoc udzielana KSR w o- 
pracowywaniu programów uspraw
nień, programów rozwoju, organizo
waniu konkursów, oraz masowym 
szkoleniu ekonomicznym załóg 
przedsiębiorstw 1 zjednoczeń.

Proces szerokiego współdziałania 
z pokrewnymi Stowarzyszeniami 
rozpoczął się w toku organizowania 
społecznej dyskusji nad tezami na 
VI Zjazd Partii I ulega systematycz
nie zacieśnianiu. Znaczny postęp w 
zacieśnianiu tej współpracy spowo
dowała akcja konkursu usprawnień 
gospodarki materiałowej, w organi
zacji którego biorą udział jednostki 
Towarzystwa.

Ponadto bieżąco realizowane zmia
ny systemu zarządzania 1 połączona 
z nimi akcja edukacji ekonomicznej 
stanowią nowa czynniki, gruntujące 
zapoczątkowaną międzystowarzysze- 

nlową współpracę, której celem Jest 
doskonalenie funkcjonowania 
i wzrost efektywności gospodarowa
nia dla lepszego zaspokajania spo
łecznych potrzeb.

Nieco trfidniej natomiast dochodzi 
do ukształtowania form współdziała
nia na szczeblu organów wojewódz
kich pokrewnych stowarzyszeń, acz
kolwiek i w tym zakresie osiągnięto 
pewien postęp. (A. Ch.)

ODDZIAŁ WARSZAWSKI PTE - 
DZIAŁALNOŚĆ W OKRESIE 

1970-1973

W roku 1973 upłynęła połowa ka
dencji obecnych organów statuto
wych Towarzystwa, występujących 
w strukturze organizacyjnej Od
działu.

Podstawowe kierunki prac Zarzą
du Oddziału w omawianym okresie 
dotyczyły:

— usprawnienia działalności kół, 
szczególnie w zakresie skonkretyzo
wania form Ich pomocy jednostkom 
macierzystym,

— uwzględniania aktualnych po
trzeb gospodarki narodowej w dzia
łalności Sekcji Problemowych.

— warunków działalności służb 
ekonomicznych w jednostkach go
spodarki uspołecznionej,

— wypracowania form organiza
cyjnych pracy Kół PTE pray insty
tucjach centralnych, zjednoczeniach 
1 instytutach naukowvch.

— dalszego rozwoju Towarzystwa 
w Regionie Warszawskim.

— umacniania więzi organizacyj
nej środowiska ekonomistów.

— przygotowania ekonomistów do 
nowych zadań w zmienionym syste
mie planowania i zarządzania go
spodarką narodową,

— udział Oddziału w obchodach 
„Roku Nauki Polskiej”,

— pomocy Oddziału zakładom 
pracy w praktycznym rozwiązywa
niu problemów ekonomicznych.

— prowadzenia specjalistycznego, 
fachowego szkolenia ekonomistów, 
zarówno przez DSE jak i Ośrodek 
Konsultacji Ekonomicznych.

— usprawniania gospodarki mate
riałowej — jako jednego z kluczo
wych problemów gospodarki naro
dowej.

— współpracy Oddziału z Socjali
stycznym Związkiem Studentów 
Polskich.

— przygotowania akcji edukacji 
ekonomicznej społeczeństwa. (A. Ch.)

TERMINARZ

spotkań organizowanych w Oś
rodku Konsultacji Ekonomicznych 
PTE w styczniu 1974 r.

11.1.1974 r. godz. 10 — „Projek
towane zasady badania ekonomicz
nej efektywności inwestycji”. 
Konsultant: doc. dr MARIAN OS
TROWSKI.

17.1.1974 r. godz. 13 — „Umowa 
agencyjna — przedstawicielska sto
sowana w eksporcie z partnerami 
w krajach kapitalistycznych — pod
stawowe klauzule”.
Konsultant: mgr ZYGMUNT RA- 
KOWICZ.

18.1.1974 r. godz. 10 — „Projek
towane zmiany systemu ekonomicz. 
no-finansowego w budownictwie”. 
Konsultant: dr WŁADYSŁAW BRI- 
NEKEN.

23.1.1974 r. godz. 10 — „Zasady 
finansowania działalności jednostek 
inicjujących”.
Konsultant: mgr JULIUSZ KAR- 
GOL. -
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KODEKS PRACY usługi________________

PRAWO 
MUSI BYĆ 
JEDNOLITE
ALBIN MIROŃCZUK

„Prawo musi być Jasne i zrozumiałe dla wszystkich, wewnętrznie 
spójne i jednolite, pozbawione luk, ale także wolne od nadmiernej 
szczegółowości”.

To sformułowanie, zawarte w uchwale VI Zjazdu 
PZPR było ściśle przestrzeganą wytyczną przy reda
gowaniu przepisów nowego kodeksu pracy. W tym 
zbiorze praw i obowiązków pracowniczych wyko
rzystano dotychczasowy dorobek prawa pracy, orze
cznictwo i doktrynę tego prawa, wprowadzono jed
nak wiele istotnych zmian, zwłaszcza w zasadach 
rozwiązywania umów o pracę a także w trybie roz
patrywania sporów ze stosunku pracy. Zmiany te zo
stały już zasygnalizowane w „Życiu Gospodarczym" 
nr 47 (w grudniowym dodatku „Życie i Praca"). Zwal
nia mnie to od obowiązku szczegółowego ich omó
wienia. Chciałbym więc teraz zatrzymać się tylko 
nad kilkoma najistotniejszymi problemami kodyfika
cji prawa pracy, zwłaszcza nad zasadą jego jedno
litości.

WARTO tu przypomnieć, że sy
stem prawa pracy jaki obecnie 
obowiązuje w naszym kraju 

jest niejednolity. Składa się on nie
jako z trzech części: z przepisów wy
danych w PRL, układów zbiorowych 
pracy oraz niektórych przepisów po
chodzących jeszcze z okresu między
wojennego.

System ten, kształtowany w tak 
długim okresie i w różnych warun
kach społeczno-ekonomicznych, nie 
może więc tworzyć zwartej całości, 
zawiera szereg przestarzaVch regu
lacji, jest nieprzejrzysty . i nieraz 
trudno zrozumiały.

Kodyfikacja nie jest jednak zabie
giem o charakterze wyłącznie po
rządkującym. Zastępując obecne 
prawo pracy nowym systemem norm; 
wprowadza ona szereg istotnych 
zmian, jakkolwiek do nowego syste
mu przenosi się te regulacje, które 
w okresie swego obowiązywania 
spełniły pożyteczną rolę i okazały się 
w pełni przydatne.

Kodeks pracy w swoich założe
niach i przepisach opiera się na za
sadzie wzajemnego uwarunkowania 
oraz jedności praw i obowiązków 
pracowniczych, a jednym z jego za
dań jest sprzyjanie utrzymaniu ładu 
i porządku w zakładach, który jest 
nieodzowny dla nowoczesnej organi
zacji pracy. Stąd też wprowadza się 
szereg rozwiązań o charakterze dy
scyplinującymi przy jednoczesnym 
zapewnieniu należytej ochrony praw 
pracowniczych. Tak np. w sposób 
wyczerpujący ustala się zarówno 
prawa jak i obowiązki pracowników 
oraz źhsady odpowiedzialności praw
nej za naruszenie tych obowiązków. 
Za jedną z podstawowych zasad 
prawa pracy kodeks uznaj e obowią
zek pracownika przestrzegania dys
cypliny oraz przejawiania dbałości o 
dobro zakładu pracy. Z drugiej stro
ny na zakładzie pracy ciąży obowią
zek zaspokajania potrzeb bytowych, 
socjalnych i kulturalnych pracowni
ków.

LIKWIDACJA 
NIEUZASADNIONYCH 

RÓ2NIC

Projekt opiera się na zasadzie 
powszechności, co wyraża się szcze
gólnie tym, że jego przepisy odno
szą się do wszystkich pracowników 
bez względu na podstawę nawiązania 
stosunku pracy (umowa o pracę, 
mianowanie, powołanie, wybór, umo
wa o pracę spółdzielczą). Przepisy 
kodeksu odnoszą się więc do wszyst
kich przypadków świadczenia pra
cy podporządkowanej.

W nowym kodeksie prawa 1 obo
wiązki pracowników ustalono w spo
sób jednolity. Przede wszystkim zo- 
stają usunięte różnice w sytuacji 
prawnej robotników i pracowników 
umysłowych. Kodeks daje więc wy
raz zasadzie egalitaryzmu socjalisty
cznego, podkreślając równość wszy
stkich pracowników wobec prawa.

Dysproporcje w uprawnieniach ro
botników' i pracowników umysło
wych stanowiące dotąd istotny man
kament prawa pracy i będące ra
żącym anachronizmem zarówno ze 
społecznego, jak 1 techniczno-ekono
micznego punktu widzenia — zostają 
w nowym kodeksie usunięte.

Trzeba tu podkreślić, że polityka 
społeczna prowadzona w Polsce Lu
dowej zmierzała zawsze do zmniej

szania tych różnic i zakładała cał
kowitą ich likwidację. Przy czym 
przyjęto zasadę, że powinno to być 
osiągane w wyniku zwiększania 
uprawnień robotników. Tempo te
go procesu przy takim założeniu li
mitowane było możliwościami eko
nomicznymi państwa.

Największe różnice występowały w 
zakresie uprawnień urlopowych oraz 
wysokości świadczeń chorobowych. 
Reforma urlopowa zrealizowana w 
latach 1969/1970 zlikwidowała pierw
szą z tych różnic. W zakresie zrów
nania wysokości świadczeń na rzecz 
pracowników zasadnicze znaczenie 
ma decyzja o stopniowym podwyż
szaniu, poczynając od 1 lipca 1972 r„ 
zasiłków chorobowych. Doprowadzi 
to do pełnego zrównania robotników 
i pracowników umysłowych w za
kresie wysokości świadczeń choro
bowych w lipcu 1974 r.

Mimo dokonanych reform wystę
pują jednak nadal różnice w sy
tuacji prawnej robotników i pracow
ników umysłowych w zakresie: okre
sów próbnych, okresów wypowiedze
nia, wymiaru wolnego czasu płat
nego na poszukiwanie nowej pracy, 
wynagrodzenia za czas usprawiedli
wionej nieobecności w pracy. Te 
sprawy zostają w nowym kodeksie 
pracy uregulowane w ten sam spo
sób dla wszystkich pracowników. 
Likwiduje to dotychczasowy sztucz
ny podział na: „fizycznych 1 umy
słowych”.

OCHRONA 
PRAWORZĄDNOŚCI 

W STOSUNKACH PRACY

Niezwykle ważnym założeniem no
wej kodyfikacji jest również stwo
rzenie systemu gwarancji prawnych, 
służących ochronie praworządności 
w stosunkach pracy, rozumianej ja
ko pełne i skrupulatne realizowanie 
praw i obowiązków pracowniczych. 
Służyć temu mają m. in. przepisy re
gulujące odpowiedzialność za naru
szenie prawa pracy przez zakład pra
cy i pracownika, stworzenie wyod- 
rębionego systemu rozpatrywania 
sporów ze stosunku pracy, nadzór 
nad przestrzeganiem prawa pracy.

Z punktu widzenia interesów pra
cownika podstawowe znaczenie po
siada prawo' do pracy jako punkt 
wyjścia dla innych praw pracowni
czych. Racjonalna polityka zatrudnie
nia prowadzona przez zakłady wyma
ga właściwego doboru kadr, uwzględ
niającego zadania przypadające do 
realizowania tym zakładom. Stąd też 
kierownictwo zakładu pracy musi 
posiadać niezbędną swobodę w do
borze kadry, a więc w przyjmowa
niu i zwalnianiu pracowników. Od
powiedzialność za realizowanie tej 
polityki ponosi kierownik zakładu.

Z drugiej jednak strony Istnieje 
konieczność zapobieżenia bezpod
stawnym zwolnieniom, to-znaczy gdy 
nie istnieje po stronie zakładu pra
cy obiektywna potrzeba zwolnienia, 
A pracownik należycie wykonuje 
swoje obowiązki. Chodzi również o 
wprowadzenie pełnej jawności w 
stosunkach między zakładem pracy 
i pracownikiem oraz umocnienie roli 
i pozycji tego ostatniego, przy jed
noczesnym wzmócnieniu dyscypliny 
1 odpowiedzialności. Chodzi również 

o zapewnienie związkom zawodo
wym możliwości skutecznej kontroli 
decyzji kierownika zakładu pracy, 
a tym sąrpym stworzenie możliwości 
zapobieżenia ewentualnym skutkom, 
jakie dla pracownika oraz zakładu 
pracy mogłyby wyniknąć z takiej 
deęyzjL .

Ochrona przed bezpodstawnymi 
zwolnieniami wzmacnia konstytucyj
ne prawo do pracy rozumiane rów
nież jako prawo do kontynuowania 
podjętego już zatrudnienia, które nie 
powinno ulec przerwaniu przez za
kład pracy, o ile nie zachodzą uza
sadnione przyczyny po stronie zakła
du pracy lub pracownika,.

Osiągnięcie tych celów następuje 
w myśl kodeksu w ten sposób, że:

• wprowadza się zasadę, iż każde 
wypowiedzenie umowy o pracę za
wartą na czas nieokreślony może 
nastąpić tylko z przyczyn uzasad
nionych;

• zamierzenie zakładu pracy w 
przedmiocie zwolnienia podlega kon
troli ze strony rady zakładowej;

O zapewnia się pracownikowi 
możliwość kwestionowania wypo
wiedzenia przez komisję odwoław
cza, a w drugiej Instancji przed są
dem pracy i ubezpieczeń społecz
nych niezależnie od stanowiska zwią
zku zawodowego.

Przy tak ukształtowanym systemie 
przestrzegana byłaby w całej roz
ciągłości zasada jednoosobowego kie
rownictwa zakładem pracy oraz od
powiedzialności za decyzje w spra
wach kadrowych. W razie bezpod
stawnego zwolnienia pracownika bez 
wypowiedzenia z rażącym narusze
niem przepisów prawa wchodzi w 
rachubę odpowiedzialność karno-ad
ministracyjna kierownika zakładu 
pracy. Ponadto może on być obcią
żony (w ramach odpowiedzialności 
materialnej) obowiązkiem pokrycia 
kwot, jakie zakład pracy wypłacił 
zwolnionemu pracownikowi tytułem 
odszkodowania. Istotnym zmianom 
ulegną więc formy współdziała
nia rad zakładowych przy rozwią
zywaniu umów o pracę.

Z punktu widzenia ochrony trwa
łości stosunku pracy zaproponowane 
w kodeksie rozwiązania są jako ca
łość korzystniejsze od dotychczaso
wych przede wszystkim z tego po
wodu, że likwiduje się możliwość 
dokonywania wypowiedzeń według 
swobodnego uznania zakładu pracy 
oraz decyzje zakładów pracy podda- 
je się kontroli komisji odwoławczych 
oraz sądów pracy i ubezpieczeń spo
łecznych.

Wprowadzenie powszechnej ochro
ny przed nieuzasadnionymi zwolnie
niami pozwala na pewne zmniej
szenie grup pracowników szczegól
nie chronionych.

Ochrona przed nieuzasadnionymi 
wypowiedzeniami umów o pracę oraz 
związany z nią tryb postępowania 
ma znaleźć zastosowanie również w 
zakresie wypowiedzeń wymaganych 
przy zmianie warunków pracy i płac. 
Uwzględnia się przy tym interesy 
pracowników w wieku przedemery
talnym, którym w razie przesunięcia 
do pracy niżej nagradzanej przysłu
giwać będzie dodatek wyrównawczy. 
Ułatwi to równocześnie zakładom 
odpowiednie przesunięcia personal
ne.

Regulując różne formy rozwiąza
nia i wygaśnięcia umowy o pracę, 
kodeks określa pojęcie porzucenia 
pracy jako samowolne uchylenie się 
pracownika od pracy. Jest to sfor
mułowanie bardziej precyzyjne niż 
stosowane w ramach obecnej wy
kładni.

Ze względu na to, że porzucenie 
pracy stanowi szczególnie drastycz
ną formę naruszenia obowiązków 
pracowniczych, pociąga ono za so
bą skutki, jakie przepisy wiążą z 
rozwiązaniem umowy o pracę przez 
zakład bez wypowiedzenia z winy 
pracownika (np. utrata prawa do 
urlopu za dany rok kalendarzowy, 
utrata uprawnień do urlopu szkole
niowego' w nowym zakładzie), chy
ba, że przepisy szczególne przewi
dują skutki dalej idące (np. okres 
wyczekiwania na zasiłek rodzinny 
wynosi 6 miesięcy).

Z ochroną praworządności wiąże 
się oczywiście rozpatrywanie sporów 
wynikających ze stosunków pracy. 
Przewidywany w kodeksie system 
rozpatrywania tych sporów uwzględ
nia specyficzne warunki, w jakich 
one występują, w związku z czym 
zachodzi konieczność stworzenia 
wyodrębnionego systemu wymiaru 
sprawiedliwości w tych sprawach. 
W szczególności w ustroju socjali
stycznym spory ze stosunku pracy 
nie mają charakteru antagonistycz- 
nego, lecz wynikają bądź z niewła
ściwego stosunku administracji do 
uprawnień pracowniczych, bądź z 
nieznajomości lub fałszywej inter
pretacji > przepisów prawa pracy, 
bądź z chęci osiągnięcia przez pra
cownika jak największych korzyści 

od zakładu przy najniższym wkła
dzie pracy.

W tym stanie rzeczy zachodzi po
trzeba uproszczenia postępowania w 
tych sprawach, rozpatrywania ich 
przez oddzielne organy powoływane 
1 tworzone przy udziale przedstawi
cielstwa pracowniczego i zlokalizo
wane możliwie w pobliżu zakładów 
pracy. Nastąpi jednocześnie powią
zanie systemu rozpatrywania spo
rów ze stosunku pracy z ogólnopań- 
stwowym śystemem wymiaru spra
wiedliwości.

PROBLEMY OGÓLNE 
I SZCZEGÓŁOWE

Zatrzymałem się w zasadzie tylko 
nad dwoma zasadniczymi problema
mi jednolitości i powszechności za
sad kodyfikacji. Warto sobie jednak 
uświadomić, że projektowany kodeks 
obejmuje 303 artykuły, zgrupowane 
w piętnastu działach. Regulują one 
następujące sprawy: zagadnienia 
ogólne, stosunki pracy (w tym na
wiązywanie i rozwiązywanie umów 
o pracę, obowiązki stron, stosunki 
oparte na innej podstawie niż umo
wa o pracę), wynagrodzenie za pra
cę i inne świadczenia, odpowiedzial
ność materialna pracowników, czas 
pracy, urlopy, ochronę pracy kobiet, 
zatrudnienie młodocianych, bezpie
czeństwo i higienę pracy, układy 
zbiorowe pracy, rozpatrywanie spo
rów "o roszczenia pracowników w 
stosunku pracy, odpowiedzialność za 
wykroczenia przeciwko prawom pra
cownika, przedawnienie roszczeń 
wynikających ze stosunku pracy.

Poza kodeksem pozostały nato
miast przepisy o inspekcji pracy, 
przepisy regulujące stosunki praw
ne przygotowujące nawiązanie sto
sunku pracy (a zwłaszcza przepisy, 
regulujące kierowanie pracowników 
do pracy), przepisy regulujące świad
czenia przysługujące w razie wypad
ku przy pracy lub choroby zawodo
wej.

Jednolitość i powszechność nowe
go kodeksu nie wyklucza oczywiście 
unormowań szczegółowych, lecz 
wprowadza je tylko tam, gdzie są 
one konieczne ze względu na rodzaj 
lub warunki wykonywania pracy.

Dyferencjacja praw i obowiązków 
pracowniczych ma następować czę
ściowo w samym kodeksie (np. w 
zakresie warunków pracy kobiet czy 
młodocianych), w układach zbioro
wych pracy, które ze swojej strony 
nastawione są na regulowanie pro
blemów branżowych oraz w pragma
tykach służbowych i innych przepi
sach szczegółowych wydanych na 
podstawie kodeksu albo w formie 
osobnych ustaw (np. ustawa z dnia 
27 kwietnia 1972 r. — Karta Praw 
Nauczyciela).

Układy pracy stanowić więc mają 
instrument służący konkretyzacji 
ogólnopaństwowej polityki płac 
i świadczeń na rzecz pracowników, 
przy czym zadaniem ich jest regu
lowanie spraw o charakterze branżo
wym, związanym z właściwościami 
danej gałęzi pracy. W tym zakresie 
będą one nadal źródłem prawa pra
cy.

Natomiast problemy o charakterze 
ogólnie obowiązującym będą normo
wane w kodeksie pracy lub aktach 
wydanych na jego podstawie. Obec
nie obowiązujące układy zbiorowe 
pracy zostaną dostosowane do wy
magań kodeksowych w sposób poz
walający na uwzględnienie społecz
nie uzasadnionych przywilejów 
branżowych. Kodeks pracy za
wiera w niektórych sprawach 
delegacje ustawodawcze pozwala
jące na szczegółowe unormo
wanie konkretnych zsga&ńeń. Jest 
to niezbędne dla uwzględniania 
zmieniających się często sytuacji 
wynikających ze specyfiki warun
ków pracy, a także potrzeby stałe
go usprawniania mechanizmu pań
stwowego i gospodarczego. Jest to 
również konieczne, żeby zapobiec 
sztywności prawa pracy, zwłaszcza 
tam gdzie kodeks stanowić będzie 
punkt wyjścia do określonych po
czynań lub też stałego unormowania 
niektórych problemów (np. w zakre
sie skracania czasu pracy, czy też 
szczegółowego regulowania wyma
gań technicznych z zakresu bhp).

Warto tu chyba wyjaśnić, że zada
niem kodyfikacji nie może być roz
wiązywanie różnych problemów spo
łecznych czy gospodarczych, nawet 
gdy są one normowane prawem pra
cy (jak np. skracanie czasu pracy 
czy też wprowadzanie dodatkowych 
świadczeń dla pracowników). Nie 
może on bowiem zastępować nie
zbędnych decyzji merytorycznych w 
tych kwestiach. Natomiast kodeks 
będzie stwarzał konieczne podstawy 
prawne do tego rodzaju regulacji.

Celem tej pierwszej w bogatej hi
storii polskiego prawa pracy kody
fikacji jest jego uporządkowanie 
I unowocześnienie, odpowiadające 
aktualnym i perspektywicznym po
trzebom budownictwa socjalistycz
nego w naszym krajt

TRZEBA 
NADROBIĆ 
ZALEGŁOŚCI
MAŁGORZATA SULMICKA

Decyzje o przyspieszonym rozwoju sfery usług są 
niewątpliwie wyrazem unowocześniania naszej go
spodarki i kolejnym świadectwem wkraczania kraju 
w następny, wyższy etap rozwoju społeczno-ekono
micznego.

W DOTYCHCZASOWYM dorob
ku teorii ekonomii politycznej 
socjalizmu stosunkowo niewie

le miejsca poświęcono problematyce 
roli usług w gospodarce narodowej. 
W istniejących opracowaniach, z re
guły wycinkowych, rysują się znacz
ne rozbieżności zarówno w określa
niu samego zakresu sfery usług jak 
i w ocenach ich wpływu na gospo
darkę. Jednakże w tym ostatnim 
względzie widoczna jest wyraźna 
ewolucja poglądów od czasu, kiedy 
niemal powszechnie w krajach socja
listycznych uważano wszelką działal
ność nieprodukcyjną za rodzaj bala
stu dla sfery produkcyjnej.

W literaturze ekonomicznej lat 
pięćdziesiątych zjawisko wzrostu za
trudnienia w sferze produkcji nie
materialnej dość często oceniane 
był0 negatywnie. Wysoki wskaź
nik zatrudnienia w sferze pro
dukcji materialnej uważany był 
za cechę zdrowej, dobrze ukształ
towanej struktury zawodowej lud
ności pracującej. Przy takim za
łożeniu za najwłaściwszą należałoby 
uznać strukturę zatrudnienia np. w 
carskiej Rosji lub skolonizowanych 
Indiach, gdzie odsetek zatrudnionych 
w produkcji materialnej w stosunku 
do ogólnej liczby zawodowo czyn
nych sięgał 90—95 proc. Nie ulega 
wątpliwości, że taka ocena propor
cji podziału ludności między obie 
sfery jest błędna. Na marginesie 
warto w tym miejscu'odnotować, iż 
zwolennicy poglądu o wkraczaniu 
świata w wiek „cywilizacji usług” 
przewidują w przyszłości podział za
trudnienia między ten dział gospo
darki narodowej i pozostałe w pro
porcji dokładnie odwrotnej. Ich zda
niem około 90—95 proc, ludności bę
dzie kiedyś pracować właśnie w sek
torze nieprodukcyjnym. Jakkolwiek 
liczba zatrudnionych w usługach w 
najbardziej obecnie zaawansowanym 
ekonomicznie kraju — Stanach Zjed
noczonych — sięga już około 70 proc, 
i w dalszym ciągu wykazuje ten
dencję wzrostową — wydaje się, że 
te najbardziej radykalne szacunki 
są jednak zawyżone.

Niemniej jednak obecnie wzrost 
udziału zatrudnienia w usługach 
powszechnie uważany jest za efekt 
rozwoju i unowocześnienia gospo
darki. Przemawia za taką inter
pretacją tego procesu już choćby 
fakt, że możliwość przesunięcia 
na szeroką skalę ludności pra
cującej do sfer nieprodukcyjnych 
otwiera się dopiero po osiągnięciu 
określonego poziomu wydajności w 
sferach produkcyjnych, co jest jed
nym z głównych przejawów postę
pu dokonującego się w rozwoju sił 
wytwórczych w dan;-m kraju.

twierdzenie znane obecnie w lite
raturze pod nazwą prawa Clarka- 
-Fishera, jako ogólne prawo rozwo
ju głoszące, iż w miarę rozwoju go
spodarczego liczba pracujących w 
rolnictwie wykazuje tendencję ma
lejącą w stosunku do zatrudnienia 
w przemyśle, które ż kolei relatyw
nie zmniejsza się w stosunku do 
zatrudnienia w usługach, w zasadzie 
znajduje powszechną akceptację 
teorii i niemal powszechne potwier
dzenie w praktyce.

Wysokie zatrudnienie w usługach 
tłumaczy z jednej strony wzrost po
pytu na tego rodzaju działalność w 
miarę wzrostu dochodów społeczeń
stwa, powiększania się zasobów cza
su wolnego od pracy oraz osiągnięcie 
stanu nasycenia rzeczowymi dobra
mi konsumpcyjnymi przy równocze
snym słabym stosunkowo postępie 
technicznym charakteryzującym sek
tor trzeci.

Zależności między poziomem roz
woju usług i rozwojem gospodarki 
mają charakter sprzężeń zwrotnych 
— rozwój usług jest zarazem rezul
tatem i przesłanką wzrostu gospo
darczego i postępu społecznego. Nie
dorozwój sfery usług na wyższych 
etapach wzrostu może stać się ha
mulcem dalszego rozwoju.

Należy jednak pamiętać, iż sektor 
usług jest konglomeratem bardzo 
wielu, niekiedy znacznie od siebie 
odbiegających dziedzin działalności 
(ochrona zdrowia, handel, badania 
naukowe, obrona kraju itp.), z któ
rych każda spełnia odmienne funkcje 
i ma inne znaczenie w rozwoju spo
łeczno-gospodarczym. Są grupy 
usług, których zbytnia rozbudowa 
jest z pewnością niepożądana i w 

których nadmierny wzrost zatrud
nienia jest właśnie typowym obcią
żeniem gospodarki, a zwłaszcza sfe
ry produkcyjnej. Przykładowo wy
mienić można tu administrację (ro
zumianą jako biurokrację, tj. admi
nistrację w stadium przerostu). Z 
drugiej strony pewne grupy usług 
powinny być szczególnie preferowa
ne w warunkach ustroju socjalisty
cznego te, które bezpośrednio przy
czyniają się do wszechstronnego 
rozwoju osobowości człowieka i 
podnoszenia poziomu jakości. ży
cia przez zaspokajanie i rozwijanie 
potrzeb pozamaterialnych. Zaliczyć 
tu należy oświatę i wychowanie, 
kulturę i sztukę, turystykę i rekrea
cję itp.

Decyzja o rozwoju usług w tem
pie wyprzedzającym dynamikę przy
rostu dochodów pieniężnych ludno
ści ma w naszej obecnej sytuacji 
szczególne znaczenie. Jest to bowiem 
przejaw skutecznej formy realizacji 
polityki zapewnienia równowagi 
rynkowej. Jest to polityka długo
okresowa, która pozwoli na zrówno
ważenie wzmożonego popytu ludno
ści spowodowanego przyspieszeniem 
wzrostu płac. Taką rolę będą speł
niały głównie usługi świadczone od
płatnie, ale oczywiście nastąpi rów
nież rozwój niemal całego sektora 
usługowego (m. in. służby zdrowia), 
co będzie miało szerokie reperkusje 
społeczne w dziedzinie podnoszenia 
poziomu życia. Równocześnie usługi 
mają szereg specyficznych cech, któ
re powodują, że ich rozwój jest dla 
nas w chwili obecnej szczególnie ko
rzystny.

Przede wszystkim wiele działów 
usług charakteryzuje się niską kapi- 
tałochłonnością. Stworzenie jednego 
miejsca pracy jest tam przeciętnie 
znacznie tańsze niż np. w przemyśle. 
Kapitał angażowany w tym sektorze 
jest stosunkowo łatwo osiągalny, 
mało tu supernowoczesnych, wyso- 
kowydajnych, precyzyjnych maszyn, 
których nie bylibyśmy w stanie wy
produkować sami, bądź sprowadzić 
z innych krajów socjalistycznych. 
Preferencja w zakresie szybkiego 
rozwoju usług nie stwarza więc do
datkowych napięć w bilansie handlo
wym z rozwiniętymi krajami kapita
listycznymi i nie wpływa ogranicza
jąco na korzystniejszy z punktu wi
dzenia całej gospodarki import urzą
dzeń dla unowocześnienia przemy
słu.

I wreszcie — ważną zaletą usług 
jest ich niska surowcochłonność. 
Usługi w ogóle przetwarzają nie
wiele surowca, przy tym z reguły 
bazują na surowcach krajowych, czę
sto wręcz na odpadach wielkoprze
mysłowych. W sytuacji wyjątkowo 
szybkiego i wysokiego tempa wzro
stu cen surowców na rynkach świa
towych (przeciętnie o około 100 proc, 
w ciągu ostatniego roku) jest to za
leta, której nie trzeba uzasadniać.

Z porównania statystyk obrazują
cych dotychczasowy rozwój usług 
w Polsce na tle innych krajów so
cjalistycznych wynika, że rozwijały 
się one u nas najwolniej. I tak np. 
w okresie lat 1950—71 zatrudnienie 
w usługach wzrosło w Polsce z 20 do 
26 proc., gdy w tym czasie w Związ
ku Radzieckim z 25 do 35 proc., 
NRD z 30 do 37 proc., w Czechosło
wacji z 25 do 33 proc. Dane te świad
czą o konieczności nadrobienia przez 
nas zaległości.

Na zakończenie warto podkreślić, 
że zagadnienie usług rozwiązywane 
jest obecnie w sposób komplekso
wy. Pomyślano bowiem nie tylko o 
zwiększeniu nakładów inwestycyj
nych, regulacji płac dla pracowni
ków zatrudnionych w działalności 
usługowej, ale również o zapewnie
niu rozwojowi usług podstaw nauko
wych oraz zwiększeniu kształcenia 
liczby specjalistów dla przyszłych 
potrzeb tego sektora.

To ostatnie zadanie przypadło w 
udziale m. in. Szkole Głównej Pla
nowania i Statystyki. Dla jego reali
zacji podjęto już konkretne decyzje 
kadrowe i lokalowe. Należy sądzić, 
że właśnie kadry wykwalifikowa
nych specjalistów przyczynią się do 
najbardziej efektywnego wykorzy
stania nakładów przeznaczanych dzi
siaj na rozwój usług, które z kop
ciuszka naszej gospodarki zaczynają 
przekształcać się w równorzędnego 
partnera pozostałych jej działów.

£ str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr. 2 (1165) 13.1.1974 r.



usługi

TROPEM
NIEWYDARZONYCH
NAPRAW
KAZIMIERZ WILGA

WARTOŚĆ usług naprawczych 
sprzętu elektronicznego pow
szechnego użytku (aparaty ra

diowe, telewizory, magnetofony, gra
mofony) wynosi w skali kraju po
nad 1,2 miliarda złotych rocznie, 
w tym dla ludności około 745 min 
zł. Spośród głównych organizacji
świadczących te usługi ZURT
wykonuje ponad 70 proc., CZSP — 
ok. 9 proc., CRS — ponad 6 proc., 
a rzemiosło indywidualne ok. 10 
proc.

Niedawno Najwyższa Izba Kontro
li przy udziale Państwowej Inspek
cji Handlowej oraz aparatu lustra
cji CRS, ZSS „Społem” i CZSP zba
dała jakość i skuteczność usług 
świadczonych ludności w tej dzie
dzinie przez zakłady uspołecznione. 
Stwierdzono częste nieprzestrzega
nie terminów napraw oraz niską 
ich jakość. Nieprawidłowościom tym 
sprzyjają braki w wyposażeniu za
kładów usługowych w podstawowe 
urządzenia i sprzęt pomiarowy oraz 
niepełne zaopatrzenie w części za
mienne.

Szczególne zastrzeżenia budzi or
ganizacja usług naprawczych sprzę
tu elektronicznego na wsi, gdzie po
pyt na usługi znacznie przewyższa 
możliwości przerobowe istniejących 
placówek usługowych. Znaczna część 
tych placówek, zwłaszcza pracują
cych w systemie tzw. zryczałtowa
nego rozrachunku, dokonuje na
praw skomplikowanego sprzętu ele
ktronicznego w prymitywnych wa
runkach, bez odpowiedniego wypo
sażenia w sprzęt pomiarowo-kon
trolny, co wyraźnie rzutuje na ja
kość napraw.

Ujawniono również liczne przy
padki zawyżania należności za wy
konywane usługi oraz nieewiden- 
cjonowania sprzętu przyjętego do 
naprawy.

Istotne uwagi budzą kryteria 
przyjęte za podstawę ustalania cen 
za usługi.

Sięgnijmy do przykładów.

Na ogół nie legalizuje się jej w 
przewidzianych terminach, a spraw
dza jedynie przy okazji napraw. We 
wszystkich zbadanych placówkach 
brakuje aparatury do pomiaru 
tranzystorów i urządzeń stereofo
nicznych.

Szczególne zastrzeżenia budzi za
opatrzenie w zestawy (komplety) 
serwisowe, stanowiące wyposażenie 
techników, zwłaszcza wykonujących 
usługi naprawcze u klientów. Naj
częściej brakuje takich narzędzi 
serwisowych, jak noże monterskie, 
szczypce uniwersalne i boczne oraz 
szczypce stomatologiczne proste i od
gięte (pincety), odlutownice, klucze 
rurowe i inne. Ich produkcja jest

trudnieniem jest tu m. In. niepre
cyzyjne określanie w kartach na
praw poszczególnych czynności na
prawczych. Stanowi to istotne u- 
trudnienle w ocenie realności ra
chunków nie tylko dla klientów, 
którzy na ogół nie mają do tego 
odpowiedniego przygotowania, ale 
również dla rzeczoznawców. Stąd 
ujawnione w toku kontroli przy
padki nadpłat należałoby trakto
wać jedynie jako symptomy nie
pokojącego zjawiska nierzetelności 
w wycenie napraw.

Tendencja do zawyżania rachun
ków za naprawy sprzętu radiotele- 
wizyjnego występuje również w. od
niesieniu do napraw gwarancyjnych, 
Stanowiących około 3S proc, usług 
naprawczych w ogóle.

WYNAGRODZENIA 
I KWALIFIKACJE

Na jakość 1 terminowość usług 
oraz rzetelność ich wyceny wpły
wa niewątpliwie ujemnie brak 
dostatecznej kontroli ze strony 
kierownictwa punktów usługo

niedostateczna, a zakłady jak
ustalono w toku kontroli — często 
bronią się przed jej rozszerzeniem, 
czy podjęciem.

ZAOPATRZENIE 
W CZĘŚCI ZAMIENNE

Jednocześnie stwierdzono, że ok. 
30 proc, kontrolowanych zakładów 
usługowych odczuwa chroniczny 
brak wielu asortymentów części za
miennych niezbędnych do napraw 
sprzętu elektronicznego, jak np. 
transformatory sieciowe, przełączni
ki klawiszowe do telewizorów, ki
neskopy, anteny teleskopowe, kor
pusy żarzenia, kondensatory elektro
lityczne, korpusy do transformato
rów i inne.

Najbardziej brakuje części za
miennych do magnetofonów: silni
ków, głowic, pasków napędowych, 
rolek dociskowych, wskaźników 
strojenia oraz tranzystorów.

Przyczyną złego zaopatrzenia 
punktów usługowych w części za
mienne — obok źródeł tkwiących 
w przemyśle — była również nie
właściwa praca służb zaopatrzenio
wych handlu (nieterminowe zama
wianie części zamiennych w hurcie 
przez punkty usługowe, niewłaściwa 
realizacja zamówień przez hurt itd.).

TERMINOWOŚĆ 
I JAKOŚĆ NAPRAW

W zakładach usługowych na te
renie woj. katowickiego zbadano 221 
napraw, stwierdzając m. in. w 46 
przypadkach (21 proc.), że występu
jące wady nie zostały w trakcie 
naprawy całkowicie usunięte, w
związku z czym sprzęt wyma-
gał ponownej reperacji. Wskaż-
nik wadliwości napraw w poszcze
gólnych organizacjach wyniósł: w 
zakładach usługowych ZURT — 18,4 
proc., CRS — 44 proc., CZSP — 50 
proc.

Na 132 naprawy objęte badaniem 
w zakładach usługowych woj. byd
goskiego — w 56 przypadkach (ok. 
42 proc.) naprawy wykonano po 
terminach ustalonych przez zakła
dy.

O przypadkach wadliwej pracy 
niektórych placówek ZURT świad
czy znaczna liczba skarg i zażaleń 
kierowanych do prasy oraz radia 
i telewizji. Komitet do Spraw Ra
dia i Telewizji wydał nawet na ten 
temat w 1972 r. specjalny biuletyn 
pt. „Skargi na ZURT”.

Niezadowalającej jakości usług 
naprawczych sprzętu elektroniczne
go dowodzą również ominie klien
tów, zebrane w drodze ankietowej 
w 1972 r. przez Instytut Handlu We
wnętrznego na terenie powiatu i 
miasta Śrem (woj. poznańskie) oraz 
przez Biuro Współpracy z Konsu
mentem „Opinia” — na terenie War
szawy i woj. warszawskiego.

Ponad 23 proc, respondentów za
mieszkałych na terenie ' powiatu 
i m. Śrem oceniło negatywnie ja
kość napraw wykonywanych przez 
uspołecznione zakłady usługowe. 
Podobnie wypowiedzieli się miesz
kańcy Warszawy i woj. warszaw
skiego, z których co czwarty stwier
dził, że naprawa nie była skutecz
na (aparat nie działał prawidło
wo).

BAZA 
MATERIAŁOWO-TECHNICZNA

wa jakość i terminowość napraw 
miał niewątpliwie wpływ stan bazy 
materiałowo-technicznej punktów u- 
sługowych.

Spośród 181 zakładów objętych 
kontrolą — w 76 (42 proc.) stwier
dzono poważniejsze braki w wypo
sażeniu w aparaty kontrolno-po
miarowe: generatory sygnałowe wy
sokiej i niskiej częstotliwości, oscy
loskopy, wobulatory, transformatory 
bezpieczeństwa, amperomierze i 
woltomierze lampowe, taśmy testo
we do ustawiania głowic 4-ścieżko- 
wych i szereg innych.

W licznych placówkach usługo
wych aparatura kontrolno-pomiaro
wa jest przestarzała i niesprawna

Fot. MAREK HOLZMAM

ODLEW
NOWOCZESNY,
LEKKI, TANIwych.

Wśród kierowników punktów 
usługowych oraz techników przy
jęć i kalkulatorów występuje duża 
płynność kadr, a dobór odpowied- 
jest niezmiernie trudny, głównie ze I I Z okazji 25-lecia „Prodlewu" — przedsiębiorstwa Pro-

Su-SEffMJS: jektowania i Wyposażania Odlewni, które zbiegło się 
układu pracy dia kierowników zak-1 w czasie z „Dniem Odlewnika , miałem okazję roz- 
ładów usługowych przewiduje się I mawjać z grupą inżynierów, projektantów I naukow- 
3 000 zł (wraz z podwyżką z tytułu I COW tej branży. Zanotowałem parę ich poglądów 

dotyczących tej ważnej gałęzi inżynierii materia- 
nia — wynagrodzenie kierownika łowej. 
sklepu w omawianej branży przy 1

LECH
FROELICH

RZETELNOŚĆ WYCENY

Niepokojącym zjawiskiem jest 
występująca w szerokim zakresie 
tendencja do zawyżania rachunków 
za naprawy. Stwierdzono, że nad
płaty na niekorzyść klientów 
kształtowały się w ramach poszcze
gólnych przedsiębiorstw w grani
cach kilkunastu procent w stosun
ku do wartości napraw zbadanych, 
a w odniesieniu do poszczególnych 
rachunków przekraczały niejedno
krotnie n^eżną kwotę o ponad po
łowę.

Jednocześnie w znacznej liczbie 
zakładów usługowych (ponad 20 
proc, objętych kontrolą) wykryto 
fakty nieewidcncjonowania sprzętu 
będącego przedmiotem naprawy. 
Zjawisko to występuje szczególnie 
w zakładach naprawczych CRS. Po
służmy się przykładami.

— W zakładach usługowych na 
terenie województwa katowickiego 
ujawniono adpłaty w wys. 7,5 tys. 
zł, co stanowi 19 proc, w stosunku 
do ogólnej wartości zbadanych ra
chunków. Wskaźnik nadpłat w pio
nie ZURT wynosił 15,4 proc., w 
spółdzielczości pracy — 20 proc., a 
w wiejskiej spółdzielczości zaopa
trzenia i zbytu — 33 proc. W 6 za
kładach pionu CRS (na 8 kontrolo
wanych) ujawniono ponadto napra
wy niezewidencjonowane na kwotę 
3 571 zł.

— W zakładach usługowych woj. 
lubelskiego ujawniono nadpłaty w 
wys. 16 4bu zł, co stanowi 16,3 proc, 
w stosunku do ogólnej wartości zba
danych rachunków, przy czym 
wskaźnik ten dla zakładów usługo
wych ZURT wynosił 12,4 proc., a 
pionu CRS — 19 proc. Jednocześ
nie stwierdzono, że prawie we wszy
stkich zakładach usługowych spół
dzielczości wiejskiej (w 8 na 10 ob
jętych kontrolą) znajdował się 
sprzęt niezewidencjonowany; war
tość napraw tego sprzętu wynosiła 
łącznie 3 124 zł.

Tendencja do zawyżania rachun
ków za naprawy sprzętu elektroni
cznego występuje z różnym nasile
niem we wszystkich województwach 
objętych kontrolą.

Zawyżanie wyceny napraw — Jak 
ustalono w toku kontroli — pole
gało przeważnie na doliczaniu w 
rachunkach wartości określonych 
części zamiennych nie użytych fak
tycznie do naprawianych odbiorni
ków, bądź wpisywaniu nie wykona^ 
nych czynności, a także na stoso
waniu cen wyższych niż przewidu
ją za określone czynności obowią
zujące cenniki.

Przypadkom nierzetelności sprzyja 
okoliczność, że znaczną część czyn
ności wykazywanych w kartach tru
dno jest sprawdzić po zakończeniu 
naprawy sprzętu. Często jest to 
wręcz niemożliwe. Zasadniczym u-

mniejszych wymaganiach kwalifi
kacyjnych może wynosić 6150 zł, 
nie licząc ew. premii za sprzedaż 
towarów trudno zbywalnych.

Taryfikator płac uzależnia wyso
kość wynagrodzenia kierowników . —--------- ------------- -----
punktów usługowych jedynie od | nie występowałyby elementy lane; 
liczby zatrudnionych pracowników, I dalej ogólnie wiadomo, że większość 
nie bierze natomiast pod uwagę ro- ] naszych maszyn i konstrukcji jest 
dzaju usług. Tymczasem wiadomo, | zbyt ciężka. Tymczasem na całym 
że wymogi kwalifikacyjne np. w I świecie coraz większe znaczenie przy- 
stosunku do kierownika zakładu na- | wiązuje się do racjonalnej gospodar- 
prawczego obuwia i kierownika | ki surowcowej, do ekonomicznego 
punktu usługowego napraw sprzętu | stosowania surowców. Z tych stwier- 
elektronicznego są w praktyce wy- | dzeń wynika jednoznaczny wniosek 
raźnie różne I 0 konieczności obnizema wagi

W tych warunkach pk. 32 proc, i naszych mas.zyn’, nrządzeń i.k®n- 
kierowników punktów usługowych ! strukcji, a więć o konieczności do- 
w interesującej nas tutaj branży le- I skonalema technik odlewniczych, o 
gitymuje sie zaledwie wykształcę- | konieczności modernizacji istnieją- 
niem podstawowym. I cycji odlewni, wreszcie o potrzebie

Nie lepsze jest zresztą przygoto- I budowy nowych. Ogólnie rzecz bio- 
wanie zawodowe pracowników za- | • od zelazka do prasowania do
trudnionych bezpośrednio przy na- I b’dowki, od „Bizona do „Berhe- 
prawach, zwłaszcza w zakładach I ta ~ liczba elementów maszyn i u- 
usłuyowych CRS. Jak ustalono bo- I rządzeń technicznych wytwarzanych 
wiem w toku inspekcji — na 496 I techniką odlewniczą wynosi od 40 do 
pracowników zatrudnionych przy | 
naprawach sprzętu elektronicznego I A KTUALNIE przemysł odlewni- 
w kontrolowanych zakładach usłu- | u nas w„5Pac?,ne P016’?
gowvch, 86 pracowników (17,8 proc.) | x rze rozproszony: 600 odlewniami
nie posiadało minimum kwalifikacji I meta11 % 11
n’ezbednvch do wykonywania usług I spodarczych. • Wśród nich znajdują 
radiotelewizvinvch. Wskaźnik ten dla I S1S niewielkie, prymitywne obiekty, 
zakładów ZURT wynosi ponad 10 I rodem z XIX wieku oraz odlewnie 
proc., spółdzielczości pracy - 17 I nowoczesne o wysokim stopniu or- 
proc., a pionu CRS około 53 proc. I ganizacji mechanizacji a nawet 

■ automatyzacji (np. w Śremie czy
Praszkach). W ubiegłym roku pro
dukcja odlewnicza w Polsce wyno- 

Opłaty za poszczególne czynności | .(roc?ny przyr?st
naprawcze zostały oparte na bardzo zdolności produkcyjnych w zwupku 
zróżnicowanych danych przedsta- I ? nowymi mwestycjanu wyniósł 300 
wionych przez oddziały wojewódz- I tys- ton odlewów), co lokuje nas na 
kie ZURT, a dotyczących czasu po- I stosunkowo wysokim 8-mym miej- 
trzebnegó na wykonanie określonej I ®cu w swiecie. Mimo tej wysokiej 
czynności | 1Qkaty gospodarka narodowa, me-

Oto przykłady I ma^ wszystkie gałęzie przemysłu ma-
— Sporządzenie - na życzenie I szynowego skarżą się na niedobory 

zleceniodawcy — wstępnego kosz- I odlewów. Szukanie rozwiązania na 
torysu naprawy sprzętu radiotech- | dłuższą metę w imporcie jest nie- 
nicznego wymaga według poszczę- I realne — wysoka koniunktura cen 
gólnych oddziałów ZURT: Oddział I światowych na odlewy powoduje, ze 
w Olsztynie: 44 minuty za oołatą I ^any odlewów importowanych są 
22,00 zł; Oddział w Białymstoku: I trzykrotnie wyzsze od krajowych.

50 minut za opłatą 24,00 zł; Od- I Dlatego opracowany został per- 
dział w Bydgoszczy: 50 minut za I spektywiczny program rozwoju od- 
opłatą 38,75 zł; Oddział w Kato- I lewmctwą do roku 1980, przewidują- 
wicach 120 minut za opłatą 52.30 zł. I CY osiągnięcie produkcji rzędu 5 min 

Określona na podstawie danych ze I ton odlewów rocznie. Rozwój ilościo- 
wszystkich oddziałów ZURT średnia | wy me może przy tym oznaczać re- 
wyniosła 71 minut i 31,25 zł za wy- | zygnacji z walki o poprawę jakości 
konanie w/w czynności, a projekt I produkowanych juz odlewow, rezy- 
Centrali zakładał 60 minut i opłatę | gnacji z dążeń do obnizema 
30 zł. Zatwierdzona stawka wg cen- I wagi odlewów i w konsekwencji 
nika wynosi 30 zł za naprawę w za-1 całych maszyn. Np. obecnie w zakre- 
kładzie usługowym 1 40 zł - w I sie odlewów żeliwnych dominuje w 
mieszkaniu klienta I Polsce żeliwo szare o wytrzymałościWymiana S wraz z doko- 20
naniem pomiarów zajmuje według I l°ścł ^8° żeliwa do 25 kg/mm 
danych: Oddziału ZURT w Białym- I P^woliłoby juz na zmniejszenie o 
stoku: 13 minut za opłatą 5,15 zł; I wag! odlewów- A przecież w kra 
Oddziału ZURT w Poznaniu 20 mi- I ^ch 0 Przodującej technice stosuje 
nut za opłatą 9,00 zł; Oddziału I się coraz częściej żeliwa o struktu- 
ZURT w Warszawę: 30 minut za I rach specjalnych o znacznie wyz- 
opłatą 15,00 zł; Oddziału w Zielo- I S2VCh parametrach wjrtrzymałościo- 
nej Górze: 46 minut za opłatą 15,00 | ^5 np żeliwo rferoid^wytr^ 
zł. Średnia wszystkich oddziałów I ”lule
wyniosła 25 minut i 10,30 zł, pod- I ™ ’w^APw* rozwiaza
40aminS iP2O3 d‘ L^tonst’ruXyjnych w zasadził w
4°Zatwierdzona stawka wg cenni- ogóle nie stosuje się już żeliwa 
ka wynosi 15 zł za naprawę w za- 1 szarego.
kładzie i 20 zł w mieszkaniu klien- I \kf ZRASTAJĄ więc stawiane 
ta. I W wobec odlewów (i przed odle-

Opłaty proponowane przez Cen- | ’ ’ wnlkami) wymagania jakoś- 
tralę ZURT zostały w zasadzie za- I clowe — przede wszystkim do- 
twlerdzone przez PKC (zarządzę- | tyczące metalicznej struktury 
nie 119-70 PKC z dnia 29.6.1970 r. | oraz precyzji odlewów. Przy 
— cennik nr 22-U/70). I wielkich -------1 '

Podobne wątliwoścl nasuwa pod- | silników okrętowych dopuszczal- 
stawa ustalania cen za naprawę te
lewizorów, również oparta na wąt- | czające -------------- ---------
pliwych danych oddziałów ZURT. I pamiętać, że odlewnictwo jest branżą

CZAS I PIENIĄDZ

PRAKTYCZNIE nie ma żadnego 
większego urządzenia technicz
nego, żadnej maszyny, w której

odlewach korpusów

ne są odchylenia nie przekra- 
milimetra. Trzeba też

par
samo

excellence kooperacyjną — „Prodlewem”, pełniącym funkcje 
nie dostarcza bezpośrednio zjednoczenia wiodącego w zakresie 

projektowania technologicznego od
lewni, konstruowania i produkcji

żadnych wyrobów finalnych, nato
miast może wpływać pozytywnie lub 
negatywnie na działalność wszyst
kich producentów maszyn. Obecnie 
większość naszych odlewni ma 
„przepełnione” portfele i wtłoczenie 
jakiegokolwiek dodatkowego’ za
mówienia w terminie realizacji 
krótszym niż 12 miesięcy jest prak
tycznie nierealne. Ten długi okres 
czekania na półfabrykaty — odlewy 
w znaczniej mierze „usztywnia” 
producentów maszyn, którzy nie mo
gą dostatecznie szybko i elastycznie 
reagować na zmieniające się potrze
by klientów.

Prezydium Rządu uznało moderni
zację 1 rozbudowę istniejących 
odlewni oraz budowę odlewni 
nowych za fundamentalny czyn
nik rekonstrukcji przemysłu i de- 
cyją nr 26 z 5.HI.71 roku zatwier
dziło ramowy program rozwoju 
odlewnictwa. Szacunkowy koszt re
alizacji tego programu wynosi 15 
mid złotych. Oczywiście, chodzi o 
takie ukierunkowanie działań, by te 
miliardy przyniosły optymalny efekt. 
Uważa się, że dotychczas nie doce
niało się możliwości tkwiących w 
modernizacji Istniejących obiektów. 
W kosztorysie nowej odlewni war
tość obudowy, wartość hal sięga 55 
proc.; natomiast koszty modernizacji 
analogicznego zakładu, wprowadze
nie do starych murów nowej tech
nologii osiągnąć można nakładami 
o wiele mniejszymi. Oczywiście, 
pod względem realizacji moderni
zacja jest zabiegiem trudniejszym.

Poza rekonstrukcją urządzeń tech
nologicznych szczególną wagę należy 
przykładać do poprawy warunków 
pracy: więcej światła, mniej hałasu 
i więcej świeżego powietrza. W no
woczesnych odlewniach jasność na 
stanowisku pracy sięga 1009 Iuxów 
(u nas często 150 luxów). W czoło
wych odlewniach świata stosuje się, 
przy użyciu potężnych wentylato
rów 20-krotną wymianę powietrza 
w ciągu godziny (w naszych odlew
niach wskaźnik cyrkulacji powietrza 
wynosi przeciętnie 3, w przodującej 
odlewni w Śremie wymiana po
wietrza jest 6-krotna, a jedynie na 
szczególnie zapylonych stanowiskach 
pracy — 12-krotna). Stosuje się rów
nież specjalne instalacje i izolacje 
dźwiękochłonne, tak, by poziom har- 
łasu nie przekroczył granicy 85 decy
beli.

Niestety — nic darmo; dążenie do 
stworzenia stosunkowo wysokiego 
komfortu pracy w odlewniach jest 
kosztowne. W nowoczesnych obiek
tach ok. 40 proc, nakładów inwesty
cyjnych kierowane jest na stworze
nie korzystnych, zdrowych i bez
piecznych warunków pracy. Uważa 
się, że dla uzyskania zdolności pro
dukcyjnych rzędu 1 000 ton odlewów 
rocznie trzeba zainwestować około 
60 mid złotych. A więc dla zbudowa
nia nowej' odlewni o zdolności pro
dukcyjnej 100 000 ton odlewów na
leżałoby przeznaczyć na inwestycje 
6 mid złotych — z tego, przy naszym 
założeniu, 2,4 mid złotych powinny 
być „odpisane” na szeroko rozumia
ne bhp. Przeciętny koszt jednego 
stanowiska pracy w takiej odlewni 
kształtowałby się na poziomie 0,5 
min złotych (ta przykładowa kalku
lacja zbliża się do nakładów faktycz
nie poniesionych przy budowie od
lewni w Śremie).

Na tym tle szczególnego znaczenia 
nabierają zadania postawione przed

maszyn i urządzeń odlewniczych oraz 
dostaw kompletnych gniazd, linii 
i obiektów odlewniczych.

Koncentracja obowiązków i 
uprawnień, wynikających z tych 
funkcji w jednej Wielkiej Or

ganizacji Gospodarczej ma na celu 
przede wszystkim usprawnienie pro
cesu inwestycyjnego, jako czynnika 
rozwoju, podnoszącego poziom tech
niczny i ekonomiczny całej branży^ 
odlewniczej.

W ciągu 25 lat „Prodlew” brał 
udział w rozbudowie i modernizacji 
42 odlewni i zakładów odlewniczych 
oraz w budowie 28 nowych zakła
dów. Obecnie roczny tzw. przerób 
samych oddziałów projektowych 
„Prodlewu” sięga 210 min złotych. 
Wartość maszyn i urządzeń odlew
niczych produkowanych w zakładach 
produkcyjnych podległych przed
siębiorstwu wynosi ok. 270 min zło
tych. Są to w szczególności komplet
ne zespoły urządzeń do przygotowa
nia mas formierskich i rdzeniar- 
skich, oczyszczarki wodne i śrutowe, 
żeliwiaki i kompletnie źeliwiarnie, 
piece indukcyjne, tyglowe i kanało
we, urządzenia transportu pneuma
tycznego, urządzenia do przetwarza
nia mas ciekłych i sypkich oraz wiele 
innych urządzeń. Wydział Realizacji 
Dostaw organizuje dostawy sięgające 
wartości 560 min zł rocznie.

Niezależnie od pracy na rzecz 
przemysłu krajowego od 1956 roku 
rozwija się eksport kompletnych 
obiektów odlewniczych realizowany 
głównie przy współpracy „Centro- 
zapu”. Zrealizowano już dostawy do 
siedmiu krajów europejskich i pięciu 
rozwijających się krajów pozaeuro
pejskich. Otrzymane referencje 
przynoszą nam wysokie uznanie. Do
wodem rozwijania oryginalnej myśli 
twórczej w zakresie technologii 
i konstrukcji maszyn odlewniczych 
mogą być uzyskane patenty: 48 kra
jowych, 8 zgłoszonych za granicą; 
oraz 15 wzorów użytkowych, stano
wiących własność przedsiębiorstwa. 
Zgłoszono już 60 dalszych wynalaz
ków i 17 nowych wzorów użytko
wych. Celem zapewnienia nowocze
sności rozwiązań projektanci „Prod
lewu” wsnółpracują stale z Insty
tutem Odlewnictwa w Krakowie 
oraz z katedrami odlewnictwa wyż
szych uczelni technicznych.

Jak już wspomniałem plany pań
stwowe przewiduj^ w nadchodzących 
latach dynamiczny rozwój produkcji 
odlewów z żeliwa, staliwa i metali 
kolorowych; w porównaniu z rokiem 
1970 przewiduje się następujące 
wskaźniki wzrostu: w roku 1975 — 
138 proc., w roku 1980 — 184 proc. 
Kwoty przeznaczone na rozbudowę 
odlewni w okresie następnej pięcio
latki dwukrotnie przewyższają kwo
ty przydzielone na bieżącą. Aby tym 
zadaniom podołać, „Prodlew” musi 
nie tylko kłaść nacisk na nowo
czesność technologii i urządzeń 
projektowanych odlewni, lecz uno
wocześniać również technologie sa
mego projektowania przez zwiększe
nie specjalizacji pracowni i powta
rzalności rozwiązań, przez wprzę
gnięcie do projektowania elektro
nicznej techniki obliczeniowej, przez 
organizację banku danych dla celów- 
projektowych i przez usprawnieni» 
wszystkich czynności cyklu projek
towego
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zanim ruszą maszyny

PIERŚ ' 
DO 
MEDALI!
Pewien przyjazny ml człowiek, Istota spokojna I nie 
wadząca nikomu, któregoś dnia, kiedy mimo wszy
stko zdenerwowałem go, łagodnym głosem powie
dział: „Panie Boże, spuść nogę i kopnij tego faceta, 
bo nie wie co czyni". Skromne to życzenie przyszło 
mu na myśl w czasie zapoznawania się z dziełem in
westycyjnym pod tytułem: Rozbudowa „Traweny".Za- 
kłady Przemysłu Dziewiarskiego w Trawnikach lata
mi produkowały męskie desusy oraz kaftany. Takie 
zwykłe, dzianinowe gacie,, jakie masowo konsumują 
wszelkie armie świata po wewnętrznej stronie za
opatrzone wa la meszek, żeby trzymały ciepło, tu
dzież tak samo wymyślne kaftany.

LUCJAN WOJTOWICZ dyrektor rot. MACIEJ KŁOS

NA 
INNYCH 
BUDOWACH 
(OPINIE 
WYKONAWCÓW)

ZAKŁADY PŁYT PILŚNIOWYCH 
I WIÓROWYCH W KARLINIE. W 
kwietniu 1972 roku ruszyła budowa 
oddziału płyt wiórowych. Po zakoń
czeniu tej budowy Karlino dawać ma 
128 tys. ms płyt wiórowych rocznie. 
Pierwsze płyty, zgodnie z założenia
mi, powinny opuścić fabrykę W li
stopadzie 1974 r. Robi się jednak 
wszystko, żeby nastąpiło to jeszcze 
wcześniej, tj. we wrześniu. Decydu
jące znaczenie będą miały dostawy 
maszyn. Jeśli generalnemu dostawcy 
(elbląski „Zemak”) uda się skrócić 
termin dostaw, przyśpieszenie pro
dukcji jest rzeczą realną.

Wartość tego obiektu ogółem wy
nosi 562,1 min zł, w tym roboty bu
dowlano-montażowe- 180,9 min zł, 
Do końca 1972 roku „przerobiono” 
33,8 min zł. Plan na rok 1973 prze
widuje roboty o wartości 67,6 min zł. 
Wykonanie za 11 miesięcy wyniosło 
51,9 min zł., co stanowi 76,8 proc, w 
stosunku do rocznego limitu.

Generalnym wykonawcą tej Inwe
stycji, której realizacja, jak dotych
czas, nie budzi zastrzeżeń, jest Ko
szalińskie Przedsiębiorstwo Budow
nictwa Przemysłowego.

ZAMOJSKIE FABRYKI MEBLI.

W SZCZYTOWYM okresie Roz
kwitu, ezyli w 1972 roku, fa
bryka w Trawnikach słała 

dziennie W świat 30‘tys. sztuk swo
ich wyrobów — dzionek w dzionek, 
przez okrągły rok, produkcja warto
ści równo miliona złotych. Odbiorca, 
to nie był bynajmniej świat zabity 
deskami,— to była zagranica, 70 pro-, 
cent wyrobów opuszczało kraj. Było 
żyć nie umierać w „Trawenie”. By
ły długie serie, zapewniony zbyt, by- ' 
ła prymitywna produkcja i premie 
eksportowe, było łatwo. Kdlesonowe 
Eldorado trwało 10 lat. Wystarczają
co długo, żeby nabrić pewności, że 
można nie myśleć, a mimo to rzą
dzić półtora tysiącem dusz, pobierać 
dyrektorskie apanaże i być chwalo
nym.

W 1973 roku odbiorca zagraniczny 
oświadczył, że ma dość topornej pro
dukcji i zmniejszył zamówienia o 50 
procent. Zza kalesonów wyłoniła się 
rzeczywistość jeszcze smutniejsza niż 
ich kolor. Ze szwalni, gdzie dziani
nowa materia przyoblekała się w 
kształt gatek zginęły cudowne szwa- 
cźki, które dotychczas nie; miały' kło
potów z normą,, bo jak która miała, 
to awansowała na inspektorkę, żeby 
nie hamować pracy innych. Inspek
torka nie miała pieniędzy z akordu, 
ale miała tytuł, ,a że nie spełniła swo
jej funkcji dozoru,: bo miała niższe 
kwalifikacje niż podopieczni, to było 
bez znaczenia, nie w tym przecież 
celu była awansowana.

W miejsce cudownych szwaczek 
pojawiły się kobiety o Zgrabiałych 
palcach od ciężkiej pracy na roli, 
które w „Traweriię” nawykły do kil
ku podstawowych operacji. Teraz 
stały prżed- perspektywą zmiany 
owych wyuczonych ruchów, przy- 
spieszenja ich ‘tempa, ‘ zamienienia 
prymitywnego w przeciętne, które 
dla nich było szczytem sprawności.

Kiedy bowiem funkcjonująca ' do
tychczas rzeczywistość, w której 
można było nie myśleć, zaczęła się 
walić, podjęto próbę' szycia dresów, 
podwyższając jednocześnie normy. 
Ludzie zaczęli się buntować. W ciągu 
jednego kwartału 'zwolniło się. z; 
„Traweny” 171 pracowników,, w tym

poważna grupa szwaczek, bez któ
rych zakład dziewiarski jest jak 
samóchód bez silnika.

Poszukując rozpaczliwie wyjścia z 
sytuacji, przedsiębiorstwo zaczęło 
uciekać się do różnych sztuczek, włą
cznie z tzw. sprzedażą depozytową, 
w ,tym konkretnym przypadku ozna
czało to zużywanie surowców i środ
ków płatniczych na produkcję bubli. 
W miarę zbliżania się końca roku 
coraz trudniej było upchać kalesony 
i'kaftany w magazynach. Jednocze
śnie nowy asortyment, tj. dresy, cią
gle nie mógł wyjść z okresu porodo
wego. Bank (III Oddział Miejski w 
Lublinie), który, acz zaniepokojony 
sytuacją w „Trawenie”, łożył śtodki, 
„wyszedł z nerw” i rąbnął kary za' 
nieprzerobione surowce, nadmierne 
zapasy części zamiennych i tym po
dobne objawy, „zapobiegliwości” go
spodarczej.

Tak, z grubsza biorąc, prowadzo
ny interes postanowiono pchnąć na 
drogę świetności nową inwestycją. 
Postęp przez inwestowanie, a zwłasz
cza budowanie nowych obiek|ó,w ma 
u nas duże tradycje. Jak się nie po
trafi lub nie chce inaczej, to zawsze 
jeszcze można osiągnąć postęp przez 
zbudowanie nowej hali fabrycznej. 
Inwestycja często kry je grzechy 
w kierowaniu przedsiębiorstwem 
i osiągniętych efektach. Z tego 
względu pomysł zbudowania jeszcze 
czegoś obok „Traweny”, najlepiej za 
kilkadziesiąt milionów złotych, trze
ba uznać za nie pozbawiony logiki.

Człowiek jest ułomny 1 chciałby 
pozostawić po sobie trwały ślad. Je
den prezes zmieni drugiego i już jest 
powód do podejmowania zabiegów, 
by pazwisko miłościwie prezesują
cego ■ kojarzyło się bodaj ż pawilo
nem handlowym. Tak się jakoś przy
jęło, że jak wyniesiony do sprawo
wania władzy nie pozostawi pó so
bie ńić, na czym mogłoby spocząć 
oko, tó choćby był geniuszem orga
nizacyjnym, nie zapada narodowi w 
pamięć. A że vox populi kreiije naj- 
wyżśzej rangi ocenę, trudniej też 
pierś ubarwić medalami, jeśli w na
rodzie nie mówi się, że ten radny 
to dobry, bo za jego kadencji zbudo-

wano drogę, a tamten dyrektor jesz
cze lepszy, bo wystawił fabrykę...

Trudno dziś dociec, czyje zasługi 
miała pomnożyć nowa hala produk
cyjna w „Trawenie”: lokalnych 
władz, byłej dyrekcji (bo została nie 
tak dawno zmieniona), czy może lu
dzi z branżowego zjednoczenia.Trud- 
no dociec, ponieważ nowy obiekt jest 
osiągnięciem, o którym w tej chwili 
mówi się niechętnie. Cacko zapro
jektowane, wypisz wymaluj z wło
skiego żurnala budowlanego, miało 
ruszyć 30 września. W połowie grud
nia hala koiła ciszą, a 106 japoń
skich overlock’ow marki YAMATO, 
w czapeczkach z pokrowców 1 gru
bej warstwy kurzu, dumało, jak my
ślę, w swoich maszynowych móz
gach, dlaczego nie zarabiają na sie
bie od trzech miesięcy.

W starym wydziale szwalni czte
rysta szwaczek szyje dziennie 25 ty
sięcy dresów. W zamkniętym na 
klucz cacku ma- pracować na trzy 
zmiany sześćset szwaczek. Kogo in
teresuje, może sobie obliczyć, ó ile 
mniej dresów otrzyma rynek z jed
nej tylko „Traweny” w terminie do 
końca września, nawet jeśli w obli
czeniu tym uwzględni się tylko do
tychczasową wydajność .

Dyrektor LUCJAN WÓJTOWICZ 
podaj e dwie bezpośrednie przyczyny 
bezczynności nowiusieńkiego, w peł
ni wyposażonego oddziału: brak pary 
do ogrzania i brak ludzi do pracy.

Dyrektor Wójtowicz objął swój
urząd w „Trawenie” trzy 
temu, może więc pozwolić 
luksus szczerości:

miesiące 
sobie na

,— Zaprojektowana we wlaści-
wym czasie i wszechstronnie przy
gotowana byłaby ta inwestycja do
brodziejstwem, a tak — jest jak jest. 
Mam z biedą 300 osób do pracy w 
nowym oddziale, tj. połowę tego co 
potrzebuję. W szkole przyzakładowej 
w ostatnich klasach jest 117 uczen
nic. Uruchomienie nowej szwalni 
przewidziano na wrzesień a pierw-
sza grupa dziewcząt zakończy nau-

kę w... czerwcu, w 10 miesięcy póź
niej. Nie wypada mówić źle o moim 
poprzedniku, ale błąd jest po prostu 
szkolny. Trzeba było pierwszą klasę 
zorganizować dwa lata wcześniej. 
Kotły do kotłowni znalazły się w 
„Trawenie" trzy tygodnie przed za
łożonym terminem uruchomienia in
westycji. Dogadałem się już z kole
ją, przyślą mi z Kielc parowóz, to 
podłączy się go do instalacji i cho
ciaż prowizorycznie zacznie grzać. 
Ale i bez tego jest jeszcze kupa ro
boty: wentylatory, zbiornik Inhofa 
do ścieków, brak - akumulatorowni, 
żeby mogła sprawnie działać stacja 
„trafo”. Podczas ostatnich opadów 
śniegu okazało się też, że przez świe
tlikową konstrukcję dachu cieknie 
woda. Sprawdzenie i poprawienie 
całej powierzchni zajmie trochę 
czasu."

Wszystko to jest jak przygrywka 
do tego, z czym przyjdzie się zma
gać. Nowy obiekt, to są środki wło- 

, żonę w konfekcję. Po jego urucho
mieniu i rozkręceniu „Trawena” ma 
osiągnąć 700 min rocznej produkcji, 
czyli podwoi dotyćhczasowa wiel
kość. Farbiarnia już dziś nie jest w 
stanie podołać robocie. Dzianinę wo
zi się do farbowania do Lublina i Ło
dzi. Pod bokiem jest farbiarnia na
leżąca do „terenówki”, której moż
liwości są niewykorzystane, ale to 
przecież „inne państwa”. Kto zagwa
rantuje „Trawenie” odebranie 
kontenerów dziennie wyrobów, sko
ro dziś nie może się doprosić jedne
go wagonu? Na stancji płaci się za 
łóżko 200—400 zł — prawie jak w 
stolicy. Nawet garaże przysposobio
ne zostały na mieszkania. O dwa po
koje, które zwolnili ostatnio pracow
nicy starej dyrekcji, walczyło 60 
osób, i to nie zawsze nienagannymi 
metodami.

Transport, farbiarnia, mieszkania 
— to są wąskie gardła, przez które 
trzeba będzie przepychać nową pro
dukcję. Jakie jest wyjście? Znowu 
inwestować? Roboty budowlane po
chłonęły 27 mlh, maszyny 11,5 min. 
Czy nie powinno być. odwrotnie? 
Dlaczego ciągle jeszcze.przystępując 
do budowania nowych fabryk liczy

się jakiej wartości produkcję one 
dadzą, a tak niało zadaj e się trudu, 
żeby określić, co należałoby zrobić, 
aby każda zainwestowaną złotówka 
przyniosła jak najwięcej nowych zło
tówek?

— Przyszedłem do tego przedsię
biorstwa — kontynuuje swoje zwie
rzenia nowy szef „Traweny” — prze
rażony, ale i zbudowany. Przerażony 
sytuacją, zbudowany tym, że będę 
skazany na siebie. Od Zjednoczenia 
dzieli mnie ponad 300 km, telefony 
słabo działają, nie ma teleksu. Jeśli 
będę mógł decydować, ile ludzi za
trudnić i ile im zapłacić, to wyjdę z 
tego pasztetu. Mam nadzieję, że w 
1974 roku, po objęciu „Traweny” za
sadami jednostki inicjującej, będę 
oceniany za to, że potrafię gospoda
rować, opierając się nie na założeniu 
„ile”, lecz za ile i jak. Przedsiębior
stwa, które produkują drogo i źle, 
trzeba zacząć wycofywać z gospodar
ki. Samo życie zresztą proces ten już 
zapoczątkowało. Przemysł terenowy 
branży dziewiarskiej sam ucieka od 
produkcji z surowca bawełnianego. 
Nie wytrzymuje po prostu konku
rencji silniejszych jednostek, prze
stoje mieścić się w kosztach. Z 1 kg 
anilany można dać produkcję war
tości 300 zł, ale można też przy tej 
samej wysokości inwestycjach, tyl-* 
ko mądrzejszych, „wyciągnąć” 2000— 
—3000 tys. zł.”

Przez „Trawenę” nie można już 
było przepchnąć więcej surowca, niż 
przerabiała. Więc narodziła się nowa 
inwestycja. Był argument. Gdyby tak 
przyszło sfinansować tę inwestycję 
z własnej kieszeni, to okazałoby się, 
że można dać produkcję wartości 
700 min zł dzięki lepszej organizacji 
roboty, wstawieniu na miejsce sta
rych maszyn japońskich overloc- 
k’ów, zmienieniu jakości 1 rodzaju 
wyrobów. „Trawena” przerabiała za 
dużo surowca na 1 zł wartości pro
dukcji. Czymże jednak jest zmiana 
tych relacji, jakościowe przestawie
nie, uchwytne dla wąskiego grona 
fachowców, wobec wybudowania no
wej hali produkcyjnej, widocznej 
wszem i wobec!?

HELENA CHARYTANOWICZ starszy mistrz HENRYK . SZCZEPANOWSKI kierownik inwestycji

W zespole zamojskich fabryk mebli 
rozbudowuje się Zakład Nr 3. Inwe
stycja ma zamknąć się między paź
dziernikiem 1972 roku a czerwcem 
1974 roku. Nakłady ogółem na ten 
obiekt wynoszą 143,0 min zł, w tym 
roboty budowlano-montażowe 83,1 
min zł. Na wstępne prace w roku 
1972 wydatkowano 4,9 min zł. Zada
nia roku 1973 określone zostały sumą 
62,6 min zł. Po 11 miesiącach zre
alizowane zostały prace rzędu 42,9 
min zł, co stanowi 68,6 procent pla
nu. Jest to najmniej zaawansowana 
budowa z grupy inwestycji objętych 
protektoratem Biura Politycznego, 
a podległych resortowi leśnictwa i 
przemysłu drzewnego.

Opóźnienie inwestycji, w stosunku 
do założeń, wynosi około 2 miesięcy. 
Spowodowane zostało głównie nie
terminowymi dostawami prefabry
katów strunobetonowych z „fabryki 
fabryk” w Gralewie. Warto tu za
uważyć, że nie jest to pierwszy wy
padek opóźniania się budowy waż
nych obiektów z powodu „awarii 
Gralewa”, co podkreśla znaczenie 
sprawnego działania ’ fabryk dostar
czających podstawowych materiałów 
budowlanych czy elementów kon
strukcyjnych.

Lubelskie Przedsiębiorstwo Budo
wnictwa Przemysłowego, będące ge
neralnym wykonawcą Zakładu Nr 3 
w Zamościu zapewnia, że zaległości 
zostaną nadrobione w I kw. br. 
Front robót na okres zimy został 
przygotowany, główna hala zamk
nięta i ogrzana. Sprawą o decydują
cym znaczeniu jest zagwarantowa
nie przez „Transbud” spedycji.

ZAKŁADY PŁYT WIÓROWYCH 
W Jaśle. Budowa fabryki od pod
staw. Podobnie jak w Karlinie nowy 
obiekt ma dostarczać w ciągu roku 
125 tys. m3 płyt wiórowych.

Cykl normatywny dla tego typu 
inwestycji określony został na 32 
miesiące. Tak zwany cykl dyrekty
wny skraca ten okres do 26 miesięcy. 
W 1972 roku wykonano roboty o 
wartości 27,7 min zł. W 1973 roku 
limit wartościowy robót opiewał na 
sumę 87,5 min zł. W ciągu 11 mie
sięcy ub.r. zrealizowano 84,4 min zł, 
co stanowi 96,6 proc. W pierwszej 
fazie budowa „pośliznęła się” o pre
fabrykaty z Gralewa. Opóźnienia w 
szybkim tempie, zostały jednak nad
robione i nie tylko wykonawca, ale 
także inwestor twierdzi, że postęp 
robót jest bardzo dobry. Jeśli do
stawy urządzeń (z importu) nie za
wiodą, to można spodziewać się, że 
w Jaśle rozpocznie się ciągła produk
cja płyt wiórowych już w lipcu br., 
a więc 4—5 miesięcy przed założo
nym terminem. Generalnym wyko
nawcą fabryki jest Rzeszowskie
Przedsiębiorstwo Budownictwa
Przemysłowego, a jego ogólna war
tość wynosi 631.8 min zł.

KIELECKIE ZAKŁADY WYRO. 
BÓW PAPIERNICZYCH. 46 912 
min zł przeznaczonych zostało na 
II etap budowy zakładu. Po zakoń- 

(Jt s leżeniu tej inwestycji, co ma nastą- 
I pić w czerwcu br., wysokosprawne, 
I nowoczesne maszyny będą dostar- 
1 czać handlowi barwnych przyciąga

jących oko opakowań. W 1972 roku 
wykonano roboty o wartości 55,2 
min zł. Ubiegłoroczne zadania zre
alizowane zostały znacznie powyżej 
stu procent. Roboty przebiegają z 
wyprzedzeniem, ale terminowe za
kończenie całej inwestycji uwarun
kowane jest dostarczeniem w jak 
najkrótszym terminie dokumenta
cji tzw. gospodarki podpodłogowej 
(wszelkiego rodzaju kable, wenty
lacje itp.) w hali opakowań jedno
stkowych. Cała skorupa, jak mówią 
budowlani, już bowiem stoi i to dość 
długo stoi. Odpowiedzialne za do
starczenie dokumentacji jest Biuro 
Projektów Przemysłu Papierniczego 
w Łodzi.

Po osiągnięciu pełnej zdolności 
produkcyjnej zakład ten dostar
czać będzie 15 tys. ton opakowań 
jednostkowych w ciągu roku i 
16,5 tys.ton rocznie toreb papiero-

J.D.Fot. MACIEJ KŁOS
wych.

10 str. ŻYĆLĘ GOSPODARCZE nr 2 (1165) 13.1.1974 r.



trybuna czytelników

SPOŁECZNY RUCH 
WYNALAZCZY 
W TEORII 
WZROSTU
W perspektywie rozwoju gospodarki 
socjalistycznej zasadniczego znacze
nia nabiera problem racjonalizacji pro
cesów wzrostu społeczno-ekonomicz- TADEUSZ
nego. Płynące z tego tytułu korzyści SZCZEPANEK
stają się tym większe, im wyższy jest 
poziom gospodarki kraju i im bardziej 
złożona staje się jej struktura.

WIELU ekonomistów wskazuje tu na Istotne zna
czenie społeczne i ekonomiczne wynalazczości 
pracowniczej. O. Lange, M. Kalecki, E. Lipiński, 

B. Minc, J. Szczepański i inni wybitni ekonomiści 
i socjologowie w swoich pracach wielokrotnie podkre
ślają wyjątkowe znaczenie wykorzystania funkcji my
ślowej i zdolności twórczych człowieka jako warunków 
wszelkiego postępu w skali masowej. Te z natury rze
czy ogólne tezy teoretyczne nie posłużyły do głęb
szych badań poznawczych. Najczęściej problematyka 
ta omawiana jest okazjonalnie*).

W literaturze polskiej brak jest w zasadzie prac 
poświęconych wyłącznie ekonomicznym problemom 
społecznego ruchu wynalazczego0). Stąd i poglądy, co 
do jego celów realizacji zadań postępu technicznego, 
ekonomicznego znaczenia i perspektyw rozwoju za
warte w przyczynkarskich opracowaniach często prze
czą empirycznej rzeczywistości. W większości uważa 
się, że społeczny ruch wynalazczy w wyższych fazach 
rozwoju gospodarczego ma marginesowe znaczenie w 
przyroście dochodu narodowego.

W literaturze polskiej syntetyczne określenie pod
stawowych zależności rozwoju gospodarczego sformu
łowane zostało przede wszystkim w pracach prof. 
M. Kaleckiego3), który uwzględnił ruch wynalazczy 
we wzorze na stopę wzrostu dochodu narodowego: 
r=i(l:K) — a + u, gdzie: r — stopa wzrostu do
chodu narodowego, i — stopa inwestycji wskazująca, 
jaka część dochodu narodowego brutto zostaje przezna
czona na cele dalszego wzrostu dochodu narodowego, ~ 
1 : K — efektywność inwestycji, mówiąca o jaką roczną 
wielkość zwiększy się dochód narodowy, gdy jedno
razowy wydatek inwestycyjny będzie wynosił jedno
stkę, a — rzeczywiste zużycie środków trwałych, 
u — współczynnik organizacyjno-technicznych udosko
naleń.

1) W pracach a dziedziny ekonomiki postępu technicznego 
problematykę społecznego ruchu wynalazczego podejmują: 
J. Bukowski, 3. Gordon, H. Hermanowski. 3. Kaczmarek, T. 
Machnik, Z. Madej, J. Solarz, W. Spruch, S. Szefler, M. 
Staszków, 3. Tymowski, K. Wandelt i Inni. W literaturze 
krajów socjalistycznych: E. Arlt, W. Bakastow, H. A Biezryk,
G. Bfltticher, T. Kytta, A. W. Osipow, S. G. Strumilin i inni. 
W literaturze zachodniej w pracach o ekonomicznych pro
blemach postępu technicznego znajdujemy rozdziały poświę
cone małym zmianom technicznym, dokonywanym w trakcie 
normalnej eksploatacji zainstalowanych urządzeń. Projekty 
małych zmian technicznych składają w zasadzie pracownicy 
danego przedsiębiorstwa. Autorzy wyróżniający te zmiany: 
R. A. Buchanan, T. Burnls, C. F. Carter, G. F. Friedmann, 
D. Mc. Gregor, S. Hollander, R. E. Jahnston, F. Machlup, 3. 
W. Markhan, W. A. Maseke, E. Mansfield, W. D. Nardhaus, 
K. Pentzlin, H. Scharbert, 3. Schomookler, G. M. Stalker, B. 
R. Williams 1 inni.

3) Efekty ekonomiczne projektów wynalazczych omówione 
zostały w pracach M. Napierała, Rachunek efektów ekono
micznych realizacji projektów wynalazczych, Wrocław 1971. 
B. Pilawski. Obliczanie efektów ekonomicznych postępu tech
nicznego w przedsiębiorstwie, Warszawa 1970.

3) m. Kalecki, Zarys teorii wzrostu gospodarki socjalistycz
nej, wyd. 3, Warszawa 1969, a. S3.

4) B. Minc, zarys systemu ekonomii politycznej. Warsza
wa 1970, s. 328. (M. Kalecki używa tu wyrażenia ..udoskona
lenia". Wprowadzone określenie usprawnienia należy uważać 
za jednoznaczne.

0) K. Secomski, Elementy polityki ekonomicznej. Warsza
wa 1970, s. 398 i dalsze.

6 k. Secomski, s. 301.
7) s. Kozłowski, 3. Waszczyński, „Elementy polityki ekono

micznej", Zycie Gospodarcze, nr 35/1971, a. 4.

8) M. Kalecki, s. 33.
9) s. Wyrobisz, Studia i rozważania o rozwoju gospodarki 

Polski 1956—1965, warszawa 1959, s. 97.
10) w. Piotrowski, Modernizacja środków pracy a nowe In

westycje, Warszawa 1968, a. 125—131.
ii) T. Machnik, Racjonalizacja technologiczna, jej ekonomi

czne znaczenie i warunki rozwoju. Zeszyty Naukowe Poli
techniki Śląskiej (Nauki Społeczne), Gliwice 1964, s. 11.

Zdolność do usprawnień stanowi niezwykle donio
sły czynnik, który musi być uwzględniany w analizie 
funkcjonowania gospodarki i w analizie wzrostu go
spodarczego4). K. Secomski uważa, że wzór ten trafnie 
ujmuje wzajemne zależności ilościowe między głów
nymi czynnikami rozwoju gospodarczego a dynamiką 
wzrostu mierzoną stopą przyrostu dochodu narodo
wego6). Klasyfikując czynniki charakterystyczne dla 
rozwiniętego socjalizmu takie, jak: postęp nauki, tech
niki i organizacji, międzynarodowa współpraca go
spodarcza, przekształcenia w strukturze gospodarki 
itd. — K. Secomski rozdziela ostatni człon wzoru 
M. Kaleckiago na dwie części. Ogólna formuła stopy 
wzrostu gospodarczego przybiera postać następującą:

r = I O : K) - a + u + sigma np
Zdaniem autora formuła ta lepiej odzwierciedla w 

teorii rozwoju gospodarczego rolę nowoczesnych czyn
ników. Przy powyższej formule wpływ usprawnień w 
zakresie istniejących elementów aparatu wytwórczego 
określa u, zaś np — to zespół nowoczesnych czynni
ków kształtujących w przeważającej mierze dynamikę 
rozwoju społeczno-gospodarczego.

K. Secomski pisze w swojej pracy: „Wprawdzie 
można by — przy szerokiej interpretacji trzeciego 
członu formuły M. Kaleckiego (u) — traktować wszel
kiego typu nowe czynniki zwiększające stopą wzrostu 
gospodarczego łącznie z usprawnieniami dotyczącymi 
istniejącej bazy materialno-technicznej oraz funkcjo
nowania gospodarki narodowej”*). Były bowiem próby 
w literaturze ekonomicznej publikacji „o zgubnym 
wpływie wąskiego modelu M Kaleckiego na doktrynę 
w polityce ekonomicznej i obserwowany w Polsce moi 
loch inwestycyjny”1).

ZOGOLNEJ formuły M. Kaleckiego, określającej tem
po wzrostu gospodarczego, interesuje nas przede 
wszystkim trzeci człon wzoru (u), czyli wpływ 

wszelkiego typu usprawnień, a więc łącznie z czynni
kiem społecznym i funkcjonowaniem gospodarki naro
dowej. Dochód narodowy rośnie w początku roku na
stępnego z tego tytułu o uD, gdzie u jest współczynni
kiem wpływu tych usprawnień.

Formuły M. Kaleckiego nie można zastosować do 
analizy dynamiki gospodarki kapitalistycznej. Podsta
wowa różnica wystąpi przy interpretacji współczynnika 
u w zależności od wahań w cyklu koniunkturalnym. 
W ustroju socjalistycznym, w którym plan zapewnia 
popyt odpowiadający zdolnościom produkcyjnym, a 
urządzenia produkcyjne są, w zasadzie przynajmniej, 
całkowicie wykorzystane, współczynnik u jest wiel
kością niezależną i wyraża jedynie efekt usprawnień 
organizacyjno-technicznych, nie wymagających poważ
niejszych nakładów inwestycyjnych.

Jednakże przez usprawnienia w organizacji pracy, 
postępującą oszczędność w zużyciu surowców, wzrost 
kwalifikacji pracowników, doskonalenie funkcjonowa
nia gospodarki planowej i inne szeroko rozumiane 
usprawnienia, osiągnąć można stałe zwiększenie się 
dochodu narodowego wskutek lepszego wykorzysta
nia istniejącego majątku produkcyjnego. Jeśli postęp 
usprawnień nosi charakter równomierny, to u. jako 
wielkość względna, jest stałe. Stałe jest także tempo 
wzrostu dochodu narodowego z tego tytułu8). Na wyższe 
tempo wzrostu dochodu narodowego usprawnienia mo
gą wpływać tylko wówczas, kiedy ich stopa jest ro
snąca — nie ustabilizowana. Przy założeniu dodatkowo 
stałej amortyzacji (a) tempo wzrostu (r) zależy od 
udziału inwestycji w dochodzie narodowym (i) oraz 
ich efektywności.

ROZWAŻANIA o rozwoju społeczno-gospodarczym 
w oparciu na formule M. Kaleckiego szczególnie w 
starszych pracach poszły w kierunku wyraźnego 

ograniczenia roli pozainwestycyjnych czynników a i u 
na tempo wzrostu dochodu narodowego. Perspektywy 
rozwoju konstruowano przeważnie na podstawie stopy 
nakładów inwestycyjnych i ich efektywności. Dziś, 
kiedy podnosi się ponownie istotne znaczenie społecz
nych czynników postępu, fakt ich zagubienia chce się 
przypisać „wszechwładnemu panowaniu formuły 
M. Kaleckiego”, kiedy rzeczywistość jest dokładnie 
przeciwstawna. Wyraźne wyodrębnienie i uzasadnienie 
wagi inwestycyjnych i pozainwestycyjnych czynników 
wzrostu dochodu narodowego jest właśnie nowatorską 
i trwałą zasługą naukową M. Kaleckiego, który widział 
i próbował rozpatrywać proces rozwoju gospodarczego 
w szerokim kontekście uwarunkowań społecznych. Nie 
zamierzamy tu przedstawić całej historii tych rozwa
żań, kilka przykładów jest jednak koniecznych.

S. Wyrobisz twierdzi, że inwestycje zawsze przy
czyniają się do zwiększenia dochodu narodowego, pod
czas gdy współczynnik usprawnień (u) jest w pew
nym sensie neutralny; może on wpływać na przyrost 
dochodu narodowego dodatnio lub ujemnie. Czynnik 
usprawnień w okresie planu 6-letniego był prawdo
podobnie wielkością niewielką, ale ujemną. Realnie 
można chyba przewidywać, że w następnym dziesię
cioleciu stanie on się wielkością też zapewne nie
wielką, ale dodatnią8).

J. Pajestka, w rozważaniach nad wzrostem gospodar
czym uważa za celowe pominięcie dwóch ostatnich 
czynników, które, jak sądzi, mają raczej charakter 
opisu niż zależności ilościowej. Zdaniem J. Pa jest ki 
nie można założyć, że przyrost produkcji z tytułu 
czynników a i u jest funkcją poziomu produkcji, 
a tym bardziej, że jest funkcją liniową i dlatego naj
lepiej przyjąć wzajemną eliminację czynników (a = u). 
Oczywiście założenie takie jest merytorycznie dopu
szczalne w analizie teoretycznej określonych proble
mów, ale do dziś dominuje także w większości pod
ręczników do nauczania ekonomii politycznej.

Zdaniem W. Piotrowskiego, nacisk na działalne ść 
inwestycyjna jest łagodzony czynnikami określonymi 
symbolem u, który powoduje przyrost dochodu na
rodowego, będący wynikiem lepszego wykorzystania 
posiadanego potencjału produkcyjnego. W. Piotrow
ski uważa, że w Polsce moment ten odegrał bardzo 
istotna rol< w okresie odbudowy po zakończeniu 
działań wojennych i pierwszych latach istnienia go
spodarki socjalistycznej*0). Po wyczerpaniu tych nie
typowych rezerw Istnieją także realne możliwości lep
szego wykorzystania istniejących mocy wytwórczych, 
zwłaszcza że w Polsce stan organizacji licznych przed
siębiorstw wciąż jeszcze pozostawia wiele do życzenia.

Usprawnienia wszelkiego rodzaju przynoszą niejed
nokrotnie poprawą jakościowych i ilościowych wyni
ków pracy, co w sumie pozwala na wykonanie dość 
dużej części zadań wzrostu dochodu narodowego, od
ciążając fundusze Inwestycyjne. W. Piotrowski dowo
dzi dalej, że w miarę podnoszenia się poziomu orga
nizacyjnego aparatu wytwórczego, zarówno poszcze
gólnych jednostek, jak 1 całej gospodarki narodowej, 
wpływ czynników pozainwestycyjnych może, a na
wet powinien się obniżać, gdyż stopniowo wyczerpują 
się nie wykorzystane poprzednio dostatecznie czynni
ki i dalsza ich aktywizacja jest coraz trudniejsza.

RUCH wynalazczy jest niewątpliwie jednym z istot
nych elementów współczynnika u i wyraża efekt 
organizacyjno-technicznych udoskonaleń przy zało

żeniu, że plan zakłada pełne wykorzystanie aparatu 
wytwórczego. Jego wielkość w sprawozdawczości GUS 
ograniczona została do efektów wymiernych, oblicza
nych przy użyciu parametrów rachunku ekonomiczne
go z okresu rocznego stosowania projektów racjo
nalizatorskich i 9 lat dla wynalazków. Należy przy
puszczać, że w rzeczywistości efekty ekonomiczne są 
daleko wyższe. Wiele projektów wynalazczych, któ
rych efekty mogą być ilościowo zmierzone, przyjmo
wane jest do zastosowania według tzw. efektów nie
wymiernych, a wynagrodzenie dla twórcy określane 
szacunkowo. Ogólnie ponad 40 proc, zastosowanych 
projektów wynalazczych przyjmowane jest według 
kryteriów niewymiernych.

Oszczędności uzyskane z racjonalizacji i wynalaz
czości stanowią tylko jeden z elementów szeroko ro
zumianego współczynnika usprawnień ograniczonego 
w zasadzie do nowatorstwa technicznego i tylko tych 
projektów, których efekty ekonomiczne zostały wy
liczone. Efektywność pozostałych grup usprawnień 
takich jak: racjonalizacja ekonomiczno-organizacyjna 
oraz racjonalizacja związane z problemami fizjologii, 
psychologii i socjologii pracy nie są ewidencjonowane 
i ujęte w systematyczną sprawozdawczość, nie wcho
dzą w myśl przepisów w zakres wynalazczości. Cie
kawe byłoby włączenie innowacji organizacyjno-eko
nomicznych do ruchu wynalazczego i zbadanie ich 
wpływu na rentowność przedsiębiorstwa. Potrzeba taka 
wynika chociażby z tego faktu, że ekonomista nowa
tor nie posiada jakiegoś zwyczajowo sprecyzowanego 
statusu.

Eliminując z ewidencji, obliczania efektów i wyna
gradzania za projekty o charakterze organizacyjno- 
-ekonomicznym, ograniczamy nie tylko racjonalizator
ską działalność, ale również utrudniamy integrację 
różnych grup pracowników, współdziałanie pionu tech
nicznego i ekonomicznego w tworzeniu klimatu dla 
twórczości wynalazczej załóg. W każdym razie próby 
szerszej kwantyfikacji współczynnika u, w modelu 
M. Kaleckiego, cenionego bardziej przez Innych niż 
w naszym kraju byłyby dla praktyki gospodarczej 
użyteczniejsze niż jego eliminacja.

WPÓLSCE brak w zasadzie kompleksowych obli
czeń wpływu postępu naukowo-technicznego na 
dynamikę rozwoju gospodarczego. Ruch wynalaz

czy jest jednym z jego źródeł. W świetle powyż
szych poglądów i wysuniętych wniosków interesujące 
wydają się globalne oszczędności z realizacji projektów 
wynalazczych, które stanowią pewnego rodzaju wery
fikację wysuniętej hipotezy.

Ekonomiczne znaczenie wynalazczości pracowniczej 
w wyrażeniu ilościowym określić można, ustalając jej 
procentowy udział w tworzeniu dochodu narodowego 
i Jego przyroście. T. Machnik wyliczył, (por. tablica), 
że efekty ekonomiczne z tytułu zastosowania projek
tów racjonalizatorskich i wynalazków w Polsce w la
tach 1954—1960 wynosiły od 0,77 do 1,355 mid zł 
oszczędności (wg cen bieżących). Stanowiło to 4,5—7,4 
proc, przyrostu dochodu narodowego. Oszczędności te 
osiągnięto przy stosunkowo małych nakładach na roz
wój ruchu wynalazczego1*).
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1961 184 n 1832 104 38,1
1963 353 95 2699 9,4 45,3
1663 379 137 2811 133 46,2
1964 440 IM 3901 13,1 47,5
1965 547 213 4337 12,6 58,4
1966 693 253 <946 13,2 58,2
1967 750 297 9764 13,0 61,8
1968 873 354 7024 18.4 68,1
1969 1019 393 7642 13,3 68,7
1970 1130 M8 8145 13,8 67,4
1971 iao 495 8771 13.8 66,8
1973 1424 sa 10088 14,1 71,0

Źródło: Rocznik statystyczny 1971, s. 519 oraz Rocznik 
statystyczny 1973, s. 470 (zestawienie własne).

Efekty ekonomiczne z tytułu zastosowania projektów 
wynalazczych w Polsce w latach 1961—1972 wynosiły 
od 1 832 do 10 086 min zł oszczędności (wg cen bieżą
cych). "W roku 1961 stanowiły 7,8 proc, w roku 1972 
prawie 15 prod przyrostu dochodu narodowego. Nakła
dy zaś na rozwój ruchu wynalazczego wynosiły od 
10,1 do 14.1 proc, uzyskiwanych oszczędności rocznych. 
Każda złotówka zaangażowana w rozwój wynalazczości 
przynosi gospodarce narodowej od szeregu lat ponad 
7 zł oszczędności. Jest to efektywność ekonomiczna, 
jakiej nie uzyskuje żadna inna dziedzina działalności 
gospodarczej.

WNIOSKI jakie nasuwają się na podstawie danych 
zamieszczonych w tablicy i inne badania podwa
żają tezę o malejącej tendencji wpływu szeroko 

rozumianych usprawnień na tempo przyrostu i pozio
mu narodowego w gospodarce socjalistycznej. Podane 
przykłady porównania statystycznego, aczkolwiek uwi
daczniają tendencje godną uwagi w polityce gospodar
czej. nie dają podstaw do pełnych uogólnień bez głęb
szych badań empirycznych. Pewny wydaje się jednak 
wniosek, że im większy rozwój tego ruchu, tym wyż
szy poziom dochodu narodowego i stopy życiowej spo
łeczeństwa. W całym badanym okresie utrzymuje się 
korzystna relacja kosztów i uzyskanych efektów eko
nomicznych. Jest to warte odnotowania.

SZEROKI zakres pojęcia „wynalazczość pracownicza” 
zmusza do pewnej reasumpcji w zakresie struktu
ry projektów wynalazczych. W roku 1972 jednostki 

gospodarki uspołecznionej zastosowały ogółem 142,1 tys. 
projektów wynalazczych i uzyskały globalnie 10,1 mid 
zł oszczędności, w tym opatentowanych wynalazków 
własnych i obcych 1766, tj. 1,24 proc, ogółu zastosowa
nych projektów wynalazczych i uzyskały z tego tytu
łu ponad 1,5 mid zł, co stanowi 15 proc, globalnych 
oszczędności. Średni efekt zastosowania jednego pro
jektu wynalazczego wyniósł w gospodarce narodowej 
71 tys. zł, wynalazku 862 tys. zł. Ciężar ekonomiczny 
z zastosowania 1 wynalazku równoważy 12,1 projektów 
racjonalizatorskich i wzorów użytkowych.

Na tle powyższej statystyki uwidacznia się brak 
rewelacyjnych wynalazków i innowacji o miliardowych 
efektach. Plon twórczości w Polsce to przede wszy
stkim projekty racjonalizatorskie, które z uwagi na 
masowość przynoszą kumulatywnie poważne efekty 
ekonomiczne. W 1972 r. nie zastosowano 50,5 tys. 
projektów wynalazczych przyjętych do zastosowania. 
Tylko z tego tytułu gospodarka narodowa mogła uzy
skać, formalnie rzecz biorąe, prawie 3,6 min zł róż
nych oszczędności.

Warto na zakończenie tej analizy wspomnieć, że 
Polska na tle krajów RWPG charakteryzuje się naj
wyższą dynamiką projektów zgłoszonych, jak i przy
jętych do zastosowania. W przeliczeniu jednak na 100 
tys. zatrudnionych posiadamy najniższy wskaźnik zgło
szonych projektów wynalazczych w 1971 r. — 2 258, 
a w 1972 r. 2 255. W porównaniu z NRD i ZSRR licz
ba projektów wynalazczych zgłoszonych w naszym 
kraju na 100 tys. zatrudnionych jest kilkakrotnie niż
sza.

Jednakże korzyści społecznego ruchu wynalazczego 
w gospodarce socjalistycznej' nie da się oceniać tylko 
w kategoriach techniczno-ekonomicznych. To już jed
nak oddzielny problem.

ze świata nauki i techniki

Polonii sterowany

W Łodzi urachomłona zostanie nowa 
fabryka włókiennicza „Polanu . Będzie 
to pierwsza fabryka, .w. 
kierowania i procesy technologiczne bę
dą sterowane przy pomocy urządzeń ele
ktronicznych. Przy Ich pomocy odbywać 
się będzie rejestracja danych obiegu su
rowców, uprzednio ważonych “ J***®' 
matycznych wagach rozmieszczonych na 
poszczególnych wydziałach Produkcyj
nych. urządzenia te będą także błyska
wicznie rozliczać każdą partię 
oraz wkład pracy robotników, system “terowania w „Polanllu” pozwoli°» 
zmniejszenie norm obsady “rzęónlMej, 
mniejsza też będzie liczba wydziałów 1 
służb organizacyjnych. (FI nr 48/73)

BMW i turbinq
Zakłady BMW z NRF wyprodukowały 

samochód osobowy, którego silnik wypo
sażony jest w turbosprężarkę. BMW 2002 
Turbo, pierwszy w Europie samochód o- 
sobowy z takim urządzeniem budowany 
seryjnie, uzyskuje dzięki temu a silnika 
o pojemności dwóch litrów moc 170 KM. 
(Interpress)

Największy port rudawy
Brazylijski port Tubarao stanie się za 

kilka lat największym portem radowym. 
Obecnie przeładowuje on 21 min ton rocz
nie, a po zakończeniu będącej w toku 
rozbudowy jego obroty mają osiągnąć 
n min ton rocznie. Dalsze perspektywy 

przewidują zwiększenie jego zdolności 
przeładunkowych do 80 min ton. Szyb
kość załadunku na statki wynosi obec
nie 0—8 tys. ton/godz., a w przyszłości 
ma się zwiększyć do 23 tys. ton/godz. (w 
odniesieniu do jednego urządzenia prze
ładunkowego). (Interpress)

Nowa wiertnica

W bieżącym roku Fabryka Maszyn 1 
Sprzętu Wiertniczego „Gllnnlk” przy po
mocy Głównego Instytutu Górnictwa, 
Xredukowała wiertnicę do głębienia 

ilczych szybów wentylacyjnych (typ 
WW-35-8-200). Wiertnica sięga na głębo
kość do 800 m. gest pierwszym tego ty- 
Su nowoczesnym urządzeniem wyprodu-

owanym w kraju. (Interprets)

Konwencja patentowa

W Monachium obradowali przedstawi
ciele 33 państw nad uzgodnieniem ostat- 
nieb formalności związanych z ustale
niem europejskiej konwencji określają
cej procedurę przyznawania patentów. 
Przewiduje się, że nowa ustawa wejdzie 
w tycie w 1076 r„ bowiem właśnie wte
dy ma rozpocząć swą działalność Euro- 
pejski Unąd Patentowy w Monachium. 
Państwa EWG zamierzają w przyszłym 
roku podpisać umowę zezwalająca na 
wolny obrót wyrobów wykonanych wg 
europejskłeb patentów. W przyszłości 
wszystkie formalności załatwiane będą 
tylko w Jednym urzędzie, a nie w każ
dym kraju oddzielnie. (Die Welt 21U73 — 
wg PT)

Indyjska rakieta kosmiesna

Rząd Indii zatwierdził projekt budowy 
rakiety nośnej, za pomocą której wpro
wadzane będą na orbitę okolozlemską 
sztuczne satelity ZlemL Rakieta będzie 
gotowa za 5 lat. Pozwoli ona na loko
wanie na orbicie odległej od Ziemi o 400 
km satelitów o wadze 49 kg. (PT nr 
44/73).

Dla polskiego uczonego

Na uniwersytecie w Lille dyplom dok
tora honoris causa wręczono prof, dr 
Stefanowi Węgrzynowi, dyrektorowi In
stytutu Kompleksowych systemów ste
rowania Politechniki Śląskiej, przyznany 

za osiągnięcia naukowe w tej dziedzi
nie. (PT nr 43/73)

Radar akustyczny

Na lotnisku w Stapleton (USA) zain
stalowano prototypowe urządzenia naz
wane akustycznym radarem Służy on do 
analizy warunków atmosferycznych pa
nujących nad l w pobliżu lotniska. Mo
del urządzenia zbudowany Jest z dwóch 
rodzajów anten, głośnika i układów 
transmisyjnych lianę przekazywane są 
do komputera a następnie pilotom lą
dujących «am«'otów Największą zaletą 
radaru wykorzystującego zlawiska Dopp
lera Jest prostota konstrukcji i obsługi 
oraz niski koszt budowy. (Commeres 
Today — wę PT)



koniunktura na kwiecie

CO BĘDZIEMY 
PREZENTOWAĆ
Jeszcze nie tak dawno rozwój sytuacji gospodarczej 
krajów kapitalistycznych był u nas raczej domeną za
interesowań ekonomistów zajmujących się profesjo
nalnie tą problematyką od strony teoretycznej, bądź 
praktyki stosunków handlowych. W ciągu ostatnich 
lat obserwuje się jednak wyraźny wzrost zaintereso
wania. Wiele składa się na to przyczyn.
Współczesny świat mimo głębokich różnic, które go 
dzielą, powiązany jest ze sobą równocześnie wielo
ma nićmi zależności gospodarczych. Zależności te 
więżą ze sobą kraje o zupełnie odmiennych ustrojach 
społeczno-gospodarczych, kraje znajdujące się na in
nym poziomie rozwoju ekonomicznego, kraje nale
żące do różnych ugrupowań politycznych i gospodar
czych. Stąd też rozwój sytuacji gospodarczej w kra
jach kapitalistycznych oddziałuje także na rozwój 
naszej gospodarki, choć rządzą nią prawa właściwe 
innemu ustrojowi społeczno-gospodarczemu i sta
nowi ona ogniwo światowego systemu państw so
cjalistycznych. Zależności te nie są czymś nowym. Ja
kie są więc przyczyny tego, że wzrost zainteresowa
nia rozwojem sytuacji gospodarczej krajów kapita
listycznych notuje się właśnie w ostatnich latach?

PIERWSZĄ tego przyczyną jest 
bardzo szybkie w ciągu ostat
nich lat zwiększenie udziału 

handlu zagranicznego w naszej gospo
darce i — co się z tym wiąże — więk
szy niż dotychczas wpływ zmian, jakie 
dokonują się na rynkach zagranicz- 
nych na ogólną sytuację gospodar- 
ę^ą kraju. Tym bardziej, że o wzro
ście udziału handlu zagranicznego w 
itaszej gospodarce w ciągu ostatnich 
lat zadecydował przede wszystkim 
Szybko rosnący import.

Drugą przyczyną zwiększającego 
oię zainteresowania rozwojem sytu
acji gospodarczej w krajach kapita
listycznych jest wzrost udziału tych 
krajów w obrotach polskiego han
dlu zagranicznego. •

Przyczyną zwiększającego się zain
teresowania rozwojem sytuacji go
spodarczej krajów kapitalistycznych 
wydaje się również ewolucja syste
mu rozliczeń z tytułu handlu zagra
nicznego. Polega ona — jak wiadomo 
— na ograniczeniu roli rachunku, 
który uniezależniał działalność po
szczególnych jednostek gospodar
czych od zmian sytuacji na rynkach 
zagranicznych oraz na możliwie sze
rokim doprowadzeniu wyników uzy
skiwanych w handlu zagranicznym 
do poszczególnych jednostek gospo
darczych.

Proces ewolucji systemu rozliczeń 
z tytułu handlu zagranicznego trwa 
już dłuższy okres, co wpływa na ro
snącą świadomość, że dostosowywa

nie działalności poszczególnych jed
nostek gospodarczych do zmian sy
tuacji na rynkach zagranicznych 
wpływa nie tylko na ich własne efe
kty gospodarowania, lecz również na 
ogólną sytuację gospodarczą kraju.

Omawiając przyczyny wzrastają
cego zainteresowania rozwojem sy
tuacji gospodarczej w krajach ka
pitalistycznych trudno wreszcie nie 
wspomnieć o zwykłym, ludzkim dą
żeniu do rozszerzania swoich wiado
mości o tym, co dzieje się w innych 
krajach. Tendencje, jakie ujawniły 
się w rozwoju sytuacji gospodarczej 
krajów kapitalistycznych w ciągu 
ostatnich lat pobudzają niewątpli
wie to dążenie. Wystarczy tu wspom
nieć o takich wydarzeniach jak 
trwający kryzys systemu walutowe
go. nasilające się tempo inflacji, wy
sokie tempo ostatniego ożywienia 
gospodarczego oraz fakt, że rozpo
częło się ono jednocześnie we wszy
stkich głównych krajach kapitali
stycznych, czy wreszcie boom surow
cowy.

Wzrastające zainteresowanie roz
wojem sytuacji gospodarczej w kra
jach kapitalistycznych, a także cha
rakter przyczyn, które wywołały to 
zainteresowanie są — jak się wyda
je — dostatecznym uzasadnieniem po 
temu, by na łamach „Życia Gospo
darczego" znalazła się stała informa
cja na ten temat, której drukowa
nie rozpoczynamy już w bieżącym 
okresie (patrz rubryka „Koniunktu
ra na świecie” zamieszczona obok).

Co powinna obejmować ta infor
macja i czemu ma ona służyć?

Charakter pisma przesądza o tym, 
że bieżące wiadomości dotyczące 
rozwoju sytuacji gospodarczej w 
krajach kapitalistycznych nie mogą 
mieć charakteru materiału informa
cyjnego, będącego podstawą np. dla 
podejmowania bieżących decyzji 
handlowych. Wiadomości te powin
ny mieć raczej charakter ogólnej 
Informacji, która pozwala jednak na 
bieżącą orientację w zakresie zmian 
dokonujących się w rozwoju sytu
acji gospodarczej krajów kapitalisty
cznych. Informacja ta nie musi 
więc opierać się bezpośrednio na co
dziennych depeszach przekazywa
nych dalekopisem, które stanowią 
najbogatsze chyba źródła bieżących 
Informacji gospodarczych ze świata, 
jakim jest np. serwis ekonomiczny 
agencji Reutera. Jej podstawą mogą 
być informacje publikowane w za
granicznych pismach codziennych 
i periodykach oraz w biuletynach

Polskiej Agencji Prasowej i w „Ryn
kach Zagranicznych".

Cykl produkcyjny naszego pisma 
powoduje, że pewne stale publiko
wane i aktualizowane dane dotyczą
ce zmian sytuacji gospodarczej kra
jów kapitalistycznych ukazywać się 
będą mniej więcej z 10-ciotygodnio- 
wym opóźnieniem, co uwzględnia
jąc ogólny charakter podawanych 
przez nas informacji w niczym nie 
zmniejsza ich aktualności.

Co więc obejmować powinna pu
blikowana na łamach „Życia Gospo
darczego” informacja dotycząca roz
woju sytuacji gospodarczej krajów 
kapitalistycznych? Wskaźników do
tyczących rozwoju tej sytuacji jest 
bardzo dużo. Część z nich dotyczy 
gospodarki poszczególnych krajów, 
część ma bardziej uniwersalny cha
rakter. Że wskaźników tych wybra
liśmy tylko niektóre tworząc z nich 
stałe działy informacji.

Pierwszy z tych działów zawierać 
będzie informacje dotyczące ceny 
złota oraz kursów walut wybranych 
krajów kapitalistycznych. Dział ten 
jest więc, w pewnym sensie, konty
nuacją publikowanych przez nas 
miesięcznych przeglądów sytuacji 
na rynkach pieniężnych, które obec
nie ukazywać się będą jako przegląd 
tygodniowy, o wzbogaconym mate
riale liczbowym.

Notowania ceny złota pochodzą z 
trzech głównych rynków europej
skich: Londynu, Zurychu i Paryża. 
Cena złota podawana jest w dolarach 
za uncję złota. Jest to notowanie ce
ny z końca, a nie z początku dnia, 
a więc tzw. cena zamknięcia. Ceny 
złota podawane są w ujęciu chrono
logicznym jako wybrane dane cha
rakteryzujące tendencje zmian w 
tygodniu, którego dotyczy informa
cja.

Notowania kursów walut wybra
nych krajów kapitalistycznych poda
wane są w stosunku do dolara ame
rykańskiego, który mimo dwóch 
dewaluacji w ciągu ostatnich lat po- 
zostaje nadal walutą najczęściej 
stosowaną w rozliczeniach między
narodowych. Notowania kursów wa
lut, podobnie jak ceny złota, poda
ne są w ujęciu chronologicznym, ja
ko wybrane dane, charakteryzujące 
tendencje zmian, w tygodniu które
go dotyczy informacja.

W stosunku do ostatniego noto
wania podana jest ponadto informa
cja o procentowej zmianie kursu da
nej waluty w stosunku do kursu 
ustalonego w ramach tzw. porozu
mienia smitsońskiego zawartego 18 
grudnia 1971 roku. Wartość poznaw
cza tej informacji, opartej o oblicze
nie dokonywane przez Morgan Gua
ranty Trust, jest oczywiście dysku
syjna, jeśli uwzględnić, że w między
czasie kursy kilku z wymienionych 
w tablicy walut zostały oficjalnie 
zmienione. Zmiany te były jednak 
autonomicznymi decyzjami rządów 
poszczególnych krajów, podczas, gdy 
relacje kursów ustalone 18 grudnia 
1971 roku, zostały ustalone w formie 
porozumienia międzynarodowego. 
Zaletą wspomnianej wyżej informa
cji jest więc to, że pokazuje ona jak 
zmieniły się kursy walut w stosunku 
do porozumienia smitsońskiego.

W dziale drugim podane są infor
macje dotyczące zmian cen surow
ców. Jest to więc znów kontynua
cja publikowanych przez nas prze
glądów sytuacji na rynkach towa
rowych. Ukazywać się on będzie 
obecnie jako przegląd tygodniowy 
obejmujący dane dotyczące ruchu 
ogólnego wskaźnika cen surowców 
obliczanego przez „Financial Times” 
oraz notowań cen wybranych towa
rów.

Forma prezentacji danych zawar
tych w tym dziale jest inna, niż in
formacji dotyczących ceny złota i 
kursów walut. Zarówno wskaźnik 
cen podawany w wyrażeniu pro
centowym, jak również ceny wy
branych towarów wyrażone w wiel
kościach absolutnych podane są bo
wiem nie jako wybrane dane, cha
rakteryzujące zmiany w tygodniu, 
którego dotyczy informacja, lecz 
jako ostatnie z dostępnych notowań 
oraz analogiczne notowania sprzed 
tygodnia i sprzed roku. Układ ten 
pozwala nie tylko na zapoznanie się 
z aktualnym poziomem wskaźnika 
cen surowców czy ceny danego to
waru, lecz również na wyrobienie 
sobie poglądu o tendencji ruchu cen 

dłuższym okresie. W określonych 
przypadkach dane te będą uzupeł
niane wykresem, który z reguły bar
dziej plastycznie ilustruje tendencje 
zmian.

Notowania cen dotyczą towarów 
będących przedmiotem obrotu na 
giełdach towarowych. Są to towary 
jednorodne, w zakresie których mo
żliwe jest określenie ścisłych stan
dardów z reguły przez wyodrębnie
nie pewnej liczby typowych gatun

ków danego towaru. Wśród towarów 
tych znajdują się zarówno surowce 
pochodzenia mineralnego, jak i pło
dy rolne. Nie wszystkie jednak su
rowce mineralne i płody rolne są 
przedmiotem obrotów na giełdzie. 
Informacje dotyczące kształtowania 
się cen tych towarów będziemy sta
rali się podawać odrębnie.

Notowania cen wybranych towarów 
giełdowych oparte są w zasadzie na 
transakcjach natychmiastowych (są to 
tzw. spot price), a nie na transakcjach 
terminowych, które realizowane są 
w późniejszych terminach. Zaletą 
cen opartych na transakcjach na
tychmiastowych jest to. że ilustru
ją one ruch cen faktycznie doko
nywanych transakcji. Transakcje 
terminowe nie wyrażają bowiem 
często rzeczywistego przemieszcza
nia towarów cd sprzedającego do 
kupującego, lecz mają finansowy 
charakter (ich celem jest bądź wy
korzystanie wahań cen dla osiągnię
cia zysku, bądź też zabezpieczenie 
przed wspomnianymi wyżej waha
niami cen. Zaletą cen opartych na 
transakcjach terminowych jest więc 
tylko to, że są one pewnym wyra
zem oceny kształtowania się cen w 
ciągu najbliższych miesięcy).

Trzeci dział informacji dotyczącej 
rozwoju sytuacji gospodarczej w 
krajach kapitalistycznych będzie 
miał w odróżnieniu od dwóch pop
rzednich. otwarty charakter. Ozna
cza to, że zamieszczone w nim in
formacje nie będą się powtarzały co 
tydzień, lecz wymiennie co pewien 
czas. Do informacji, jakie znajdą się 
w tym dziale należeć będą przykła
dowo: notowania kursów akcji 
przemysłowych, które są ważnym 
wskaźnikiem charakteryzującym 
rozwój koniunktury gospodarczej w 
krajach kapitalistycznych, wskaźni
ki wzrostu produkcji przemysłowej 
głównych z tych krajów, wskaźniki 
wzrostu cen detalicznych. Niektóre 
z informacji publikowanych w dzia
le III będą uzupełnieniem wiadomo
ści zamieszczanych stale w dziale I 
i II. Przykładowo można tu wymie
nić zmiany stopy dyskontowej czy 
inne wskaźniki charakteryzujące 
koszty kredytu.

W innym nieco sensie otwarty 
charakter ma jednak nie tylko dział 
III, lecz cała informacja dotycząca 
rozwoju sytuacji gospodarczej w 
krajach kapitalistycznych. W miarę 
zdobywania doświadczeń będziemy 
bowiem dążyć do doskonalenia tej 
informacji. Oczekujemy, że pomogą 
nam w tym czytelnicy, nadsyłając 
swoje uwagi.

na rynkach 

pieniężnych

CENA ZŁOTA 
W DOLARACH ZA UNCJĘ

Tabl. Nr 1

Data Londyn Zurych Fary*

M.xn.n IM,» 1M,« 166,10
M.xn.n 111,0 112,25 . Ul,42
1.1.74 116,5 Zamknięta U6.24
3.1.74 in,i 121,» 116,64
4J.74 1184 118,75 U7,n

wzrostem cen Importowanych towarów, wynikającym z tycn samych przy
czyn. W rezultacie amerykański bilans płatniczy wykazał po raz pierwszy 
od dłuższego czasu nadwyżkę w III kwartale 1973 roku. W zakresie tzw. 
bilansu bazowego, obejmującego zarówno bilans rozrachunków bieżących 
jak i ruchu kapitałów długoterminowych, wyniosła ona 2,5 mid dolarów.

Bardzo znaczne w omawianym okresie wzmocnienie kursu dolara w sto
sunku do Innych walut wiąże się jednak również z ogólnymi nastrojami, 
związanymi z obecną fazą kryzysu energetycznego. Znajduje to wyraz w 
przekonaniu, że kryzys ten będzie miał znacznie większy wpływ na bilans 
płatniczy innych krajów kapitalistycznych niż Stanów Zjednoczonych, z uwa
gi na to, że bilans energetyczny USA w znacznie większym stopniu opiera 
się na własnych źródłach energii. Tablica nr 2 bardzo wyraźnie pokazuje tę 
tendencję. Jeśli pominąć kryzys, jaki przeżywa angielski funt szterling 
(rozpoczął się on wcześniej, wiąże się z sytuacją gospodarczą Wielkiej Bry
tanii i wymaga odrębnego omówienia), a także lir włoski, który od dłuższego już 
czasu należy do najsłabiej notowanych walut, na podkreślenie zasługuje to, że 
kurs dolara wzmocnił się w stosunku do wszystkich innych wymienionych w 
tablicy krajów, w tym również do marki zachodnioniemieckiej i japońskiego 
jena. Trzeba przy tym dodać, że szereg krajów, a szczególnie Japonia i NRF 
podjęło interwencję w celu obrony kursu swej waluty, sprzedając poważne 
ilości walorów dolarowych (głównie tzw. biletów skarbowych) ze swych 
rezerw. Tak np ocenia się, że Bundesbank sprzedał od 15 grudnia ok. 1 mid 
dolarów ze swych rezerw. Jeśli uwzględnić niechęć, z jaką oba te kraje 
odnosiły się do rewaluacji swych walut, ich obecną politykę tłumaczyć 
trzeba chyba obawą przed paniką. W komentarzach na temat dalszego rozwo
ju sytuacji na giełdach walutowych wskazuje się jednak na możliwość 
względnie szybkiej dewaluacji jena japońskiego.

kursy akcji

KURSY WALUT
Tabl. Nr 2 na rynkach 

towarowych

10 Tzw. kurs handlowy.

Mnt szterling (w doi. za funt) 2,3694 2,3181 2,3083 2,2805 3,8787 —15,5»
Frank belgijski (we fr. za doi.*) 40,47 41,216 41,865 41,90 42,055 + 0,42
Marka NRF (w mk. za doi) 2,«8« 2,600 2,754 2,7675 2,782 +15,05
Frank franc, (we fr. za doi.*) 4,6237 4,7025 4,78 4,8225 4,8325 + 5,38
Gulden hol. (w guld. za doi.) 2,7946 2,824 245 2,865 2,879 +13,01
Lir włoski (w lirach za doi.1) 694,67 608,25 6164. 620,5 620,5 — 6,38
korona szwedzka (w kr. za doi.) 4,5776 4,57 4,6747 4,7112 4,6962 + 3,37
Frank szwajc. (we fr. za doi.) 3,193 3,247 3,3026 3,31 3,3265 +15,35
Jen japoński (w Jenach za doi.) 28047 880,35 280,53 3834 257,0 + 8,23

VISfLAtUm CEN SUROWCÓW 
FINANCIAL TIMES 

(baza — l.Vn.l952 - 100)
Tabl. Nr 3

Data Wskaźnik

20.XII 1973 206,8
M.XH 1973 209,27
M.XII 1973 »046
3.1 1974 216,92

Z tablicy Nr 3 wynika, że w ostat
niej dekadzie grudnia i pierwszych 
dniach stycznia ogólny wskaźnik cen 
surowców wykazał dalszy wzrost. 
Tablica Nr 4 wskazuje jak przed
stawiały się ostatnie notowania cen 
wybranych surowców w zestawieniu 
z ich poziomem sprzed tygodnia, 
miesiąca i roku. Wynika z niej, że 
w ciągu ubiegłego roku tylko skóry 
wykazały tendencję zniżkową. Tem
po wzrostu innych grup surowców 
było zróżnicowane.

Na przełomie roku 1973/74 uwaga 
wszystkich krajów skupiła się jed
nak przede wszystkim na ropie na
ftowej, która nie będąc towarem gie
łdowym, nie figuruje w tablicy Nr 4. 
W dniach 22—23 grudnia ub. roku 
odbyło się w Teheranie spotkanie 
przedstawicieli krajów zrzeszonych 
w OPEC. Podjęto decyzję podwyż

szenia od 1.1.1974 roku ceny ropy 
arabskiej do 7 doi. za baryłkę (143,12 
litrów). Dotychczasowa cena wyno
siła 3,09 doi. Równocześnie z tym 
podwyższono tzw. ceny informacyj
ne ropy arabskiej (posted price) z 
5,11 doi. do 11,65 doi. za baryłkę 
(ceny te służą jako podstawa do 
ustalenia opłat za eksploatację ropy). 
Libia zwiększyła ceny informa
cyjne ropy z 9 do 18,768 doi. za ba
ryłkę. Jedynym krajem arabskim, 
który nie ogłosił dotychczas podwyż
ki cen ropy jest Algieria.

W ślad za decyzjami krajów 
arabskich wzrosły ceny ropy innych 
krajów eksportujących. I tak: Indo
nezja podwyższyła cene informacyj
ną ropy z 6 na 10,8 doi., Wenezuela 
z 7.74 na 14.08 doi.. Nigeria z 8,31 na 
14,69 doi. za baryłkę.

Obecna faza kryzysu energetycz
nego doprowadziła do silnej zniżki 
kursów akcji na giełdach wszyst
kich głównych krajów kapitalistycz
nych. Jest to ważny wskaźnik na
strojów dotyczących dalszego rozwo
ju koniunktury gospodarczej w kra
jach kapitalistycznych. Sytuację na 
giełdzie nowojorskiej ilustruje za
mieszczony niżej wykres przedsta
wiający ruch wskaźnika cen akcji 
przemysłowych Dow Jonesa. Zniżka 
na tej giełdzie dotyczyła wszystkich 
akcji, najsilniej zaznaczyła się jed
nak w przemyśle samochodowym 
i chemicznym. W końcu grudnia na
stroje uległy jednak pewnej popra
wie. Komentatorzy wiążą to zarówno 
z pewnymi objawami potanienia kre
dytu (Banki rezerwy federalnej ob
niżyły wysokość wymaganych wkła
dów z 65 do 50 proc. First National 
Bank of Boston i Chase Manhattan 
Bank obniżyły stopę procentową 
(prima rate) z 10 do 9,75 proc.), jak 
również z inicjatywą prezydenta Ni- 
xona w sprawie podjęcia rozmów 
między krajami eksportującymi i im
portującymi ropę. Czy poprawę tę 
można jednak uznać za trwałą? W 
roku 1974 trzeba się liczyć z wy
raźnym ograniczeniem wzrostu ko
niunktury gospodarczej USA. Wpra
wdzie oficjalne czynniki w Japonii 
podają, że stopa wzrostu w tym kra
ju obniży sie z 10 do 6 proc., ale 
prywatne ośrodki badawcze przewi
dują zerowy wzrost w 1974 roku. 
Wreszcie o"eny roku 1974 wskazują, 
iż „stary” międzynarodowy cykl ko
niunkturalny. w którym większość 
krajów przechodzi równolegle fazy 
ożywienia i depresji nie został zre
formowany*.

Rozwój sytuacji na rynkach pieniężnych w ostatniej dekadzie grudnia 
ubiegiego roku i pierwszych dniach stycznia bieżącego roku daleki był od 
stabilizacji. Ogólnie rzecz biorąc, można go scharakteryzować jako wzrost 
<|eny złota oraz wzmocnienie kursu dolard amerykańskiego w stosunku do 
innych walut. Równoległe wystąpienie obu tych tendencji jest zjawiskiem 
nowym. W ciągu ostatnich lat wzrostowi ceny złota towarzyszył zazwyczaj 
spadek kursu dolara. Nowym zjawiskiem, choć już raczej w sensie skali jego 
wystąpienia jest także wzmocnienie notowań dolara amerykańskiego. Oznaki 
Wzmocnienia kursu waluty amerykańskiej ujawniły się bowiem już wcze
śniej.

Cena złota wzrosła w omawianym okresie bardzo znacznie, bo o 10 — 13,5 
doi. na uncji (patrz tabl. nr 1) Z wykresu nr 1 wynika, że cena złota kształtu, 
je się obecnie w pobliżu szczytowego poziomu, jaki osiągnęła ona w końcu 
maja i na przełomie czerwca — lipca ub. roku. W komentarzach na' temat 
przyczyn nowego wzrostu ceny złota podkreśla się przede wszystkim zakupy 
Złota przez kraje będące producentami ropy naftowej. Wydaje się jednak, 
źe zwyżka ta wiąże się również z niepewnością co do kursów walut głównych 
krajów kapitalistycznych, w związku ze wzrostem ich wydatków na import 
topy naftowej. Ostatnie depesze wskazują na dalszy wzrost ceny złota.

Wzmocnienie kursu dolara w stosunku do innych walut ma dwie przyczy- 
ny. Pierwszą z nich jest wyraźna poprawa amerykańskiego bilansu handlo
wego i płatniczego. Wiąże się ona przede wszystkim (choć nłe tylko) z sU- 

wzrostem cen surowców w tym płodów rolnych, które odgrywają po- 
Whżną rolę w amerykańskim eksporcie; ze zwiększeniem eksportu gotowych 
wyrobów przemysłowych, których konkurencyjność cenowa zwiększyła się 
W wyniku dwóch dewaluacji dolara oraz rewaluacji walut innych krajów; 
peszcie ze zmniejszeniem tempa wzrostu importu związanym z relatywnym

NOTOWANIA CEN WYBRANYCH TOWARÓW

Miejsce 
notowania

Jedn. 
pieniądza 

1 wagi
31.XII

Przed 
tygodniem Przed 

miesiącem
Przed 

rokiem
Zmiana 
w ciągu 

roku w %
ZBOZA 1 FASZE

Pszenica (Red Winter 2) Chicago c/bussel 6654 571,5 564,5 2594 233,1
Jęczmień Winnipeg 346.75 246,75 2394 145,88 169,2
Kukurydza (żółta nr 2) Chicago 266,5 270,5 258,75 154,0 173,1
Owies Winnipeg g. 1634 163.0 157,0 102,0 159,8
Ziarno soji Rotterdam dobtona 241,5 244,75 255,0 1844 130,9

INNA 2YWNOSC
Kawa (Santos) Nowy Jork c/lb 694 69,5 70,5 86,0 124,1
Kakao (ter. XI—I) Londyn f. szt./tona 589,0 583,0 515,0 »84 184,6
Cukier Nowy Jork c/lb 124 13,0 1045 048 133,7

WŁÓKNA I SKORY 
Bawełna (Midi. Term.
3 mieś.) Liverpool c/lb 83,0 78,0 704 364 227,4

Wełna (czes. 64,8) Bradford p/kg 385,6 280,0 252.0 218,0 130,7
Skóry ciężkie (krowie) Chicago c/lb 2S4 29,0 29,0 374 784

METALE
Złom stall (ciężki) Nowy Jork dol/t. dl 77,83 77,83 81,93 4343 177,6
Miedź elektr. (wire barsy) Londyn f szL/L 872 865,0 1080 4494 194,0
Cyna (rafinowana) Londyn 3730 2700,0 2745 1(08 1693Ołów (rafinowany) Londim aa 245 842,0 260 1313 187.0
Cynk Londyn 6M 620,0 870 160,5 3734

INNE
Kauczuk (BSS 1) Londyn p/kg «4 15,25 614 »45 265,4

Tabl. nr 4
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DWADZIEŚCIA PIĘĆ LAT RWPG NIKOŁAJ 
FADDIEJEW

Rada Wzajemnej Pomocy Gospodarczej, pierwsza 
międzynarodowa organizacja ekonomiczna krajów 
socjalistycznych obchodzi w roku 1974 swe 25-lecie. 
Historia utworzenia i etapy działalności RWPG są nie
rozerwalnie związane z procesem powstawania i roz
woju sił wytwórczych światowego systemu gospo
darki socjalistycznej oraz z ogólnym procesem roz
woju gospodarki światowej.

Konieczność utworzenia rwpg 
spowodowały obiektywne wa
runki, gospodarcze i politycz

ne jakie się ukształtowały po II 
wojnie światowej. Na drogę so
cjalistycznego rozwoju wkroczyło 
wówczas szereg krajów Europy 
środkowej i południowo-wschodniej, 
które w wyniku wojny, podobnie jak 
Związek Radziecki, poniosły ogrom
ne straty i zniszczenia. Należy do
dać, że większość krajów, w których 
zwyciężył ustrój ludowo-demokra
tyczny charakteryzowała się stosun
kowo niewysokim poziomem roz
woju gospodarki.

Pod kierownictwem partii komu
nistycznych 1 robotniczych, przy og
romnej aktywności mas ludowych, 
w europejskich krajach demokracji 
ludowej w krótkim czasie doko
nano podstawowych przeobrażeń 
społeczno-gospodarczych: upaństwo
wiono przemysł, transport, środki 
łączności, banki, handel zagraniczny, 
przeprowadzono reformy rolne. Po
sunięcia te podważyły pozycje na
rodowego i obcego kapitału, otwo
rzyły drogę do utrwalenia so
cjalistycznych stosunków produkcji, 
do przyspieszonego rozwoju gospo
darczego. W szybkim tempie posu
wała się odbudowa gospodarki na
rodowej ZSRR. W wyniku tego już 
do roku 1950 ZSRR i europejskie 
kraje ludowej demokracji zńacznie 
przekroczyły poziom przedwojenny.

W latach powojennych między 
ZSRR a europejskimi krajami de
mokracji ludowej nawiązała się ści
sła współpraca gospodarcza. Związek 
Radziecki, spełniając swój interna- 
cjonalistyczny obowiązek udzielał 
tym krajom kredytów, dostarczał 
zboża, artykułów spożywczych, ma
szyn, sprzętu i innych towarów. W 
okresie tym (w latach 1945—1949) 
stosunki gospodarcze między Związ
kiem Radzieckim a krajami demo
kracji ludowej rozwijały się na za
sadach dwustronnych. Stawało się 
jednak sprawą oczywistą, że dla,peł
niejszego wykorzystania możliwo
ści wynikających z rozwijających się 
stosunków gospodarczych między ni
mi, z międzynarodowego socjali
stycznego podziału pracy— należało 
przejść do uzgodnień opartych na 
zasadach wielostronnych, rozwiązy
wać pojawiające się poważne prob
lemy wspólnymi siłami, okazywać 
sobie wzajemnie efektywniejszą po
moc gospodarczą i techniczną.

Takie były główne, wewnętrzne 
dla światowego systemu socjalistycz
nego motywy utworzenia RWPG. 
Oprócz tego istniały również motywy 
zewnętrzne.

Koła imperialistyczne, obawiają
ce się wzrastającego autorytetu 
Związku Radzieckiego i sukcesów 
budownictwa socjalistycznego w 
państwach demokracji ludowej, roz
woju ruchu komunistycznego i ro
botniczego w krajach kapitalistycz
nych oraz rozszerzania się ruchu 
narodowowyzwoleńczego w kolo
niach, przedsięwzięły wspólne dzia
łania mające na celu przeszkodzenie 
w odbudowie gospodarki narodowej 
krajów demokracji ludowej, ze
pchnięcie tych krajów z wybranej 
przez nie drogi socjalistycznego roz
woju, podważenie gospodarki Związ
ku Radzieckiego. W tym celu mo
carstwa zachodnie, które skleciły 
wojskowo-polityczny pakt NATO, 
przeszły do polityki „z pozycji siły”, 

wszczęły „zimną wojnę” oraz starały 
się narzucić krajom demokracji lu
dowej „plan Marshalla”, aby dykto
wać swą politykę. Jednakże gdy kra
je socjalistyczne nie przyjęły tego 
podstępnego planu, mocarstwa za
chodnie zorganizowały blokadę poli
tyczną i gospodarczą Związku Ra
dzieckiego i krajów demokracji lu
dowej. Te działania państw kapita
listycznych przyspieszyły tylko o- 
biektywny proces zbliżenia krajów 
socjalistycznych.

W STYCZNIU 1949 roku w Mos
kwie odbyła się narada przed
stawicieli Bułgarii, Czecho

słowacji, Polski, Rumunii, Wę
gier » i Związku Radzieckiego, na 
której rozpatrzono problemy współ
pracy gospodarczej krajów demo
kracji ludowej 1 ZSRR. Na na
radzie tej stwierdzono konieczność 
utworzenia Rady Wzajemnej Pomo
cy Gospodarczej spośród krajów 
uczestniczących w naradzie, na za
sadzie równoprawnego przedstawi
cielstwa. Na naradzie postanowiono, 
że RWPG jest organizacją otwartą, 
do której mogą wstąpić również in
ne kraje Europy, pragnące uczestni
czyć w szerokiej współpracy gospo
darczej z krajami-założycielami. W 
lutym 1949 r. do RWPG przyjęta zo
stała Albania (od 1961 r. Albania 
nie uczestniczy w pracach RWPG), 
a w październiku 1950 r. — Niemie
cka Republika Demokratyczna.

Na XVI sesji w czerwcu 1962 r. do 
RWPG przyjęta została Mongolska 
Republika Ludowa, a na XXVI sesji 
w lipcu 1972 r. — Republika Kuby. 
W ten sposób Rada Wzajemnej Po
mocy Gospodarczej, będąca począt
kowo regionalną organizacją mię
dzynarodową zrzeszającą ZSRR i e- 
uropejskie kraje demokracji ludo
wej, równocześnie z przyjęciem MRL 
i Kuby objęła swym zasięgiem kraje 
trzech kontynentów — Europy, Azji, 
Ameryki.

Począwszy od 1964 r., na mocy po
rozumienia między RWPG i SFRJ 
w pracach szeregu organów RWPG 
aktywnie uczestniczy Jugosławia.

W GRUDNIU 1959 r. na XII se
sji RWPG przyjęto statut Ra
dy . Wzajemnej Pomocy Go

spodarczej, który uogólnił nagroma
dzone doświadczenia oraz prawnie u- 
trwalił wieloletnią praktykę wielo
stronnej współpracy gospodarczej 
krajów socjalistycznych. Następnie 
do statutu RWPG wprowadzono sze
reg poprawek. W myśl statutu głów
nym celem Rady Wzajemnej Pomo
cy Gospodarczej jest przyczynianie 
się drogą jednoczenia i koordynacji 
wysiłków krajów członkowskich do 
planowego rozwoju ich gospodarki 
narodowej, przyspieszenia postępu 
gospodarczego i technicznego, in
dustrializacji krajów ze słabiej roz
winiętym przemysłem, podniesienia 
wydajności pracy i wzrostu dobro
bytu krajów członkowskich Rady. 
Cele te w pełni zgodne są z potrze
bami gospodarczego i politycznego 
rozwoju państw należących do 
RWPG oraz wynikają z ekonomicz
nych praw socjalizmu.

Cała działalność RWPG oparta jest 
na zasadach socjalistycznego inter
nacjonalizmu, poszanowania suwe
renności państwowej, posząnowania 
niezależności i interesów narodo

wych, niemieszania się w sprawy 
wewnętrzne, pełnej równości praw, 
wzajemnej korzyści i braterskiej, 
wzajemnej pomocy. Zasady te sta
nowią podstawę stosunków między 
państwami socjalistycznymi.

Ucieleśniając nowy socjalistyczny 
typ stosunków międzynarodowych o- 
partych na zasadach marksistow
sko-leninowskich, RWPG stała się 
organizacją, w której w sposób prak
tyczny opracowuje się, sprawdza 
1 urzeczywistnia formy ekonomicz
nych stosunków krajów socjalizmu, 
mające nie tylko wewnętrzne, ale 
również ogromne znaczenie między
narodowe.

W OKRESIE istnienia RWPG 
formy i metody współpracy 
bratnich krajów socjalistycz

nych stale się doskonaliły i rozwija
ły.

W pierwszych latach główne zada
nie polegało na organizowaniu wza
jemnego handlu. W krótkim czasie 
kraje . RWPG dokonały zmiany o- 
rientacji swych stosunków w han
dlu zagranicznym, zgodnie z potrze
bami gospodarki narodowej oraz ca>- 
łej wspólnoty jako całości.

II sesja RWPG orzekła, że celowe 
jest, aby nadal handel między kra
jami RWPG prowadzony był w o- 
parciu na wieloletnich porozumie
niach. Wieloletnie porozumienia 
handlowe gwarantowały szereg ko
rzyści gospodarczych — planowość 
dostąw .surowców i innych towarów 
niezbędnych dla rozwoju gospodarki 
krajów RWPG, stabilny rynek zby
tu dla wytworzonej przez nie pro
dukcji. Stały się one jedną z form 
koordynacji planów rozwoju gospo
darczego krajów członkowskich 
RWPG.

Realizowane przez kraje RWPG 
zadanie przyspieszonego uprzemysło
wienia wymagało wymiany doku
mentacji technicznej i doświadczeń, 
a także wsparcia kadrowego. Ważną 
rolę odegrały pod tym względem za
lecenia II sesji RWPG, w których 
zostały opracowane zasady współ
pracy naukowo-technicznej. Zalece
nia przewidywały wzajemną bezpłat
ną wymianę między krajami człon
kowskimi RWPG dokumentacji pro- 
jektowo-technicznej oraz wzajemną 
wymianę naukowców, specjalistów i 
wykwalifikowanych robotników . w 
celu zaznajomienia się z osiągnięcia
mi nauki i techniki, szkolenia za
wodowego i pomocy technicznej.

W okresie tym ogromną rolę w o- 
kazywaniu pomocy krajom demokra
cji ludowej odegrało bezpłatne prze
kazanie im przez ZSRR dokumenta
cji technicznej. Oszczędność czasu 
dzięki wykorzystaniu tej dokumen
tacji mierzy się wieloma latami, a 

korzyść ekonomiczna — miliardami 
rubli. Wymiana dokumentacji tech
nicznej dokonywała się również mię
dzy innymi krajami RWPG, a tym 
samym wprowadzana była w życie 
zasada socjalistycznego internacjo
nalizmu — braterska, wzajemna po
moc.

Obok tych zadań, RWPG już w 
początkowym okresie swej działal
ności zaczęła rozwiązywać problemy 
dotyczące współpracy produkcyjnej, 
co wymagało odpowiednich form or
ganizacyjnych. IV sesja RWPG (ma
rzec 1954) jako główne zadanie Rady 
określiła pomoc w realizacji przed
sięwzięć dotyczących wzajemnego u- 
zgadniania planów gospodarczych, 
specjalizacji i kooperacji produkcji. 
Na V sesji RWPG (czerwiec 1954) 
rozpatrzone zostały główne kierunki 
rozwoju gospodarczego <. krajów 
RWPG na lata 1956—1960, a także 
problemy dalszego podnoszenia stopy 
życiowej ludności. W grudniu 1955 r. 
VI sesja RWPG rozpatrzyła proble
my związane z zawarciem wielolet
nich porozumień handlowych na 
nadchodzącą 5-latkę, a także prob
lemy specjalizacji 1 kooperacji w 
produkcji poszczególnych typów ma
szyn i sprzętu w celu wydłużenia 
serii, podniesienia jakości oraz ob
niżenia kosztów własnych produkcji.

Duże znaczenie dla dalszego roz
woju współpracy krajów członkow
skich RWPG miała na tym etapie 
VII sesja RWPG (maj 1956), która 
rozpatrzyła problemy dotyczące u- 
zgadniania planów powiązanych 
ze sobą gałęzi poszczególnych kra
jów wspólnoty. Sesja podjęła de
cyzję o utworzeniu stałych komisji 
do spraw współpracy gospodarczej 
i naukowo-technicznej, do spraw 
handlu zagranicznego, elektroener
getyki, budowy maszyn, rolnictwa, 
hutnictwa metali nieżelaznych, prze
mysłu naftowego i gazowego, che
micznego, hutnictwa żelaza. Później 
utworzono szereg innych stałych ko
misji i organów o podobnym charak
terze. Obecnie w RWPG działają 22 
stałe komisje oraz 5 narad przedsta
wicieli organów krajów członkow
skich.

WZROST potencjału ekono
micznego państw socjalistycz
nych wysunął nowe, ważne 

zadania w dziedzinie doskonalenia 

współpracy — przede wszystkim w 
dziedzinie rozwiązania problemów 
paliwowo-energetycznych I surow
cowych. Dużą rolę w rozwiązaniu 
tych zadań odegrała narada przed
stawicieli partii komunistycznych i 
robotniczych krajów członkowskich 
RWPG, która odbyła się w maju 
1958 r. Zapoczątkowała ona nowy 
etap rozwoju współpracy gospodar
czej i naukowo-technicznej brat
nich krajów socjalistycznych oraz 
nakreśliła program działania Rady 
Wzajemnej Pomocy Gospodarczej na 
dłuższy okres. Narada zwróciła u- 
wagę na konieczność rozwijania 
przez kraje RWPG surowcowych ga
łęzi gospodarki narodowej i energe
tyki, dalszego rozwoju i wprowadza
nia nowej techniki, pogłębienia spe
cjalizacji i kooperacji produkcji w 
dziedzinie budowy maszyn.

X sesja RWPG (grudzień 1958) 
podjęła decyzje o budowie ropocią
gu „Przyjaźń” służącego transporto
wi radzieckiej ropy do CSRS, NRD, 
PRL, WRL. Ropociąg w znacznym 
stopniu przyczynił się do rozwiąza
nia w tych krajach problemu pa
liwowego i do stworzenia przemy
słu petrochemicznego. Na XI 
sesji RWPG (maj 1959) podjęto de
cyzje o utworzeniu zjednoczonego 
systemu energetycznego „Pokój”, o 
rozwoju bazy surowcowej i paliwo
wej na lata 1961—1965 oraz o spe
cjalizacji i kooperacji produkcji nie
których ważnych wyrobów przemy
słu maszynowego.

LATA sześćdziesiąte to pogłębie
nie współpracy w dziedzinie ko
ordynacji planów gospodarczych. 

Dokonano koordynacji planów roz
woju gospodarczego poszczególnych 
krajów członkowskich RWPG na la
ta 1966—1970 i na lata 1971—1975. 
Sprzyjało to dalszemu, szybkiemu 
wzrostowi ekonomiki, doskonaleniu 
struktury gospodarczej, a zwłaszcza 
rozwojowi przemysłu budowy ma
szyn, chemii i elektroniki.

Narady przedstawicieli partii ko
munistycznych i robotniczych kra
jów członkowskich, które odbyły się 
w czerwcu 1962 i w lipcu 1963 poz
woliły dokonać wymiany nagroma
dzonych doświadczeń, podsumować 
rezultaty współpracy, przeanalizować 
obiektywne tendencje rozwoju sił 
wytwórczych w świecie oraz wyty
czyć dalsze drogi współpracy gospo
darczej i naukowo-technicznej, od
powiadające wzrastającym zada
niom budownictwa socjalizmu i ko- 
munizmu. Czerwcowa (1963) narada 
zaaprobowała opracowane przez Ra
dę Wzajemnej , Pomocy Gospodar
czej „Główne zasady międzynarodo
wego socjalistycznego podziału pra
cy”. Rada uznała koordynację pla
nów gospodarczych krajów człon
kowskich RWPG za podstawową me
todę działania Rady i główny śro
dek pogłębienia międzynarodowego 
socjalistycznego podziału pracy.

Praktyczne przedsięwzięcia mają
ce na celu wcielenie w życie decy
zji tej narady zostały opracowane 
na XVI (nadzwyczajnej) sesji RWPG 
(czerwiec 1962). Przede wszystkim 
podjęto środki w celu organizacyj
nego umocnienia i pogłębienia dzia

łalności organów RWPG. Utworzo
ny został Komitet Wykonawczy Ra
dy, składający się z wicepremierów 
krajów członkowskich RWPG, pow
stało szereg nowych stałych komi
sji. Sesja uznała również za koniecz
ne umocnienie Sekretariatu RWPG 
drogą utworzenia ■ odpowiednich 
wydziałów. Sekretariat stał się eko
nomicznym i wykonawczo-adminl- 
stracyjnym organem Rady.

Ten okres działalności RWPG na
leży uważać za wielki krok naprzód 
na drodze doskonalenia współpracy 
między krajami członkowskimi 
RWPG. Właśnie wówczas położone 
zostały podwaliny specjalizacji i ko
operacji produkcji poszczególnych 
krajów, zwłaszcza w przemyśle ma
szynowym i chemicznym. W trakcie 
koordynacji planów zostały zasadni
czo rozwiązane problemy zaspokoje
nia zapotrzebowania szybko rozwija
jących się gospodarczo krajów człon
kowskich wspólnoty na paliwo, e- 
nergię, ważniejsze rodzaje surow
ców, materiały i sprzęt. Realizując 
wytyczne czerwcowej (1962) narady 
— stwierdzające, że jednym z waż- 
niejszych zadań RWPG jest dalsze 
doskonalenie i pogłębianie koordy
nacji badań naukowych i technicz
nych — organa RWPG dokonały 
wielkiego wysiłku w dziedzinie roz
szerzenia i doskonalenia współpracy 
naukowo-technicznej. Utworzono 
stałą komisję do spraw koordynacji 
badań naukowych i technicznych. W 
celu lepszej organizacji tej pracy za
częto układać ogólne plany koordy
nacji ważniejszych badań nauko
wych i technicznych stanowiących 
przedmiot wspólnego zainteresowa
nia. Do realizacji tych planów wcią
ga się setki organizacji naukowo- 
-badawczych i konstruktorskich kra
jów członkowskich RWPG. Np. w 
realizowaniu ogólnego planu na la
ta 1971—1975 uczestniczy 700 insty
tutów naukowo-badawczych.

ROZWÓJ sił wytwórczych w 
krajach wspólnoty socjalistycz
nej osiągnął z początkiem lat 

siedemdziesiątych tak wysoki po
ziom, że istniejące wówczas formy 
i metody współpracy stały się już- 
niedostateczne przy rozwiązywaniu 
nowych zadań stojących przed kra-' 
jami członkowskimi RWPG. Ko
nieczność pełniejszego wykorzysta
nie zalet socjalistycznego systemu 
gospodarki oraz dokonująca się w 
świecie rewolucja naukowo-tech
niczna wymagały jeszcze ściślejszego 
zjednoczenia wysiłków krajów soc
jalistycznych przy wspólnym roz
wiązywaniu ważniejszych proble
mów gospodarczych, dalszego pogłę
bienia socjalistycznego międzynaro
dowego podziału pracy i jego wyż
szej formy — specjalizacji i koopera
cji produkcji. Powstały obiektywne 

, warunki dla planowego i pełniej
szego rozwoju procesów integracyj
nych dokonujących się w ekonomice 
krajów członkowskich RWPG. Pow
stała kwestia przyjęcia Komplekso
wego Programu dalszego pogłębienia 
i doskonalenia współpracy i rozwoju 
socjalistycznej integracji gospodar
czej krajów członkowskich RWPG.

(c.dm.)
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W KRAJACH RWPG
Wsrępne dane świadczą o tym, że kraje członkow
skie Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej wyko
nały, a w przypadku wielu wskaźników przekro
czyły w 1973 roku plany rozwoju gospodarki na
rodowej — pisze „EKONOMICZESKAJA GAZIETA" 
w swym pierwszym tegorocznym numerze.

DYNAMIKA ROZWOJU
Tempo wzrostu produktu społecz

nego w krajach RWPG było w mi
nionym roku z reguły wyższe niż w 
roku poprzednim. I tak wg wstę
pnych informacji wzrost produkcji 
przemysłowej w ZSRR wyniósł Y,3 
proc, wobec 6,5 proc. ,w 1972 roku, 
w NRD — 7,5 proc, wobec 6,3 proc. 
W Polsce — 11 proc, wobec 10,8 proc., 
na Węgrzech — 6 — 7 proc, wobec 
5,5 proc., W Rumunii prawie 15 proc, 
wobec 11,7 proc.

Pod względem dynamiki rozwoju 
gospodarczego kraje socjalistyczne 
znacznie wyprzedzają państwa kapi- 
talistyczne.W ciągu trzech osta

tnich lat produkcja przemysłowa w 
krajach RWPG wzrosła o ok. 24 proc, 
podczas gdy w rozwiniętych kra
jach kapitalistycznych, w tym w kra
jach „Wspólnego Rynku” według 
orientacyjnych danych — o 15 — 16 
proc.

Socjalistyczny system gospodarczy 
— pisze „Ekonomiczeskaja Gazieta” 
— pozwala planować na 1974 rok 
dalszy dynamiczny wzrost gospodar
ki. Tak np. w ZSRR zamierza się 
zwiększyć produkcję przemysłową o 
6,8 proc., w NRD — 6,1 proc., w Pol
sce — o 11 proc., w Mongolii — o 9,2 
proc., w Czechosłowacji — o 5,8 proc., 
na Węgrzech — o 5,5 — 6 proc.

Kraje socjalistyczne konsekwen
tnie realizują program rozwoju rol
nictwa. W Związku Radzieckim osią
gnięto w minionym roku rekordowe 
w historii kraju zbiory zbóż i ba
wełny. W Polsce produkcja rolna 
wzrosła o ok. 5 proc., na Węgrzech 
O 5—6 proc., w Czechosłowacji o 
4,2 proc.

Centralnym ogniwem polityki go
spodarczej krajów socjalistycznych 
jest dziś kurs na wszechstronne wy
korzystanie intensywnych czynników 
wzrostu, podniesienie efektywności 
produkcji, przyśpieszenie postępu 
technicznego. W ostatnich latach 
wzrost wydajności pracy stanowi 
podstawowe źródło przyrostu docho
du narodowego i produkcji przemy
słowej.

Jednakże sytuacja w tej dziedzi
nie nie odpowiada w pełni możliwo
ściom i potrzebom socjalistycznej 
ekonomiki. W przemówieniu towa
rzysza Leonida Breżniewa na grud
niowym plenum KC KPZR, w wystą
pieniach przywódców partii komuni

stycznych 1 robotniczych innych kra
jów RWPG w przededniu nowego 
roku określone zostały zasadnicze 
kierunki dalszego doskonalenia dzia
łalności gospodarczej, pełniejszego 
wykorzystania istniejących rezerw 
dla wzrostu efektywności produkcji 
w 1974 roku.

WZROST STOPY ŻYCIOWEJ
Jednym z najważniejszych rezul

tatów rozwoju gospodarczego kra
jów socjalistycznych w ubiegłym 
roku jest istotna poprawa stopy ży
ciowej ludności. Realne dochody lu
dzi pracy wzrosły w 1973 roku w 
przeliczeniu na jednego mieszkańca: 
w ZSRR o 4,5 proc., na Węgrzech 
o 4,4 proc. W Polsce realne zarobki 
wzrastały w okresie 1971 — 1973 
średnio rocznie o 7,5 proc.

Realizowany jest szeroki pro
gram budownictwa mieszkaniowego. 
W Związku Radzieckim w ciągu 
trzech lat pięciolatki oddano do eks
ploatacji 323 min metrów kwadra
towych powierzchni mieszkalnej, 
co pozwoliło poprawić warunki mie
szkaniowe co siódmemu obywatelo
wi kraju. W tym czasie w Czecho
słowacji wybudowano 344 tys., zaś w 
Polsce 614 tys. nowych mieszkań.

W roku przyszłym realne dochody 
na głowę ludności wzrosną w ZSRR 
i CSRS o 5 proc., na Węgrzech -- o

5 — 5,5 proc., w Bułgarii — o 4,5 
proc. W Mongolii planuje się zwię
kszyć realne dochody ludności o 6,2 
proc.

POGŁĘBIENIE INTEGRACJI 
GOSPODARCZEJ

Osiągnięcia krajów RWPG — pi
sze „Ekonomiczeskaja Gazieta” — 
pozostają w ścisłym związku z roz
wojem socjalistycznej integracji go
spodarczej. Jej znaczenie dla pomyś
lnej realizacji zadań społeczno-go
spodarczych zostało silnie podkre
ślone w czasie krymskiego spotkania 
przywódców partii komunistycznych 
i robotniczych w lipcu 1973 roku.

W bieżącej pięciolatce wolumen 
handlu zagranicznego krajów człon
kowskich RWPG rośnie znacznie 
szybciej niż w poprzedniej. Tempo 
wzrostu obrotów wyprzedza tempo 
przyrostu dochodu narodowego 
i produkcji przemysłowej. Tendencja 
ta znalazła również odzwierciedle
nie w planach na rok 1974. Tak np. 
ZSRR i NRD zamierzają zwiększyć 
obroty handlu zagranicznego o 10 
proc., a Bułgaria o 17 proc.

Rozszerza się współdziałanie kra
jów RWPG w zagospodarowywaniu 
zasobów paliw i surowców. W 1973 
roku do podpisanego uprzednio po
rozumienia o wspólnej budowie w 
Związku Radzieckim fabryki celulo
zy w Ust-Ilimsku doszło nowe poro

zumienie przewidujące stworzenie 
wspólnymi siłami na terytorium 
ZSRR kombinatu azbestowego o zdo
lności produkcyjnej 500 tys. ton ro
cznie.

Ważnym wydarzeniem w realizacji 
kompleksowego programu socjalisty
cznej integracji ekonomicznej stało 
się podpisanie w grudniu 1973 roku 
umów o powołaniu do życia między
narodowych zjednoczeń gospodar
czych „Intertekstilmasz”, „Interato- 
menergo”, a także międzynarodowej 
organizacji „Interelektro”.

Kraje socjalistyczne rozwijają 
także współpracę gospodarczą z kra
jami kapitalistycznymi. W 1973 roku 
zawarte zostało porozumienie 
o współpracy między RWPG i Fin
landią. Rozważa się możliwość nada
nia form organizacyjnych współpra
cy Rady z innymi krajami niesocja- 
listycznymi. W 1974 roku przy 
Międzynarodowym Banku Inwesty
cyjnym stworzony zostanie fundusz 
w wysokości 1 miliarda rubli tran
sferowych w celu kredytowania 
przedsięwzięć w zakresie pomocy 
gospodarczej i technicznej dla kra
jów rozwijających się. Począwszy od 
roku szkolnego 1974/1975 zacznie 
funkcjonować specjalny fundusz 
RWPG przeznaczony dla pomocy 
tym krajom w dziedzinie rozwoju 
oświaty.

Opracował: 
A.L.
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EKSPORT DOLNEGO SLĄSKA F
ANDRZEJ NAŁĘCZJĄWECKI

Na trasie Tanger Fez — Rabat Casablanca
Sidi Ifni w Maroko kursować będzie coraz więcej 
pociągów ciągniętych przez polskie lokomotywy. 
Niedługo przemierzać będą również szlak Gibral-
tar Sahara Hiszpańska lokomotywy elektryczne,

który sukcesem przecież nie Jest 
Wykonano plan eksportu (zaniżony o 
50 proc.) w 200 proc. — a więc zro
biono zaledwie tyle, Ile przewidywa
no początkowo. A na łamach pra
sy wrocławskiej kreowano POLLE
NĘ na bohatera. Choć we Wrocła
wiu (a zwłaszcza sama załoga fabry
ki) wiedzą doskonale jak to było. 
Wiadomo również, kto wysłał ska
mieniałe proszki do prania bardzo 
poważnemu kontrahentowi zagrani
cznemu...

POLLENA nie jest odosobniona —uniwersalne — 201 Eg rodem z wrocławskiego PA-
. sporo zakładów dokonało korekt ro-

FAWAGU.

Marokańskie Koleje ogłosiły w 
1973 roku przetarg na kupno lo
komotyw elektrycznych. Zgłosiło się 
szereg firm, m. in. z Francji, NRF, 
Włoch i CSRS. Niektórzy zgłaszali 
niższe ceny, niż reprezentująca 
PAFAWAG centrala handlu zagra
nicznego KOLMEX. Jednak prze
targ wygraliśmy.

201 EG NA PUSTYNI 
I GDZIE INDZIEJ

Strona marokańska nie ukrywała 
pobudek takiej właśnie decyzji. Ma
ją do nas zaufanie i znają walory 
polskich wyrobów od lat — jeszcze 
przed wojną H. Cegielski eksporto
wał do Maroka parowe lokomotywy. 
Po wojnie chrzanowski FABLOK 
sprzedaje do tego kraju lokomotywy 
spalinowe. Maroko zaczęto elektry- 
fikować — stąd zamówienie na 
201 Eg.

Gdy w końOu listopada ab. r. od
wiedziłem PAFAWAG, kontrakt był 
w. końcowej fazie uzgodnień. Mówią 
mi: „Mamy sygnał z Kolmexu, że 
Marokańczycy chcą również zakupić 
25 wagonów osobowych. Zobaczymy 
co z tego wyniknie”-...

Na marginesie — lokomotywy 
201 Eg (szybkość eksploatacyjna 
140—160 km/godz.), które znamy już 
doskonale w kraju,, nie były dotąd' 
eksportowane. Po faz pierwszy prze
kroczą granicę Polski. .

Jeszcze w 1971 i;oku wrocławski 
PAFAWAG praktycznie nie zarabiał 
dewiz. W. 1972 roku eksport, z tej 
dużej fabryki wyniósł ok. 1 min zło
tych dewizowych. W 1973 roku ek-. 
sport wynosił już 9,4 min zł dew. 
W 197'4 roku przewiduje się . w 
PAFAWAGU, . że wartość eksportu 
wzrośnie do 24,6 'min zł dew.

Po I Krajowej Konferencji PZPR 
— mówi mi dyrektor, inż. Zdzisław 
PIERZCHAŁA — zdecydowaliśmy 

' sią wyprodukować dodatkowo 30. wa
gonów pocztowych (101 Ci) na eksport 
do Wągier. Otrzymali Wągrzy od nas 
w 1973 roku 30 takich wagonów, byli 
zadowoleni i powtórzyli identyczne 
zamówienie. Są to komfortowo urzą
dzone wagony: natryski, łazienki, 
łóżka, szereg elementów usprawnia
jących pracą załodze (a zwłaszcza 
pobieranie i wyładunek bagaży). Wa
gony te przygotowane są do zainsta
lowania urządzeń mechanizujących 

' segregacją przesyłek.
Oprócz lokomotyw 201 Eg również 

po raz pierwszy rozpoczyna 
PAFAWAG eksport wieloczłónów 
elektrycznych. W 1974 roku dostar- 

- czy 10 kompletów (5 Bg i 6 -Bg) do 
Jugosławii. W 1975 roku —' według 
obecnych szacunków — eksport zo
stanie dalej rozszerzony; Jugosła
wia — kolejna (5 szt) partia trój- 
członów elektrycznych; Iran. — 20 
sztuk odpowiednio przystosowanych 
wagonów' pocztowo-bagażowych i 
kilkanaście wagonów osobowych. Po 
1975 roku — eksport dp Maroka: 
dalsze partie lokomotyw, 27 wago
nów osobowych II i I klasy (klima
tyzacja, meóhaniczny nawiew po
wietrza odpowiednio nawilżonego). 
Za oceanem rozglądają się za do
stawcami zespołów jezdnych (koszt 
ok. 40—50 proc, kosżtu całego wa
gonu) I za wagonami osobowymi.

— Moim zdaniem — stwierdza dyr. 
Z. PIERZCHAŁA — nasz eksport 
rozwija sią w prawidłowym kierun
ku. Wszystko wskazuje na to, że wy
soka dynamika rozwoju eksportu 
utrzyma sią w ciągu . najbliższych 
lat...

— A potrzeby kraju?
—। Potrzeby kraju będą przez nas1 

zagwarantowane. To, co Minister
stwo Komunikacji zamówiło u nas 
na bieżącą piąciolatką będzie do
starczone. A Więc 387. lokomotyw 
elektrycznych, 1047 wagonów pasa
żerskich i 354 wielpczłonów elektry
cznych. Wagony pocztowb-bagażowe 
sprzeda jemy' na Wągry, ale też sto 
dostaną PKP...

ładowania kamieni i kruszywa, oczy
szczania i wyrównywania terenu. 
Wyposażona jest w łyżki o pojem
ności od 1 do 2,35 m3.

Ładowarkę Ł-2 sprzedaje Bumar 
głównie do Bułgarii, Rumunii, CSRS 
i NRD, częściowo Malazji, Egiptu. 
Stanowiła do 1973 roku jedyny asor
tyment eksportowy. W 1973 r. pla
nowano eksport 420 sztuk, przy do
stawach na potrzeby kraju — 120 
sztuk.

Wykonanie choć jednej Ł-2 ponad 
plan jest niezwykle trudne. FADRO
MA uzależniona jest od kooperantów 
— którzy też mają wszystko zapla
nowane co do sztuki. Mimo tego 
FADROMA zdołała w 1973 roku 
przyjąć dodatkowe zadania wypro
dukowania 5 sztuk Ł-2 ponad plan.

Powstał Lubin — na FADROMĘ 
spadło nowe zadanie — wyproduko
wania ładowarki kopalnianej do rud 
miedzi. Skonstruowano LK-1, mogą
cą także pracować w kopalniach cyn
ku i ołowiu. Zainteresowała się nią 
również zagranica'— od dwóch lat 
jeden egzemplarz LK-1 pracuje w 
ZSRR i dobrze przechodzi „ispitani- 
je”. Konstrukcję LK-1 opracowało 
Zakładowe Biuro Konstrukcyjne 
FADROMY. Jest również, jak Ł-2, 
maszyną nowoczesną.

W listopadzie 1973 moskiewska 
centrala METALURG — IMPORT 
zwraca- się do FADROMY z propo
zycją zakupienia 60 sztuk LK-1. 
Chcieli 20 maszyn jeszcze przed No
wym Rokiem, a pozostałe w I kwar
tale 1974 roku. FADROMA — pod
pisała kontrakt, mimo że potrzeby 
kraju są duże. Plan na 1974 rok 
zakładał produkcję 100 szt. LK-1.

— Lubin na pewno dostanie — 
mówi mi dyrektor d/s eksportu, Inż. 
Ryszard POL. — Inni w kraju będą 
musieli trochą poczekać. Trudno, nie 
możemy zrezygnować z szansy wyj
ścia z eksportem LK-1.

Kłopoty z nadążaniem za potrze
bami skończą się w FADROMIE 
przypuszczalnie ża 1—2 lata, kiedy 
to dobudowane zostaną dwie hale 
produkcyjne. Inwestycja jest w to
ku — sprowadzono już obrabiarki 
sterowane numerycznie. Efektem bę- 
dźie podwojenie zdolności produk
cyjnej — docelowa zdolność 1400 
maszyn rocznie; obecnie ok. 700 
sztuk. Jest więc FADROMA przy
kładem ilustrującym tezę, że opłaci 
się myśleć otprzyszłości na kilka lat 
wcześniej. Nowa maszyna powinna 
od. razu „startować w eksporcie”. 
FADROMA dzięki takiej polityce nie 
będzie mieć kłopotów z rozwojem 
eksportu w ciągu najbliższych' lat.

— W 1973 ' roku — mówi dyr. 
Ryszard POL — było znacznie wię
cej zamówień z zagranicy, niż, FAD
ROMA mogła przyjąć. Na 1974 rok 
mamy już dawno zamknięty portfel 
zamówień.' Z pewnością moglibyśmy 
sprzedać co najmniej 200 maszyn 
Więcej, gdybyśmy tylko byli w sta
nie je wyprodukować... ,

Na. zakończenie warto wspomnieć 
o częściach zamiennych, których 
udział w ogólnej prodtikcji FADRO
MY stanowi 10 procent. Jest ich sta
nowczo za mało. Ładowarki LK-1 
cZy LK-2 pracują pod ziemią w kli
macie, który można przyrównać do 
„tropiku mokrego”. Części szybko się 
zużywają (praca na trzy zmiany) — 
występuje tzw. „duża agresywność 
korozji”, która niszczy nawet po
krycia galwaniczne^ Części jest więc 
wciąż za mało i ich udział w ogól
nej produkcji fabryki powinien 
zwiększyć, się dwukrotnie. Tylko... 
jak ten postulat zrealizować, skoro 
trzeba maksymalizować produkcję 
wyrobów gotowych?

cznych planów eksportu „w dół”: 
wrocławska MERA-ELWRO, cho
cianowska FUM, świdnicka MERA- 
PAFAL, świdnickie Zakłady Mag
nezytowe itd. I oto z tej grupy za
kładów płyną meldunki, że wyko
nano roczny ale skorygowany w dół 
plan zadań eksportowych już w cią
gu 9 miesięcy. To' samo zgłaszały 
Zakłady Elementów Wyposażenia 
Budownictwa METALPLAST, Dol
nośląskie Zakłady Przem Owocowo- 
-Warzywnego, podgórzyńska Wy
twórnia Części Zamiennych.

„Oni wykombinowali — a my?..." 
— mówi się potem w sąsiednich za
kładach, które nie zdobyły się na 
takie manewry.

Przeglądając realizację eksportu 
przemysłowego województwa w 
układzie resortowym — niskie wy
konanie rocznego planu eksportu w 
okresie trzech kwartałów wystąpiło 
w: przemyśle spożywczym i przemy
śle lekkim. W sumie niedostateczne 
zaawansowanie rocznych zadań ek
sportowych stwierdzono — przyta
czam za PIHZ — w 58 przedsię
biorstwach przemysłowych, tj. w po
nad 23 proc, ogólnej liczby ekspor
terów Dolnego Śląska. W grupie tej 
w okresie trzech kwartałów w 25 
przedsiębiorstwach nie wykonano 
zadań rocznych nawet w 50 proc.

PROPORCJE

1973 r. roczny plan eksportu (bez 
zadań dodatkowych) w 76,7 proc., 
a z zadaniami dodatkowymi w 72,2 
proc. Tak więc, aby taki poziom uzy
skać 1 zniwelować braki zakładów 
— outsiderów, inne przedsiębiorstwa . 
musiały wykonać zadania z dużym 
wyprzedzeniem.

Szereg bowiem przedsiębiorstw 
aktywniej niż dotychczas uczestni
czy w eksporcie. Podejmowane były 
liczne inicjatywy rozszerzenia ryn
ków zbytu, zdobycia nowych odbior
ców czy nawiązywania nowych form 
współpracy z zagranicznymi kontra
hentami.

Do zakładów, które znacznie prze
kroczyły faktyczny całoroczny plan 
eksportu już w okresie 9 miesięcy, 
należą m. In.: Zakłady Przemysłu 
Lniarskiego CAMELA z Walimia 
(300 proc.), HUTMEN z Wrocławia, 
Wytwórnia Instrumentów Lutni
czych z Lubinia, Fabryka Nawozów 
Fosforowych z Ubocza, FAEL z Ząb
kowic Śląskich, Zakłady Armatury 
Spawalniczej ASPA z Wrocławia, 
Huta Szkła WAŁBRZYCH.

Szereg zakładów już w październi
ku i listopadzie podjęło się kolej
nych dodatkowych zadań. Są to m. 
in. opisane PAFAWAG i FADROMA,

MISS Ł-2
Fabryka Maszyn Budowlanych 

FADROMA We Wrocławiu nie jest 
tak dużym kolosem jak PAFAWAG, 
ale też bardzo licży się w ekspor
cie Dolnego Śląska. Dynamika ek
sportu nie jest liczona setkami -pro
centów — wzrost (1973 do 1972) — 
ok. 5,1 proc. Ale z kolei udział ek
sportu W całej produkcji, to-60 proc.!

Podstawową produkcją . FADRO- 
MY jest ładowarka kołowa przegu
bowa Ł-2, wykorzystywana głównie 
do prac niwelacyjnych w budowni
ctwie — dosłownie rozchwytywana 
zarówno w kraju jak i za granicą. 
Służy ,<fo przeładunku materiałów;

OUTSIDERZY

Wyczytuję na 1 stronie „Słowa 
Polskiego” (z 20.XI.1973 r.) następu
jącą hurrąpptymistyczną notatkę:

„Załoga Włocławskich Zakładów 
Chemii Gospodarczej POLLENA za
meldowała o wykonaniu rocznych 
zadań... Zakłady postanowiły do koń
ca roku dać dodatkową produkcją 
wartości 130 min zł... Na podkreśle
nie zasługuje duży wzrost dynamiki 
produkcji — 30 proc. O ponad 200 
proc, wzrósł eksport”.

Już szykowałem się odwiedzić, po 
PAFAWAGU i FADROMIE zakła
dy POLLENA, opisać drogę i sposób 
dojścia do takiego sukcesu, jakim 
jest podwojenie eksportu! Ale naj
pierw zasięgnąłem informacji w.wo
jewódzkim oddziale PIHZ. Okazało 
się, że wrocławska POLLENA w po
łowie roku „okroiła" sobie roczny 
plan zadań eksportowych o ponad 
8 min zł dewizowych,, czyli blisko 
o 50 próc.

Tak więc, o mały włos, a wygłu
piłbym się na łamach „Życia Go
spodarczego” eksponując sukces,
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Zakłady Dolnego Śląska wykona
ły w ciągu pierwszych'0 miesięcy

. a także Zakłady Metalowe PILMET, 
i które w listopadzie podpisały umowę 
■ na eksport 300 cylindrów do CSRS.

Ale to wszystko w sumie nie daje 
r jeszcze zbyt Wiele. Dynamika ek- 
» sportu Dolnego Śląska założona w 

-planie na 1973 rok (101,8 proc.) sko- 
। rygowana została w I półroczu do 
. 103,2 proc., a w okresie II półro

cza do. 107,7 proc. Porównajmy jed
nak: planowana dynamika eksportu 
w skali kraju — 115,5 proc. Nato
miast faktycznie uzyskany wzrost 

I wyniósł w skali kraju — ok. 117,5 
, proc.
( Tak więc, mimo wysiłków 1 ini- . 
, cjatyw przodujących zakładów oraz 

starań władz wojewódzkich, a także 
specjalnie powołanego Zespołu Ak
tywizacji Eksportu — na razie je
szcze nie można Wrocławskiego za
liczyć do przodujących w tej dzie-

’ dżinie.
ZYGFRYD BRYCHCZYŃSKI elektromonter

Fot JERZY FIDOR

Przedstawicielstwo Polsce 
BME, 
Biuro Techniczno-Handlów* 
przy Ambasadzie NRD ’ 
Warszawa, ul. Filtrowa 62 m. 63

Sprzedał 1 ■ Informacje: 
Biuro' Generalnych Dostaw 
MERA-ELWRO-SERVICE 
Wrocław
ul. Ostrowskiego 32

BQromaschlnen-Export 
GmbH Berlin 
DDR — 108 Berlin, 
Friedrichstrasse 61
Deutsche Demokratteche Re
publik

bme

Jeżeli dane mają być 
ujmowane z wysoką 
efektywnością 
pod względem techniki 
zastosowań: 
daro — Cellatron 1600
daro — Cellatron to nazwa półautomatycznego syste
mu 'ujmowania danych o licznych możliwościach.
Jego części składowe: zdecentralizowane zespoły wy
szukiwania 1 sterowania, urządzenia końcowe, dru
karki. '
Jego sposób działania: ręczne lub automatyczne ujmo
wanie informacji cyfrowych lub alfanumerycznych 
bezpośrednio przy miejscu ich powstawania. (Możliwe 
przekazywanie wprowadzanych Informacji wprost do 
układu przetwarzania danych, w celu przetwarzania 
bezzwłocznego lub magazynowania!)
Za pomocą drukarek — zarówno rejestrowanie danych 
wprowadzanych, jak 1 wydruk danych wyprowadza
nych z komputera.
daro — Cellatron 1600 w różnych konfiguracjach za
stosowania jest wysokosprawnym urządzeniem pery
feryjnym 2-go stopnia. Mpże być oczywiście sprzęgany 
bezpośrednio z wielu urządzeniami do elektronicznego 
przetwarzania danych.

1600
Prosimy zwracać się 
o informacje.
Nasza dokumentacja 
jest gotowa do Wa
szej dyspozycji.

1-47-0



aktualności w ubiegłym tygodniu
RELACJE EKONOMICZNE 
W PRZEKROJU REGIONALNYM

Zrozumiałe jest, że relacje ekono
miczne przedsiębiorstw przemysło
wych kształtują się różnie na róż
nych terenach kraju, ze względu na 
różną strukturę przemysłu, urucho
mienie nowych obiektów itp. Nie
które z tych różnic są jednak tak 
duże, że wskazują na celowość pod
jęcia dodatkowych badań nad przy
czynami niekorzystnych odchyleń.

Sądząc z wstępnych szacunków 
wyników ekonomicznych ub. r. 
zwraca uwagę szczególnie niski 
wzrost wydajności pracy w przed
siębiorstwach w Krakowie (w gra
nicach 6 proc.), a zwłaszcza w przed
siębiorstwach przemysłu terenowe
go (ok. 4 proc), występujący przy 
równoczesnym wysokim opłaceniu 
przyrostu funduszu płac na 1 proc, 
przyrostu produkcji (powyżej 1 proo 
przyrostu sprzedaży wyrobów wła
snej produkcji i usług) oraz wydaj
ności pracy (powyżej 1 proc, przy
rostu przeciętnej płacy na 1 proc, 
przyrostu wydajności pracy.) Po
dobnie wysokie opłacenie wzrostu 
produkcji i wydajności pracy zano
towano w Lodzi, Poznaniu oraz woj. 
gdańskim, poznańskim i opolskim. 
Na tych terenach osiągnięto jednak 
wyższe przyrosty wydajności pracy.

W województwie lubelskim i rze
szowskim zwraca natomiast uwagę 
wysoki udział zatrudnienia w przy
roście produkcji (ponad 40 proc.).

(Sb)

SPRZEDA2 DETALICZNA 
W CIĄGU 11 MIESIĘCY 1973 R.

W okresie styczeń-listopad 1973 r. 
sprzedaż detaliczna towarów w han
dlu uspołecznionym. wzrosła w sto
sunku do analogicznego okresu po
przedniego roku o 13,1 proc., prze
kraczając 561 mid zł.

Zegar „Astrolon" z częściami precyzyjnymi z hortaformu - opracowany i produkowany przez firmę Tissot

Cfe \ 12115¾ w

Hoechst

W listopadzie obroty były wyższe o 
14,6 proc., przy czym dynamika 
sprzedaży artykułów nieżywnościo- 
wych wyniosła 16,3 proc., a dyna
mika sprzedaży artykułów żywno
ściowych —13,1 proc.

Handel detaliczny sygnalizował w 
listopadzie braki bądź niedostosowa
nie asortymentu do potrzeb klien
tów w następujących grupach to
warów: meble, pralki, porcelana sto
łowa, odbiorniki radiowe i telewi
zyjne, wyroby odzieżowe i dziewiar
skie, obuwie, a z artykułów żywno
ściowych — obok znanych trudności 
z mięsem — braki w zaopatrzeniu 
w jaja, śledzie, olej i wyroby cze
koladowe. (Sech)

WZROST POPYTU

W ostatnich miesiącach ubiegłego 
roku zanotowano wyższy od prze
ciętnego wzrost popytu na szereg 
artykułów przemysłowych. W handlu 
miejskim w listopadzie największy 
wzrost sprzedaży zanotował „Moto
zbyt” (o 58 proc.), „Eldom” (o 34,3 
proc.) i „Foto-Optyka" (o 23,6 proc.).

W handlu wiejskim nastąpiło 
przyśpieszenie sprzedaży nawozów 
sztucznych (o 20,7 proc.), maszyn i 
narzędzi rolniczych (o 15.7 proc.), 
pasz treściwych (o 10,4 proc.).

Mimo tego wzrostu sprzedaży po
pyt na wiele artykułów nie był w 
pełni zaspokojony. (Sech)

DYSPROPORCJE CEN 
TARGOWISKOWYCH

Na niektórych terenach kraju no
towane były pod koniec ubiegłego 
roku szczególnie wysokie ceny tar
gowiskowe pewnych produktów rol
nych, znacznie odbiegające od śred
nich krajowych, co upoważnia do 
wniosku, że występują tam szczegól
ne zaniedbania w zaopatrzeniu sieci 
handlu uspołecznionego lub w samej 
organizacji tej sieci.

Sztuczne tworzywo dla 
precyzyjnych mechanizmów 
zegarowych

Hoechst udzieli informacji.
Prosimy przesłać załączony kupon i 
zakreślić interesujący temat: 
O Bliższe dane o zastosowaniu 

Hostaformu w mechanice 
precyzyjnej

O Informacje o firmie Hoechst

Hoechst pracuje w następującyc 
dziedzinach:
Leki, chemikalia nieorganiczne i 
organiczne, sztuczne nawozy, 
barwniki, lakiery, folie, kosmetyki, 
technika reprodukcji i informacji, 
technika spawania I cięcia, budowa 
istalacji chemicznych.

Imię i nazwisko____________________  

przedsiębiorstwo 

adres pocztowy

Rewolucja w mechanice precyzyjnej: 
Zegary precyzyjne z mechanizmem 
zawierającym części zrobione z sztucznego 
tworzywa.
Z sztucznego tworzywa Hostaform można' 
wykonać techniką formowania wtryskowego 
skomplikowane mikroskopijne części z

obciążenia, przy tym mało ścieralny oraz 
Jednocześnie wymaga się najwyższej pre
cyzji przy długotrwałej pracy, jak np.: w 
zegarach, maszynach liczących, urządze
niach telekomunikacyjnych, kamerach, 
odbiornikach radiowych I telewizyjnych 
oraz magnetofonach. We współpracy z

dokładnością do setnej części milimetra. .

Naukowcy przykładają 
nowe miary w mechanice 
precyzyjnej.
Hostaform otwiera nowe perspektywy w 
mechanice precyzyjnej. Części o mikros
kopijnych wymiarach można produkować W 
dużych seriach.
Nie wymagają obróbki końcowe) I obsługi. 
Poza tym zastosowanie sztucznego two
rzywa przynosi ważną korzyść racjonaliza
torską: jeden Jedyny element z Hostaformu 
zastępuje często wiele dotychczas potrzeb
nych części pojedynczych.

przodującymi firmami przemysłowymi 
rozszerza się stale paletę zastosowań 
Hostaformu.

Eksperci różnych dziedzin 
koncentrują się na 
jednym problemie.
Sztuczne tworzywo Hostaform jest wyni
kiem rozległej wiedzy i systematycznej 
współpracy chemików, fizyków, technolo
gów i techników użytkowania.
Przykład ten pokazuje, jak w firmie Hoechst 
eksperci różnych dziedzin współpracują, 
aby problem rozwiązać w szerokim zakresie.

Badania naukowe w firmie
Hostaform - doskonałe 
tworzywo dla precyzyjnych 
instrumentów.
Hostaform znajduje najwłaściwsze zastoso
wanie przede wszystkim tam, gdzie potrzeb
ny jest materiał wytrzymujący wysokie

Hoechst to inwestyoje 
na przyszłość.
Z udziałem 10.300 współpracowników w 
laboratoriach I zakładach doświadczalnych 
I rocznym nakładem ponad 450 milionów 
DM pomaga Hoechst rozwiązać zadania 
dnia dzisiejszego I Jutra.

Zwracają np. uwagę wcdąż utrzy
mujące się wysokie ceny targowi
skowe kur w Krakowie oraz woj. 
katowickim i krakowskim dochodzą
ce do 80 złotych za sztukę przy 
średniej krajowej w granicach 60 
zł.

W Warszawie i Krakowie noto
wane są najwyższe ceny targowisko
we ziemniaków (ponad 3 zł na 1 kg 
przy średniej krajowej w granicach 
2 zł).

W Poznaniu szczególnie wysokie 
są ceny targowiskowe marchwi (po
nad 5 zł za 1 kg przy średniej krajo
wej ok. 3 zł) i buraków (ok. 5 zł za 
1 kg przy średniej krajowej ok. 
3 zł). (Sb)

REGIONALNE ZMIANY 
W TOWAROWOSCI 
PRODUKCJI ROLNEJ

Rok ubiegły przyniósł wyraźny 
wzrost towarowości produkcji rolnej. 
Znajduje to wyraz we wzroście — 
w przeliczeniu na 100 ha użytków 
rolnych — skupu żywca, mleka, zbóż 
i ziemniaków. Na tle tego znacznego 
postępu zwraca uwagę województwo 
krakowskie, gdzie wzrost skupu ży
wca i mleka w przeliczeniu na 100 
ha użytków rolnych był w ub. roku 
bardzo nieznaczny oraz wojewódz
two rzeszowskie, gdzie pomimo ko
rzystnych warunków dla hodowli 
bydła poziom skupu mleka w prze
liczeniu na 100 ha użytków rolnych 
jest najniższy w kraju. (Sb)

700 TYS. TON WĘGLA 
WIĘCEJ ZAKUPIŁA WIEŚ

Przez 3 lata sprzedaż węgla na wsi 
utrzymywała się na jednakowym po
ziomie 8,3 min ton. W roku 1973 
nastąpił, wzrost sprzedaży węgla o 
ok. 700 tys. ton. Wpłynęła na to 
wczesna i zapowiadająca się ostra 
zima. Również rozwój hodowli spo
wodował większe zapotrzebowanie 

na węgiel używany do opalania pa- 
rników i kolumn parnikowych.

Najwększym uznaniem wiejskich 
klientów cieszą się lepsze i droższe 
gatunki węgla. Aktualnie w maga
zynach gminnych spółdzielni znaj
duje się najwęcej węgla II gatunku, 
a najmniej najwyższego jakościowo 
I A, pomimo że jest on o 100 zł droż
szy na tonie od gatunku I.

Ubiegłoroczny wzrost zakupów 
węgla przypadł na IV kwartał, w 
którym sprzedano niewiele mniej o- 
pału, niż w pierwszych 9 miesiącach 
roku. Tak duży popyt w ostatnim 
kwartale, w połączeniu ze znanymi 
trudnościami transportowymi spo
wodował spadek zapasów węgla w 
składnicach gminnych spółdzielni.

(msk)
CENY PROSIĄT
A SKUP ZBÓ2 I ZIEMNIAKÓW

Pod koniec 1973 r. przy ogólnie 
nieznacznym spadku cen prosiąt w 
obrotach pomiędzy rolnikami (w gra
nicach 3 proc.) zwraca uwagę wyso
ki spadek cen w woj. lubelskim, 
warszawskim i zielonogórskim, tj. na 
terenach, gdzie ceny prosiąt i tak 
były najniższe w kraju. Jest to uza
sadnione słabymi zbiorami ziemnia
ków, co znajduje wyraz w wy
sokim spadku ich skupu w tych wo
jewództwach w porównaniu z ubie
głym rokiem (w granicach 40 do 
60 proc.).

Specjalnej uwagi wymaga nato
miast spadek cen prosiąt w woj. 
białostockim (w granicach kilkuna
stu procent) nie mający uzasadnie
nia w spadku zbiorów ziemniaków 
i występujący przy ponad 20-pro- 
centowym wzroście ich skupu. W 
tym wypadku zwrócić wypada więc 
uwagę na równoczesny spadek skupu 
zbóż notowany na terenie wojewódz
twa białostockiego, co może wska
zywać na niedostateczne zwiększe
nie dostaw pasz treściwych do sieci 
handlu wiejskiego. (Sb)

Dom Handlowo-Agenturowy 
Maciej Czarnecki i S-ka 
00-683 Warszawa 1, 
skr. poczt 215 
ul. Marszałkowska 87 
tel.21-78-13 
teleks 813278 czar pl

w kraju
G Rezultaty osiągnięte w IV 

kwartale ub. roku — stwierdziło 
Biuro Polityczne KC PZPR w doko
naniu oceny wstępnych wyników 
wykonania Narodowego Planu Go
spodarczego za 1973 r. — wskazują, 
że wszystkie podstawowe zadania 
ubiegłorocznego planu zostały wy
konane, a w wielu dziedzinach 
przekroczone. Na tle tych wyników 
oraz zadań bież, roku. Biuro Poli
tyczne uznało za niezbędne zapew
nienie w I kwartale br. wysokiego 
rytmu pracy we wszystkich ogni
wach gospodarki.

0 Głównym tematem, wokół któ
rego ogniskuje się praca rad naro
dowych od nowego roku są TERE
NOWE PLANY ROZWOJU SPOŁE
CZNO-GOSPODARCZEGO I BUD
ŻETY NA 1974 R. Prace nad pro
jektami planów są już bardzo za
awansowane. W wielu wojewódz
twach projekty te stały się przed
miotem analiz komisji WRN. Pierw
sze sesje budżetowe rad narodo
wych szczebla wojewódzkiego odbę
dą się w II dekadzie bież, miesiąca, 
a większość wojewódzkich planów i 
budżetów zostanie uchwalona jesz
cze w styczniu. Jednocześnie rozpo- 
czną się sesje rad powiatowych, 
miejskich i gminnych. Sesje budże
towe wszystkich rad powinny być 
zakończone w lutym.

G Z połączenia dwóch sąsiednich 
kopalń węgla kamiennego „Kleofas” 
i „Gottwald” w Katowicach PO
WSTAŁA JEDNA JEDNOSTKA 
GOSPODARCZA PN. „GOTT
WALD", a z połączenia kopalń 
„Mortimer-Porąbka” i „Klimon
tów” UTWORZONO JEDEN ZA
KŁAD WYDOBYWCZY O NAZWIE 
„CZERWONE ZAGŁĘBIE”. Celem 
jest stworzenie silnych jednostek 
gospodarczych, prężnych technicznie 
i po^ względem ekonomicznym oraz 
usprawnienie procesów kierowania 
i zarządzania przedsiębiorstwami.

G W przedsiębiorstwach przemy
słu maszynowego powołuje się 
SPECJALNE ZESPOŁY DO ROZ
PROWADZANIA WNIOSKÓW I 
PROPOZYCJI PRACOWNIKÓW 
zgłaszane pod hasłem: „twórcza ini
cjatywa i dobra robota”. Ocena po
mysłu i natychmiastowa wypłata 
nagrody odbywać się będzie na pu
blicznym posiedzeniu zespołu. Po
zytywnie ocenione pomysły muszą

za granicą
G Cała działalność Międzynaro

dowego Banku Współpracy Gospo
darczej — pisze „EKONOMICZES- 
KAJA GAZIETA” w artykule pt. 
„Podniesienie roli dźwigni finanso
wych w toku realizacji komplekso
wego programu" — zmierza do dal
szego rozwoju 1 pogłębienia współ
pracy krajów członkowskich MBWG 
oraz ich ekonomicznych powiązań > 
innymi krajami przez szersze 1 e- 
fektywniejsze wykorzystanie wielo
stronnego systemu rozliczeń w ru
blach transferowych, przez rozsze
rzenie operacji bankowych dokony
wanych w wymienialnej walucie. 
Współpraca gospodarcza krajów 
członkowskich MBWG sprzyja mak
symalnemu wykorzystaniu możli
wości tkwiących w socjalistycznej 
Integracji gospodarczej. Realizacja 
Kompleksowego Programu stanowi 
trwałą, mocną podstawę dla roz
woju wzajemnie korzystnych powią
zań gospodarczych między krajami 
członkowskimi Banku 1 Innymi 
krajami socjalistycznymi oraz nie- 
socjalistycznymi państwami w ca
łym śwlecie.

■ GEORGI EWGENIEW, wice
minister pracy i opieki społecznej 
Bułgarii, stwierdził, że bułgarska 
pięciolatka przewiduje, iż w dzie
więćdziesięciu kilku procentach 
wzrost dochodu narodowego nastąpi 
w wyniku podniesienia wydajności 
pracy. W ciągu pierwszych dwócb 
i pół lat wydajność pracy wzrosła 
o 13 proc., w tym w przemyśle — 
o 12,8 proc., w rolnictwie — o 18,8 
proc., i w budownictwie — o 5 proc. 
Zasoby siły roboczej wykorzystywa
ne są w 82 proc.

G Europa Zachodnia znalazła się 
w szczególnie trudnym położeniu — 
powiedział SIMONET, wiceprze
wodniczący Komisji EWG — ko
mentując skutki kryzysu energety
cznego. Obecne podwyżki cert ropy 
pociągną za sobą konsekwencje nie
mniej groźne niż embargo na do
stawy tego surowca. Wzrost cen ro

też być niezwłocznie zastosowane w 
praktyce, za co odpowiedzialność u- 
stalą kierownicy poszczególnych 
przedsiębiorstw.

G W Szczecinie rozpoczęła dzia
łalność WSPÓLNA ORGANIZA
CJA GOSPODARCZA POLSKI I 
NRD PN. „INTERPORT”. Zadaniem 
„Interportu” będzie wspólne działa
nie w zakresie najbardziej racjo
nalnego spożytkowania możliwości 
przeładunkowych morskich portów 
Polski i NRD. Powołanie nowej or
ganizacji tworzv możliwości dalsze
go rozszerzania przechodzącego 
przez portv obu krajów tranzytu 
czechosłowackiego, węgierskiego i 
jugosłowiańskiego.

G Z 6 min krów hodowanych 
w Polsce, MINISTERSTWO ROL- S»*T»a r7N.vn zą NAJLEP
SZĄ KROWĘ „WERKĘ” — JE- 
PF^GO BFJSZCTARSK’EGO ZE 
WSI DOMARADZ (pow. słupski). 
W ciągu roku krowa ta daje ok. 
12.5 tys. litrów mleka o wysokiej 
zawartości tłuszczu.

Q W zakladz’e energetycznym 
Poznoń-miasto rozpoczęły pracę 
NAJNOWOCZEŚNIEJSZE URZĄ
DZENIA STEROWNICZE, dzięki 
którym można będzie z jednego 
punktu kontrolować oświetlenie ca
łego miasta. Pierwsze tego typu u- 
rządzenia w kraju pozwolą na dużą 
oszczędność energii elektrycznej, 
szczególnie w okresach szczytowych.

G Bilansem przeszło 8 TYS. TY
TUŁÓW KSIĄŻEK W NAKŁA
DZIE PONAD 157 MLN EGZEM
PLARZY, a zatem o 14 min egzem
plarzy więcej niż w 1972 r. zamknął 
rok 1973 nasz ruch wydawniczy. W 
bież, roku ukaże się przeszło 167 
min egzemplarzy różnego rodzaju 
publikacji.

G STAŁE DOTLENIANIE WI
SŁY uratuje jej ichtiofaunę. Jesz
cze w bież, roku rozpoczęte zostaną 
prace przy instalacji urządzeń do
tleniających wody Wisły na odcin
ku do Czechowic po Oświęcim. W 
pierwszej fazie zainstaluje się urzą
dzenia, które będą mogły włączać 
do rzeki ok. 500 kg tlenu na go
dzinę.

G ATRAKCYJNE KILIMY, mi
sterne wyroby z metalu lub bur
sztynu oraz stylowe meble można 
kupić w otwartym ostatnio przez 
„Cepelię” salonie wystawienniczo- 
handlowym w Warszawie, jak i w 
nowojorskim sklepie „Cepelia Cor
poration”. Tłumy klientów przez o- 
krągły rok przewijają się także 
przez cepeliowskie pawilony han
dlowe w Paryżu, Brukseli, Antwer
pii oraz w Dri Bergen w Holan
dii.

py naftowej doprowadzi przede 
wszystkim do spadku konkurencyj
ności towarów zachodnioeuropej
skich w stosunku do towarów ame
rykańskich. USA w znacznym stop
niu bowiem pokrywają swe zapo
trzebowanie energetyczne przy po
mocy własnych zasobów, a więc w 
o wiele mniejszym stopniu odczu
wają one podwyżkę cen ropy na 
rynku światowym. Zdaniem Simo- 
neta obecny kryzys energetyczny 
doprowadzi także do nasilenia In- 
flacji.
■ Trzeba się liczyć z tym, że 

ceny ropy naftowej — stwierdził 
WILLIAM SIMON, wysoki urzędnik 
amerykański odpowiedzialny za 
sprawy energetyczne USA — które 
uległy podwojeniu w ciągu ostatnie
go miesiąca, zostaną w niedługim 
czasie zmniejszone. W’szystko zale
ży jednak od rezultatów konferen
cji ną szczycie państw produkują
cych i importujących ropę naftową 
(szerzej o tych sprawach patrz „Ko
niunktura na świecie” str. 12).

G W 1973 r. USA wyeksportowa
ły towarów rolnych za 17,4 mid do
larów — poinformował EARŁ 
BUTZ, minister rolnictwa USA. Eks
port ten będzie niemal dwukrotnie 
wyższy niż import tych produktów 
do Stanów Zjednoczonych. Dzięki 
temu S*any Z'eJnoozone. mające u- 
jemne saldo w obrocie towarami 
przemysłowymi, po raz p’erwszy od 
trzech lat osiągnęły pewną nadwyż
kę w ogólnym bilansie handlowym.

Na liście największych kon
cernów naftowych świata '’onrnują- 
cą pozycję w 1972 r. zajmują to
warzystwa amerykańskie. Przoduje 
EXXON z obrotami rzę^u przesz’o 
20 min dolarów. Obroty powyżej 3 
mid dolarów miały następujące to
warzystwa amerykańskie: MOBIL 
OIL, TEXACO, GULF OIL, STAN
DARD OIL OF CALIFORNIA, 
STANDARD OIL OF INDIANA, 
CONTINENTAL OIL. ATLANTIC 
RICHFIELD, TENNECO. Wśród to
warzystw nipamerykańskich domi
nuje SHELL o obrotach powyżej 14 
mid dolarów. Obroty powyżej 2 mid 
doi. mają: BRITISH PETROLEUM, 
CFP, ENI, ELF.
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WWLM) FOTO-OPTYKI 
W ROZWÓJ WYMIANY 
HANDLOWEJ

Wzbogaceniu form wymiany han
dlowej służy wiele poczynań. Atrak
cyjną niewątpliwie pozycją przed
siębiorstwa stymulującego tzw. wy
mianą indywidualną zajmuje FOTO- 
OPTYKA. Firma ta prowadzi od lat 

bardzo konsekwentną polityką im
portowania wyrobów podstawowych 
i niezbędnych — ale nic ponadto. 
Jedli wiąc ktoś kupi w sklepie apa
rat fotograficzny produkcji zagrani
cznej, robi to z pełną świadomością, 

te całego osprzętu musi szukać w 
krajach ościennych. Trzeba tu przy
znać, że FOTO-OPTYKA lansuje pe
wien rodzaj zdrowego egalitaryzmu: 
kosztujący kilka tysięcy aparat uz
nawany jest za sprzęt podstawowy, 
standardowy, a warte kilkadziesiąt 
złotych akcesoria, jak np. osłony 
przeciwsłoneczne na obiektyw, fil
try, wężyki, różnego rodzaju przy
stawki adapcyjne uchodzę już za 
sprzęt luksusowy, który trzeba ku
pować w komisie bądź za granicę.

Posunięciem aktywnie wzbogaca
jącym handlowe kontakty naszych 
fotoamatorów jest m.in. sprowadza

nie z NRD odwracalnych filmów ko
lorowych o szerokości 6 cm, przy 
Jednoczesnym zaniechaniu importu 
rzutników do diapozytywów forma
tu 6 x 6 oraz ramek do tychże diapo
zytywów.

Możemy jednak poinformować 
naszych Czytelników, że komplety 
szybek 1 maskownic do tychże diapo
zytywów najlepiej kupić w jakim
kolwiek sklepie fotograficznym w 
NRD, a rzutniki najtaniej można ku
pić w Czechosłowacji. Niestety nie 
możemy podać (brak aktualnej in
formacji), czym najlepiej zahandlo- 
wać w tych krajach. Radzimy zapy

tać fachowców z Bazaru Różyckiego. 
Niezaradnym życiowo radzimy zostać 
przy małym obrazku. Tyż dobry, a 
można czasem kupić ramki.

Trzeba tu jednak powiedzieć ja
sno: FOTO-OPTYKA mogłaby w 
ogóle nie sprowadzać kolorowych 
filmów dużego formatu i nie byłoby 
sprawy. Odważni handlowcy nie 
poszli jednak na łatwiznę.

Tym, którzy fotografują w kolorze 
na dużym formacie można więc by
łoby doradzić chowanie filmów do 
tzw. albumów fotograficznych. Jest 
to jednak rada mało przydatna, bo 

w żadnym sklepie w Warszawie nie 
można takiego albumu od dłuższego 
czasu kupić. Polecamy sklepy w za
przyjaźnionych krajach.

Można by także robić z diapozyty
wów odbitki pozytywowe. Potrzeb
ny jednak jest do tego tzw. papier 
inwersyjnv. O czvmś takim w skle
pach FOTO-OPTYKI jeszcze nie 
słyszano.

Najważniejsze jednak, że są apa
raty fotograficzne — mogłoby ich 
przecież też nie być.

ASKAR

żywocik gospodarczy
£ Kolej odwołała różne pociągi, 

m.in. express z Gdańska do Łodzi, 
ale zapomniała, co zwyczajne, zawia
domić o tym placówki przedsprzeda
ży biletów: „Polres” i „Orbis”. Kli
ent, który kupił tam w przeddzień 
planowanego wyjazdu bilet i nie 
pojechał, zażądał zwrotu nie tylko 
ceny biletu, ale także 4 zł 50 gr, które 
wziął „Orbis” za przedsprzedaż. Dy
rekcja odparła, że jest to opłata za 
usługą pod nazwą „sprzedanie bile
tu”, a nie za przejazd. Usługa zosta
ła zaś wykonana. Mało tego, doda
no gratis drugą usługą, to jest zwrot 
należności za przejazd. Urzędniczka 
„Orbisu” we Wrzeszczu wypłaciła 
4 zł 50 gr z własnej kieszeni, aby 
pozbyć się natręta. Drobne to zdarze
nie odzwierciedla głęboką i pow
szechną wadę poglądów: że forsa na
leży się za samo robienie, nie zaś 
zrobienie, czyli spełnienie celu pracy. 
I te kiwanie palcem pracownika pla

cówki usługowej jest wartością sa
mą w sobie, nawet jeśli klientowi 
nie robi się pożytku tylko wprost 
przeciwnie.

• Pewna kobieta złapana w skle
pie samoobsługowym na kradzieży 
dwóch butelek koniaku, czekając na 
milicję, jedną wypiła duszkiem, żeby 
część łupu uratować i żeby nie do
znawać przykrości na trzeźwo. Inna 
klientka — działo się to też w War
szawie — włożyła mrożonego kurcza
ka pod kapelusz i w wyniku zabu
rzeń krążenia krwi biorących się z 
odmrożenia głowy, zemdlała przy 
kasie. Popełnianie kradzieży w skle
pach samoobsługowych przez ludzi 
poza tym uczciwych stanowi zjawisko 
zwane „histerią konsumpcyjną” 1 
jest przedmiotem badań naukowych. 
Wymyślono metki, które przyczepia 
się do towarów 1 jeśli nie aą znisz
czone przez kasjera, emitują sygna

ły elektroniczne do specjalnego 
urządzenia odbiorczego. Ten wynala
zek czeka u nas dopiero na zastoso
wanie.

• Z literatury metkowej: „Kłąb 
„Idea! Wełny Stalowej” daje się pod 
nogę i struga się tako długo dopóki 
podłoga nie jest oczyszczona. Poleca 
się strugać wzdłuż drweza”.

#1 Dom Dziecka (PDT) w Słup
sku przy pl. Armii Czerwonej. Wiel
kie ogłoszenie, zapraszające do świą
tecznych zakupów w niedzielę han
dlową dnia 23 grudnia, dał co praw
da w „Głosie Koszalińskim” dopiero 
31 grudnia, ale za to ogłosił, że ku
pujący doznają niezwykłych przy
jemności: „przewóz klientów dwie
ma windami”.

• Półtora roku temu pan Wieczo
rek z Wałcza złożył w tamtejszym

Zakładzie Gazowniczym podanie o 
przyłączenie domu, w którym mie
szka, do sieci gazowej. Powiedziano 
mu, że jeśli sam wykopie w tym ce
lu rów, to Zakład zrobi przyłącze. 
T. Wieczorek przystał na to z rado
ścią i rów wykopał. Ponieważ jednak 
Zakład Gazownictwa żadnego przy
łącza nie robił, a ludzie wpadali do 
rowu i marli jak muchy, więc rów 
zasypał i pojechał interweniować do 
dyrekcji placówki nadrzędnej. Za
pewniono go, że w ciągu tygodnia 
przyłącze będzie gotowe. Nie było, 
ale przyszło pismo z gazowni, że brak 
jej mocy przerobowych, materiału, 
monterów oraz narzędzi także. Wo
bec tego proponuje się, żeby klient 
sam wykopał rów i sam zrobił przy
łącze, a wtedy ludzie z gazowni przyj
dą i tę robotę zatwierdzą. Doświad
czony klient boi się, że będzie mu- 
siał pracować także za elektrownię, 
wodociągi i kanalizację, a i ulice mo

że mu przyjść brukować. My zaś nie 
chcemy wierzyć, że gazownia wierzy, 
iż przeciętny obywatel ma materia
ły, narzędzia i umiejętności, jakich 
ów Zakład Gazowniczy nie posiada. 
Wygląda to tak jakby sugerowano, 
że trzeba w tejże gazowni załatwić 
sprawę tak zwaną inną drogą.

• Katowicki „Wieczór” cieszy się 
z dobrych zbiorów szyszek. „Zbiera
cze niczem wiewiórki skaczą z drze
wa na drzewo”. Jak dalej czytamy, 
atawistyczne te skłonności wzbudza 
w ludziach zbyt, który mają nasze 
szyszki w Szwecji, Norwegii i Fin
landii.

9 „Życie Literackie” informowa
ło, że na bankiecie dla dziennikarzy, 
który wydała — jak czytamy — 
„wielka centralna instytucja zajmu
jąca się m.in. rybami”, bez żenady 
podano węgorzyki takie małe, jakich 

nie wolno łowić, bo są pod ochroną. 
Na uwagę jednego z biesiadników, 
że osoba prywatna, która by je zło
wiła, poniosłaby srogą odpowiedzial
ność — szef instytucji dający ban
kiet replikował dowcipasem.

9 Wrocławska WSS nie uznaje 
reklamacji butów z powodu oder
wania się obcasa zaraz po kupieniu, 
ponieważ obcasy odrywają się w 
wyniku chodzenia w butach. Z orze
czenia: „Odrywanie się obcasów 
następuje z zasady z winy użytkow
nika w czasie użytkowania butów”. 
ZPP „Feniks” w Łodzi w torebkach, 
na których błyszczy odznaka naj
wyższej jakości i które są herme
tycznie zamknięte, sprzedaje po 85 
zł rajtuzy z wielkimi dziurami, 
ewentualnie niechlujnie ściągnięte 
nicią.

giełda samochodowa
W końcu sezonu (listopad, gru

dzień), który ze względu na wcze
śniejsze nadejście zimy uległ przy
śpieszeniu, na giełdzie samochodowej 
w Warszawie notowania samocho
dów — w zależności od marki, typu, 
roku produkcji, przebiegu, stanu ka
roserii, wyposażenia — przedstawia
ły się następująco:

SYRENĘ 103 oferowano po cenie od 
98—45 tys. zł. Praktycznie były to 
wozy, które powinny pójść na złom. 
Większość ofert oscylowała w gra
nicach 30 tys. zł.

SYRENĘ 104 proponowano za ceną 
od 44—06 tys. zł, (najczęściej pow
tarzające się oferty: 44—53—60—66 
tys. zł). Były to z reguły samochody 
po drugim, trzecim roku eksploata
cji, kiedy jeszcze się nie „sypią”, ale 
Już trzeba sprzedać, Jeśli chce się 
uzyskać niezłą cenę. Trudno mówić 
o Jakiejkolwiek tendencji, jeśli cho
dzi o ceny, poza wynikającymi ze 
stanu samochodu.

SYRENA 105 kosztowała od 65 do 
90 tys. zł, a trafiały się także egzem
plarze po 95 tys. zł. Liczby te mówią 
same za siebie. Nowy wóz sprzeda
wany był z zyskiem w stosunku do 
oficjalnej ceny kupna. W grudniu 
tendencja ta uległa Jeszcze umocnie
niu. '

WARSZAWA 923. Po zamknięciu 
produkcji rozpoczęła się generalna 
wyprzedaż tego samochodu. Mimo 
tej sytuacji, „Warszawa 223” „była 
w cenie”. Propozycje sprzedaży za
wierały się między 65 tys. zł (wóz 
po taksówkarskim stażu), a 130 tys. 
zł (produkcja 1978 r.). Najliczniej 
oferowane były wozy w cenie 90—105 
tys. zł — wyprodukowane w 1971 lub 
1972 roku.

TRABANT 601. Relatywnie był to 
jeden z najdroższych samochodów. 
Przez cały listopad l połowę grudnia 
ceny „Trabanta — limuzyny”, po 
dwu-, trzyletniej eksploatacji utrzy

mywały się na równym wysokim po
ziomie 70—75 tys. zł. Pod koniec 
grudnia zaznaczyła się tendencja 
zniżkowa (68—65 tys. zł).

SKODA (1000 MB 1 S—100). Po 
gwałtownym spadku cen, jaki miał 
miejsce, jeśli chodzi o ten samochód, 
w okresie poprzedzającym ogłosze
nie o przedpłatach na Fiata 126 p, 
„Skoda” przebojem wróciła w 1973 
roku na rynek. I to zarówno egzem
plarze starsze (1000 MB), jak i now
sze (S-100). Te pierwsze mają ciągle 
niespodziewanie dużo zwolenników. 
Skodę 1000 MB proponowano za ce
nę od 70—100 tys. zł, Skodę S-100 od 
105—143 tys. zł. Nowe egzemplarze 
Skody S-100 dorównywały ceną Fia
tom 125 p po rocznym użytkowaniu. 
Skodę 1000 MB produkcji 1969 roku 
sprzedawano po cenie zaledwie 10-15 
tys. zł niższej od jej nabycia w tym 
czasie.

WARTBURG (Standard, de Luxe). 
Wahanie cen, które „dotknęły” „Sko

dę” nie miały większego wpływu na 
„Wartburga”. Tendencja ustabilizo
wanej ceny na ten samochód utrzy
mała się również pod koniec sezo
nu. Wartburga Standard proponowa
no w cenie od 140—170 tys. zł (wozy 
nowe), Wartburga de Luxe w cenie 
od 145—175 tys. zł. W pojedynczych 
przypadkach ten ostatni samochód 
był wyceniony nawet w granicach 
200 tys. zł.

FIAT 125 p (1300 1 1500). W stosun
ku do oficjalnej ceny kupna Fiat 
125 p był samochodem, na którym 
na giełdzie najwięcej się traciło. Ceny 
wozów o pojemności 1300 cm*, pro
dukcja 1970 roku utrzymywała się 
niezmiennie na poziomie 100—105 
tys. zł. Wozy z roku 1971-72 wyce
niane były na sumę 138—145 tys. zł. 
Nowe egzemplarze proponowano za 
170 tys. zł. Fiaty 125 p z silnikiem 1500 
nowe — oferowano za 175 tys. zł, 
eksploatowane — po cenach zbliżo

nych do cen samochodów o pojemno
ści 1300 cm*, z tym, że dolna granica 
ofert oscylowała ok. 120 tys.zł.

FIAT 127 p. Cena na ten samochód 
„nie drgnęła” w ciągu listopada 
i grudnia. Średni z rodziny Fiatów 
proponowany był niezmiennie po ce
nie 170 lub 175 tys.zŁ

FIAT 126 p. Pierwsze egzemplarze, 
które pojawiły się na giełdzie ko
sztowały 108—110 tys. zł. W grudniu 
cena tego samochodu wynosiła 106— 
—107 tys. zŁ Byl to najdrożej-wyce
niany samochód w porównaniu 
z oficjalną ceną kupna i obok „Tra
bantów" najbardziej „chodliwy”.

Z samochodów firm zachodnich 
najliczniej reprezentowany był wóz 
jasny VOLKSWAGEN „garbus”. Ce
ny wozów, które zeszły z taśmy w 
latach 1965—1966, kształtowały się 
na poziomie 65-85 tys. zł. Za młodsze 
„garbusy” (produkcja 1968—1970) 

żądano 128—130 tys. zł. Taki układ 
cen obowiązywał bez zmian zarówno 
w listopadzie, jak i grudniu.

Jakie, ogólniejsze refleksje na
suwają notowania na giełdzie war
szawskiej? Jest rzeczą nader charak
terystyczną, że decydującym czynni
kiem kształtowania się cen na samo
chody była przede wszystkim ich 
podaż. Ani koniec sezonu, ani zarzą
dzenie Premiera o oszczędności pa
liw, ani sytuacja energetyczno-pali- 
wowa na świecie, ani wreszcie po
głoski o wzroście kosztów eksploa
tacji pojazdów z nowym rokiem nie 
zdołały wpłynąć na utrzymujące się 
od 2-3 miesięcy ceny na giełdzie. Co
kolwiek nie można by było powie
dzieć o indywidualnych motywach 
jakimi kierowali się wystawiający na 
giełdzie, oznacza to, generalnie bio- 
rąc, zaufanie do stabilności sytuacji 
gospodarczej.

(Jod.)

MOJE
TRZYDZIESTOLECIE

WSPOMNIENIA 
EKONOMISTY

K ON KUR S •
POLSKIEGO TOWARZYSTWA'EKONOMICZNEGO I ŻYCIA GOSPODARCZEGO

Z okazji przypadającego w roku biotą* 
cym Jubileuszu Polskiej Rzeczypospo
litej Ludowej Zarząd Główny Polskie* 
go Towarzystwa Ekonomicznego oraz 
Redakcja „tycia Gospodarczego" 
ogłaszają konkurs pt.:

MOJE TRZYDZIESTOLECIE 
WSPOMNIENIA EKONOMISTY

Celem konkursu Jest zgromadzenie osobistych wspo
mnień z okresu 30-lecia PRL ekonomistów — pracow
ników gospodarki narodowej, działaczy gospodarczych 
1 społecznych, naukowców, pedagogów, studentów. Po

winny to być wspomnienia o własnych losach I lo
sach współtowarzyszy pracy, związane z wykonywa
nym zawodem, o kształtowaniu się i rozwoju funk
cji ekonomisty w gospodarce narodowej na tle swo
jego środowiska pracy.

Gospodarka jest tą dziedziną, gdzie naród nasz do
konał historycznego wysiłku i gdzie sukcesy są wi
doczne, jak się mówi, gołym okiem. Interesujące Jest 
więc, jak w naszej powojennej historii gospodarczej 
zmieniały się losy ludzi, ich postawy, sposób myśle
nia, reakcja na wydarzenia, kryteria oceny, wreszcie 
ogólne warunki pracy i bytu. Jakie następowały 
w tej sferze zmiany, które tylko częściowo uchwytne 
są w statystykach, sprawozdaniach, a nawet opraco
waniach naukowych.

Nie oczekujemy więc monograficznych opisów za
kładów, przedsiębiorstw, Instytucji, regionów, ich hi
storii rozwoju, statystyk, zestawień itp. To może być 
tylko — oszczędnie I syntetycznie potraktowane — 
tłem dla opisu losów osobistych autora, Jego rodziny, 
środowiska pracy w toku 30-letnlch ogromnych prze
mian w naszym kraju.

Do udziału w naszym konkursie zapraszamy eko
nomistów, ludzi, których działalność najściślej zwią
zana Jest s gospodarką. Jej rozwojem I rozwojem 
poglądów na ten temat. Działalność ta obejmuje — 
Jak wiadomo — istotną sferę stosunków społecznych. 
Z tytułu wykształcenia lub pełnionych funkcji ekono
miści są przygotowani, a więc I bardziej zobowiąza
ni do głębszej I odpowiedzialnej analizy, oceny 
i krytyki zjawisk życia społecznego. Konkurs daje 
szczególną sposobność do osobistych refleksji tym, 
których pasjonowała 1 pasjonuje rola ekonomisty 
w gospodarce socjalistycznej, upowszechnianie zasad 
socjalistycznego myślenia ekonomicznego. Liczymy, że 

w konkursie wezmą udział ekonomiści, naukowcy 
i pedagodzy — których opinie o rozwoju myśli eko
nomicznej I kształceniu ekonomistów wnieść mogą 
wiele — oraz działacze oddziałów i kół PTE, mają
cy z pewnością wiele ciekawych refleksji i spostrze
żeń z pracy społecznej wśród ekonomistów.

Sądzimy, że ekonomiczny punkt widzenia wzboga
ci i w wielu przypadkach uwierzytelni obraz życia 
społecznego I jego rozwoju. Pisać bowiem prace kon
kursowe będą zapewne zarówno ekonomiści o dłu
gim stażu pracy. Jak i ludzie młodzi, dopiero w okre
sie adaptacji do zawodu, a więc ludzie z natury rzeczy 
różniący się postawami i sposobem myślenia.

Chcemy podkreślić, że określenia „ekonomista” nie 
traktujemy zbyt rygorystycznie. W konkursie mogą 
brać udział nie tylko ekonomiści z dyplomem wyż
szych uczelni lub świadectwem ukończenia średniej 
szkoły ekonomicznej. Mile widziane będą także pra
ce wszystkich tych, którzy nie mając formalnego pa
tentu, działają lub działali na polu gospodarczym 
w charakterze pracowników ekonomicznych. Oczeku
jemy również prac aktualnie dopiero uczących się 
zawodu albo na wyższej uczelni, albo w szkole śred
niej; w tych przypadkach tematem pracy mogą być 
doświadczenia związane z wyborem zawodu I z przy
gotowywaniem się do jego wykonywania.

Również okres 30-lecia należy traktować tylko jako 
warunek ogólny. Praca konkursowa może dotyczyć 
kilku lat z tego okresu bądź nawet jednego tylko 
wydarzenia, jeżeli opis będzie miał wartość poznaw
czą dla szerszej opinii publicznej.

A OTO DALSZE WARUNKI KONKURSU:
Termin nadsyłania prac — 31 MARCA 1974 roku. 

Rozstrzygnięcie konkursu i przyznanie nagród nastą
pi do 22 LIPCA 1974 ROKU.

Pożądana objętość pracy — OD 5 DO 40 STRON 
MASZYNOPISU. Prace podpisane GODŁEM należy 
nadsyłać w zapieczętowanej kopercie z adnotacją: 
„Moje 30-lecie — Wspomnienia ekonomisty" na ad
res redakcji „ŻYCIE GOSPODARCZE”: 00-681 WAR- 
S7- • UL. HOŻA 3’ ’nb SKPYTKA POCZTOWA
NR 7 — 00-950 WARSZAWA. Osobno zapieczętowana 
koperta dołą. do pracy konku.sowej powinna za
wierać godło oraz nazwisko i dokładny adres autora.

W celu ułatwienia pracy sądu konkursowego pro
simy o nadsyłanie prac przepisanych na maszynie 
(z interlinią) w trzech egzemplarzach.

NAGRODY:

Pierwsza — 20 tys. zt
Dwie drugie — każda po 15 tys. zł 
Trzy trzecie — każda po 10 tys. zł 
10 wyróżnień po 5 tys. zł oraz szereg 
nagród rzeczowych i książkowych.

Organizatorzy zastrzegają sobie, że Jury pod prze
wodnictwem ■ <>>. dr EDWARDA LIPIŃSKIEGO mo
że dokonać innego rozdziału ogólnego funduszu na
gród.

Najlepsze prace konkursowe będą w całości lub we 
fragmentach publikcv^ne na n; !i łamach bądź 
w innych czasopismach i oddzielnie honon wane we
dług ogólnie obowiązujących zasad. Przewidujemy 
także możliwość wy»1 ia najciekawszych prac dru
kiem w postaci książki.

ZARZĄD GŁÓWNY PTE ŻYCIE GOSPODARCZE
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OGŁOSZENIA PRZYJMUJE: Biuro. Ogłoszeń RSW „Prasa - Książka - Ruch” - Wydawnictwo „Współczesne", 00-490 Warszawa, ul. Wiejska 12, telefon 28-24-11 oraz wszystkie Biura Ogłoszeń RSW „Prasa - Książka - Ruch” w miastach wojewódzkich.warunki PRENUMERATY- cena prenumeraty krajowej rocznie: 208 zł, półrocznie: 104 zł, kw-rtalnie: 52 zł. Prenumeraty przyjmowane są do dnia 10 każdego miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty Prenumeratę na 
krat dla czytelników indywidualnych przyjmują Urzędy Pocztowe, listonosze oraz Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw RSW „Prasa - Książka - Ruch”, 00-950 Warszawa, ul. Towarowa 28 Konto PKO 
Nr 1-6-100020 Instytucje państwowe i społeczne w miastach zamawiają prenumeratę wyłącznie za pośrednictwem Oddziałów i Delegatur „Ruch” Pozostałe - mające siedzibę na wsi lub w innych miejscowościach, 
w których nie ma Oddziałów i Delegatur „Ruch" - zamawiają prenumeratę za pośrednictwem Urzędów Pocztowych Prenumeraty na zagranicę przyjmuje: RSW „Prasa - Książka - Ruch’ Biuro Kolportażu Wydaw
nictw Zagranicznych Wronia 23, 00-840 Warszawa, konto PKO Nr 1-6-10-0024. Cena prenumeraty jest wyższa od prenumeraty krajowej o 40 proc..Sprzedaż eCemomray nurnwów zdezaktualizowanych na uprzednie pisemne zamówieni» prowadzi Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw RSW „Prasa - Książka - Ruch”. 00-950 Warszawa, ul. Towarowa 28. 
DrSt: prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa - Książka - Ruch” - 0O-0M Warszawa, Marszałkowska 0/5. Numer Indeksu 58605. Zam. 5625 W-43
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